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Wygrane dolardwki.
Warszawa, 1 lipca. W  dzisiejszem loso­

waniu doiarów ki w ygrane padły na nastę­
pu jąco num ery :

8.000 dolarów padło na nr. 698.687, 3.000 
dlpiarów na nr. 36U.612.

Po 1.000 dolaruw w ygra ły  n u m e ry : 
870.115. 040.821, 509 907, 462.384, 204.853. 

j Po 500 dolarów w ygra ły  num ery 820.311 
811.487, 580.416 229.019, 615.410, 328.851,
507.583 225.750, 550 123. 537,673.

P o 100 d o l a r ó w  wygrały num ery: 
205.944, 873 501, 716.911, 990.802, 905.625,
516.285, 476.379, 638.690, 590.977, 990.967,
783.425 930.867, 782.675, 303.825, 562.634,
740 946, 644.354 646.380, U04.940, 802.398.
461.497 050.235, 258.390, 460.309, 712,591,
935.570, 354.072, 587.445, 065.all, 270.434,
409 082. 511.255. 712.342. 891.699, 963.790,
o,)7.ł45. 777.936. 688.014, 659.042, 808.115.

DALSZE WYNIKI WYBÓR. W KONGRESÓWCE
WARSZaWA (AW) Nadeszły dalsze wyniki 

wyborów do rad miejskich 5. Kongresówki, W Sie­
radz; Blok prawicy; polsk ej zdc-byt II mandatów, 
PPS. 7, Żyd. klub narodowy 7, ortodoksi I. Poalej- 
sion li wica 1.

W AlcKjandrowie Kujawskim Blok narodowy 7, 
CliD. 2, PPS 9, komuniści 2. Z list żydowskim sjo- 
nllci żdolyn 1, demokraci 1, „Bund“ 2.

W Białej Podlaskiej Ziedn. lista prawicy zdoby­
ła 10 mandatów, PPS. 4, komuniści 3, Z list żydow­
skich sjonistyczna 1, ortodoks; 1, kupcy 2, rzemieśl­
nicy 2, bezpartyjni I.

k W Żychlinie bezwzględną większość zdobył P. 
blok narodowy 12, PPS. 4. komunizująca lew ca 
związków zawodowych 1, klub sanacyjny wyszedł 
bez mandatu, sjoniści 2, żyd. blok narodowy 2, or­
todoksi i, Bund 3.

KRWAWE BÓJKI W SEJMIE PRUSKIM.
3ERL1N. (PAT) Na wczorajszem posiedzeniu 

Sffinu pruskiego, które miało być ostatniem przed 
fenami letnimi, doszło do burzliwych scen i bólek 
tia'pięście między postami nlemiecko-narodowymi a 
socjalistami i komunistami. Na porządku dziennym

Nowa turbolokoFOtywa.

W Anglji przeprowadzane są 
obecnie próby nowego systemu 
konstrukcji lokomotywy, przed­
stawionej na powyższej rycinie. 
Ma ona w części przedniej urzą­
dzenie wentylatorów, w środku 
właściwą turbinę, a w tylnej 
części „Kondensator". Jest ona 
znacznie dłuższą od zwykłego 
typu i posiada znaczną silę po­
ciągową. Biec może z chyżością 
85 mil ang. na godzinę. Zbudo­
wana jest w Szwajcarii i zwie się 
„Ljungstron". Olbrzymią korzy­
ścią tej lokomotywy jest wielką 
oszczędność paliwa.

bj ta dyskusja nad nterpelacją socjalistów w spra­
wie krwawych zajść w Arensdorf pod Frankfurtem. 
Gdy poseł orawicowy Wiedemann zawołał w stro­
nę lewicy: Bezczelne łajdaki, — kilkunastu posłów 
lewicowych rzuciło się ku lawom prawcowym. 
Posłowie niemiecko-narodowi powstali również z 
miejsc i zaczęła się bijatyka. Na pomoc socjalistom 
pośpieszyli komuniści. Poseł kom. Schubert został

przez jednego z posłów prawicowych raniony w, 
skroń kluczem. Komunista Kełlermann utracił przy­
tomność, został bowiem k Ikakrotnie kopnięty w 
brzuch. Po dłuższej chwili posłom demokratycznym 
i centrowym udało się rozbroić walczących i stłumić 
zamieszan e.

iftf dzisiejszym numerze dalszy u iy  ałośr ej pswiaścr Maur. I eb!anc’a pt. „Czerwone Kol
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PożyizkcM/e figle.
Komunikat „Papa". —  Hałaśfiwa taktyka. —  Półurzę- 

dowe insośracśe. —  Prawda i poazsa,
W  sobotę ubiegłą rozesłała Polska A g. 

Publicystyczna, popularnie zwana P A P , do 
pism  warszawskich, a następnie i p ro w in ­
cjonalnych  komunikat, którego treścią b y ­
ła  wiadom ość

o zerwaniu rokowań o pożyczkę. 
K om unikat zaznaczał, że o ficja ln ie  w ia 

dom ości tej nie potwierdzono, ale w iadom o 
przecież, że agencja, o która chodzi, utrzy­
muje stosunkowo Dliski stosunek z rządem, 
że jpieści sie obok redakcji „E poki44, o rg a ­
nu pó r zedowego, organu urzędowego 
K lubu  P acy. w iec wiadom ość ta m im o bra 
ku „o fic ja ln ego  potw ierdzenia'4 zrobiła  w ra 
źenie o fic jam ej, przynajm niej w  redak­
cjach. R ych ło  wszelako skom binowano, że 

wiadomość ła jest jakoś podejrzana 
i la skutek ingerencji odpow iednich czyn­
ników  nie ukazała sie w  pism ach warszaw­
skich. jedynie przedostała sie do prasy pro­
wincjonalnej.

Pozostaw m y na uboczu kwestję, czy 
pożyczka będzie, czy nie. Zastanowić sie 
wszelako w arto nad tum, jak się pożyczkę 
robi. N ajpierw  p. w iceprem jer Bartel o p o ­
wiada o różnych ofertach.

zaczyna się robić wielki rwetes,
Jadą polscy delegaci. W raca ją . Cisza. 

W reszcie pojaw iają  się jjak ieś mętne w iado 
mości, kraża najrozm aitsze plotki. Pisze 
się kontrakt. Już pojechali : Ministerstwo

skarbu poaaje wiadomość że p Młynarski 
wyjechał w sprawach rodzinnych do Lw o­
wa, byli dziennikarze, którzy go odprowa­
dzali i żegnali w pociągu paryskimi W ięc 
pocóż taka kom edia —  słusznie pytaią się 
wszyscy. W ygląd a  to ąa fig le  złośliwe, ale 

nie na poważne traktowanie sprawy. 
Słusznie pisze „R obotnik41 o „lekko­

myślnej grze44. Bo istotnie różne urzędy 
i  władęp u d z ie la j prasie rozm aitych, nie - 
k iedy całkiem  sprzecznych ze sobą. informa 
cy j. Słusznie też pisał „R obotn ik44 „napisz­
cie Taz jasno i w yraźnie44: 1) czy pozy czka 
będzm zawarta 2) czy jest odroczona do je ­
sieni, 3) ia jakioli warunkach będzie za­
warta44. D otychczas bowiem  krążą tylko 
najrozm aitsze plotki, a 

ludzie przestają brać sersk. komunikaty 
pólurzędowe44.

Przypókim a się sławna historią, k iedy 
puszczono przed d io m a  tygodniam i w iado­
m ość o h&ussie złotego na giełdzie nowo­

jorskiej, wiadom ość, opartą na m yinem  oćt 
czytaniu kablow ego telegram u, którą po­
m im o przestróg ludzi ostrożnych puszes no 
jako  kom unikat półurzędow o do prasy. Zbs 
teczn ł  dodawać, że

tego rodzajn inspiracji podkomija za* 
ufanie do rządu 

i  w yw ołu ją  panikę w sferach giełdowT0  ' 
finansow ych.

Tyle  dookoła tej pożyczki narobiono 
hałasu, i  zgiełku, że trudno jest istotnie d o ­
trzeć do jądra  praw dy. Sprawca zdaje się 
w ygląda talrv _ że z powodu początków, go 
odwlekania p_ertraktacvj (jak by  dla poka 
zania, że w Polsce się nie śpieszy), a n a ­
siennie stwarzania coraz trudniejszych waJ 
ranków, dalej z powodu in tryg  n iem iec­
kich, w yzysku jących  zabójstw o W o jk o w a , 
wreszcie z pow odu pewnych, sezonow ych 
trudności na pieniężnym  rynku am ery* 
kańskim

sprawa pożyc/Jd weszła pewna ta* . 
zę krytyczry której jednak nie można 
jeszcze żadną miara określać jako zer­

wanie rokowań o pożvczkę.
Będr. one niew ątpliw ie i/odjęte na in 4 

n ych  podstawach w  jesieoi. N ie jest z nam r 
istotnie tak źle,-żebyśm y do tego czasu n ie1 
m ogli w ytrzym ać.

Hr?ld bohaterom z p> d Zborom
Uroczystość narodowa cz^sko-słowacka. I

(c.) Na polach Zborow a, w sław ionego | często orężne w alki z najeźdźcam i m 
niejedncm  parnie tnem zdarzęr^am w  dzie - 1 W schodu i  P ółn ocy  — składa dziś N aród  
jaoh daw nej R zeczypospolitej Polskiej, kie- czeski hołd sw ym  bojow nikom  o w olność 
d y  to rozgryw ały  się w  tych stronach tak . i n iepodległość tłzechosłow aoji w czasi^
— :----- ~~ - - ■ - ■—  - _-— ■ -—  — — - - —  a  - 3 ■

STANISŁAW DZIKOWSKI.

Dziewczyna 
z szaremi oczyma.

p o w i e ś ć .
I.

Mimo znacznej tuszy Nick? rwał po scho­
dach z zadziwiającą szybkością. Odsapnął 
sobie na póhuaterku i wtarabanił się w resz­
cie na górę. Tułaj otw orzył kilkoma płaskie- 
mi kluczykami dwa skombinowane zamki i 
rozwarł wielkie drzwi o matowych szybach, 
■ia których widniała tabliczka z bajecznie ko­
lorowym napisem: Klub futurystów.

Przesadził gwałtownemi susami pi zedpo- 
kój i garde-obę, wpadł do wielkiej, napoły 
mrocznej sali i mimowoli odetchnął z ulgą.

Starego jeszcze nie było.
W  zielonym refleksie szarej, podręcznej 

lampki migotały na ścianach jakieś obłędne 
smug' dekoracj jnych kom pozycyj i dziwacz­
ne, o.askie widma ludzkie

Przy bocznyr stoliku wyłoniła się zmię­
ta i szara_ twarz Zielskiego. Chude palce prze­
suwały się d o  szczotach. Rachował, pomru­
kując.

— Witam szanownego pana sekretarza— 
zahuczał od progu Nicki.

— Sługa pana dyrektora! Cóż tak w cze­
śnie?

— Nic było jeszcze nikogo?
— A któż mógłby być o tej porze?
—  Właśnie nie spodziewałem się nikogo, 

ale myślę, że tu lada chwila stary przyleci.
—  A cóż się znowu stało?
Nicki rozsiadł się wygodnie w  fotelu, za­

palił fajkę i puszczając pierwszy kłab ćymu 
odpowiedział % naciskiem:

— A  widzi pan, że się stado. P o  prostu 
tlziś rano Berger się zastrzelił.

Zielski złożył ręce, jak do modlitwy i za­
woła! przerażonym głosem:

—  Och, mój Boże, doprawdy... jaka szko­
da! Taki miły, tak dobrze wychow any czło­
wiek. Doprawdy bardzo go lubiłem.

— To nam wszystko nic nie pomoże.
Zielski zaniepokoił się zrowu.
— Pan uważa, że kroi się coś niedobrego 

dla nas?
Nicki wydął pogardliwie wargi i splunął 

ordynarnie.
— Dla nas, dla nas... —  krzyczał w  na- 

głem uniesieniu, wymachując rękoma. — Cze­
mu pan się boi zawsze o sienie? Panu nigdy 
w łos z g łow y spaść nie może. Pan się zawsze 
wykręci i to jak dobrze. Pionek, podrzędna fi­
gura, cziowieK w yzyskiwany i tak dalej, i tak 
dalej. Ale kto wpadnie, naturalnie ja. Już to 
len stary wszystko sobie doskonale wykom ­
binował. Ciągnif nas na sznurku, jak mario­
netki, a sam zawsze w  cleniu, za kulisami, że­
by go ktoś czasami nie dojrzał.

Zerwał ie ragle z miejsca i począł krą­
żyć dokoła Zielskiego wielkiemi, niesookojne- 
mi krokami, zati zyunijąc się raz po raz. Jego 
szerokie, pełne oblicze o pozorach dobrodusz- 
ności, w j krzywiło się teraz jadowitym u- 
smiechem.

— Ale nie wiem — wolał dalej — czy  to 
się rym razem da zrobić? Czy czasem nie 
trzeba bedzie znakomitego reżysera za łeb 
na scenę w yw lec i ukazać go szanownej pu­
bliczności?

— Co pan chce zrobić? — zapytał z nie­
spodziewaną energją Zielski.

Nicki uspokoił się odrazu i spojrzał nań 
z podelba.

—  Ja, nic nie chcę zrobić. Powiem panu

i-ylko, że siedzę w tej plugawej norze od r©- 
ku, narażam się i co mam z tego? Ogrom ny 
zaszczyt, znakomite stanowisko s potecznef:; 
dyrektor klubu futurystów. Każdy przeciei 
wie, że się tu dżentelmenów w  karteczki cUj> 
ostatniej wyprbwa nitki. Ludzie mnie na ulif- 
cy  nie poznają. Starzy znajomi, koledzy z© 
szkolnej ławy odwracają głowę, kiedy kol© 
nich przechodzę. Ja naturamie za to opływam  
w e wszystko —  prawda. Każdy myśli, że my, 
tu jakieś nadzwyczajne kokosy robimy. A tu 
się przecież ledwo z dnia na dzień żyje. Pan 
zresztą wie najlepiej.

Zielski przymknął o czy  i pochylił smu­
tnie głowę.

— Ja nigdy nic nie miałem i nic mieć nie 
będę, jużem się do tego zdąży 1 przyzw yczaić.

— W ięc niech ich w szyscy  djabli por 
wą —  wrzasnął z całej siry Nicki, ale głos 
jego zadrżał i załamał sie w  ostatnich dwóch 
sylabach.

Oto w  przedpokoju drzwi szczęknęły głu 
cho i groźnie.

—  Ktoś idzie —  mruknął strwożonym 
głosem Zielski.

— Napewno W yrw a — odpowiedzią? 
Nicki.

Jakoż w  smudze światła zjawiła się cha­
rakterystyczna postać W yrw y.

Ten człowiek z górą pięćdziesięcioletni 
posiadał jeszcze gęsta, czarną czuprynę, zhilć 
ka tylko przypruszona siwizna Twarz była 
młoda, świeża, o rzeźkich rumieńcach. W y ­
stające kości policzkowe poruszały się od 
czasu de czasu, wzmagajac tembardzi 
wszelkie akcenty bezwzględności i siły. S* 
i omodne, szpakowate wąsy, rozczesane 
kon :ach 1 podkręcone do góry sięgały aż 
wielkich, czarnych, fascynujących oczu. <| 
głowa była jakby wykuta z kamienia, nu e  
chowana ponurą energja i drapieżności'

(C. d. n
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Oto zasada dobrych gospodyń 1 praczek! Tylko p.zez uły- 
cic c ysteeo, wyborowego mydła można otrzyw e naprawdę 
czysl fe llznę. Mydło „Je{e6-Bchlcht“ produkowane jest 
z najdoskonalszych surowców i dlatego jest gwarantowanie

czyste.

Olugttlełnle doświadczenie 1 najnowsze zdobycze technik! 
składają sl<? na to, l i  mydło „Je!eń-Schlcht“ jest _eczywiście 

najdoskonalsze 1 niezrównane w jakości

Niech więc każda gospodyni żąda 

M Y D  t  A

J E L E Ń - S C H I C H T
I wystrzega się f a l s y f l k a t o v

.wojny światowej. P od  Zborow em  m ian ow i­
cie, w  dniu 2-go iipąa 1917 r., a w ije  dzie­
sięć lat temu, B rygada Czeskosłowacka, 
która, jak  nasze Leg jony stanowiła zaw ią­
zek dzisiejszej A rm ji Czechosłowackiej, 
w yw alczyła  bohaterstwem swojem  zw ycię­
stw o n ed  w ojskam i austro - niem ieckiem i. 
Zw ycięstw o to i udział w niem och otn i­
czych  oddziałów czesło - słow ackich uważa 
N aród  czeski za przełom ową chwilę w l o ­
sach swoich, gdyż osiągnięte pod Zborowem  
sukcesy oręża czeskiego stały się niejako 
początkiem  wskrzeszenia Państwa Czesko - 
słow ackiego i  uciskanego trzy w iekow ą s u ­
prem acją  germańską.

P ad ło tam wtedy w; zabitych  i rannych 
blisko tysiąc legjonistów  czeskich, a prze - 
H na prggz n ich  w  tym  m orderczyni bonu 
krew  nie poszła zaiste na marne.

Toteż stąd właśnie, z pobojow iska pod 
Zborow em  i Cecorą, w  kilka lat później 
(w  1922 r.) zabrano do P -a g i i pochowano 
tam  uroc, yśeie zw łoki „N ieznanego Żołnu - 
rza“  narodowego, a  obecnie stanął tam 
pom nik aa chw alę tego ważnego w d z ie ­
ja ch  N arodu Czesko - Słow ackiego zde­
rzenia.

Dziś wiaśnie przedstawiciele Czechosło 
w a c ji  składają u stóp tego pom nika hołd 
i wym bohaterom. P rzyby ła  w  tym  celu z 
Czechosłow acji „.o Zborow a p ie lgrzy m k a , 
ty liczbie okołu 1.000 osób, złożona z re p re ­
zentantów  rządu, parlamentu, stowarzyszeń 
i  instytucyj, oraz społeczeństwa czesko - 
słow ackiego. P o  złożeniu hołdu bohaterom 
z  pod Zborow a, uczestnicy uroczystości po­
bielą do Lw ow a i  tu będą wieczorem  na u - 
r >oczystej A kndem ji w auli Politechniki, a 
y  niedzielę, po złożeniu wieńca u pom nika 
M ickiew icza, w yjada  lan o  z pow rotem  d o ‘ 
Onechosłc waejl. Naród polski calem sercem 
b ierze  udział w  tci podniosłej uroczystości; 
narodow ej, którą Czechosłowacja czci pa­
m ięć swych bohaterów.

Z okazji uroczystości ząjnieszczamy 
w dzisiejszym  dodatku ilustrowanym  kilka 
z<I.;ęć.

Ku ĉ ci 
Juljusza Słowackiego.

(Uroczystości w Kołomyfi 
i Stanisławowie.

<Tvorespondent-ia ..W ieku N ow ego").
Stanisławów, w  czerwcu. 

G dy całe społeczeiistwo polskie ze czcią 
i  radością seideczną przyjm ow ało p ow ra ­
ca jące do O jczyzny pi-ocliy W ielk iego W ie- 
f  ;za. i nasze w ojew ództw o kresowe czyniło 
w szelkie m ożliwe starania, by  obchód ten 
w y p a d ł u nas jak  najokazalej, dla zadoku­
m entow ania i uw ydatnienia polskiego pa- 
*r ot-yzmu x zrozum ienia spraw y na p o łu ln io  
w o ■ yschodnieh Kresach

U roczystość ta zaczęta się w  K ołom yji 
pięknem  i dobrze zorganizowanym  świę - 
tern. W  niedzielę rano odbyła  się uroczysta 
mana ponowa w  obecności reprezentantów 
w ładz i tłum ów publiczności. Następnie u- 
ł'( ;m ował się pochód, który ruszył na ul. 
Hetm ańską, na kulm inacyjny punkt u r o ­
czj-stości, przemianowania nazwy tej u licy  
na ulicę Juljusza Stor -ackiego.

Tegoż dnia w południe ku czci W ieszcza 
ocibyła się akadem ja w sali K asy Oszczęa. 
N ie m niej okazale zorganizował kom itet 
św ięto w  hołdzie Słowackiem u w  Stanisła­
w ow ie, jaito stolicj województwa. P rzyczy­
n ił sie nfechybnie do tego zespól teatralny 
Jul iusza Osterwy, „Reduta", którą z żywem 
słowem W ielk iego W ieszcza zawitał do na­

szego miasta. „R eduta" w ystaw ił u nas 
.Księcia niezłom nego" Oalderona-Slłowac- 

kiego. Prz- dstawienie odbyło się pod golem 
niebem, na placu  Paderewskiego.

Dalszy eiąg uroezystoś'’ ’ prowadzono 
już we własnym  zarządzio. W  ubiegłą so - 
botę rozpoczęły się one rhzedstawicni \m 
tragedji o t :  „K siądz M arek", którą o d e ­
grali artyści teatru Fredry.

N ą  arugi dzień popołudniu w  A le ji U- 
łanów  K rechow ieekich  zebrały się tłumy 
publiczności i niezliczone zastępy m łod z ie ­
ży szkoli! ej, aby kornie uonjJic głowę przed 
statuą W ieszcza. Połączone orkiestry zain- 
now ały „M aisz  Chopina.", a gdy  przebrzm ią 
iy  jeg o  ostatnie dźwięki, ruszyła sym paty 
ezną defilada hufców  szkolnych ze sztan ­
darami w  dłoni. Święto było skoa^zoile, tłu­
m y publiczności po u-cli odpływ ały ku m ia­
stu do codziennej pracy.

Jednej jeszcze rzeczy nie można o p u ­
ścić, choć nie należy ona do chwalebnych, 
ani przyjem nych. K om itet wezwał wszyst­
kich mieszkańców, by okna ozdobili n a le p  
kami ku czci W ieszcza. Tym czasem  jedyn ie 
zauważyliśm y je na M agistracie, na W o je ­
wództwie starostwie i innych gmachach 
rządowych, ani jednej, ua ok,,aoh p ry w at­
nej w łasności można -je by ło  dosłownie p o ­
liczyć na palcach.

T o wstyd, naprawdę w styd !
Jerzy Zarzycki.

Z poriuży Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej

p a  W o j e w ó d z t w i e  lu b fe iS k ie :? s .
IV.

SKIERBIESZÓW.
W śród pól zielonych ciągnie sie wąskie- 

mi drożynami długi wąż orszaku.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej i Głowa 

Państwa jedzie tam, skąd wygnała Go w 
młodzieńczych latach oknuna ręka zaborcy 
i gdzie za Jc-go działalność nałożono ceną 
na J e g o  Glorię, zmuszając Go do opuszczenie 
kram  i na długą, długa tułaczkę.

Wieś szeroko rozrzucona, wypełniona, 
szczelnie lodem, który ściągnął ze wszyst­
kich okolicznych miejscowości, aby powitać 
Do. tojnego Gościa.

U bramy tryum falnej przemawia v,!o- 
śeianin w białej siermiędze, przemawia gło­
sem jasnym, czystym i prześliczną polszczy­
zna Podaje clileb i sól, a następnie przed- 
sl awia garstkę starców, którzy cierpieli za 
Wiarę i Ojczyznę.

Tei za wiarę cierpiał szereg lat kator­
gi, tamten za udział w powstaniu, ów za 
działalność narodow-ą,

Wspomnienie, wywołane słowami mówi 
cy, wyciska łzy wzruszenia z oczu ofiar, kto* 
re wyciągają trzęsące się dłonie do Pana 
Prezydenta i w prostych łowach, drżącym 
głosem wypowiadają radość, że dożyli chwl
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li powitania na su »jej Zienti Svm tej Zie­
mi, dziś Głowy Niepo.llei lej Ojczyzny, 
wsnominają dziecinne lata Pana Prezyden­
ta i Jego zacną rodzinę. •

Pan Prezydent głęboko wzruszony ści­
eką serdecznie wyciągnięte ku Niemu dło- 
n :e, a następnie wolnj m kiokie:., p ’zechodzi 
do kościoła, małego wiejskiego kościółka, w 
którym jako dziecko i chłopak modlił sie u 
boku rodziców. Stoi u wrót sędziwy kapłan 
i głosem lrżącvm ze wzruszenia wita Do­
stojnego Gościa, wspomina Jego zmarłych 
rodziców, wspomina Jego wygnanie i tuła- 
ckę i dziękuje z głębi duszy, że nie z obo­
wiązku swego wysokiego urzędu, ale z po­
trzemy serca zawRał w swe rodzinne strony, 
sprawiając ludności niewymowny zaszczyt 
1 r r '! ość. __

Rozpłakał się zacny ksiądz staruszek, 
rozrzewnienie dław iło dalsze słowa prze- 
mówienia i tylko głośny okrzyk „Bóg Ci za­
piać Panie Prezyd ncie“ rozległ się echem 
po całej świątyni. Pod ramię ujął proboszcz 
Dostojnego Gościa, wiedzie Go na czele or­
szaku przed Ołtarz.

W olno idzie Pan Prezydent, cala twigJz 
drga Mu wzruszeń i er , oczy wilgotni ,ją 
szukaja jakgdyby tych postaci -.najdroższych 
które juz tylko z wysoka patrzą z dun ą _ i 
r-tlością n" Syna. którego wydały. Klęka 
Pan Prezydent przed ołtarzem, chyli się sre­
brna głowa w krótkiej kornej moulitwie, a 
potem jak rosąg, drżący wzruszaniem, wpa­
trzony w stary ołtarz, przysłuchuje się mo­
dłom za pomyślność W olnej Ojczyzny i Jej 
Głowy.

W szyscy z otoczenia Pana Pi ;zydenta, 
nie w yjm ując posiwiałych w służbie wyso­
kich dostojników wojskowyc... przyznali się 
później, że płakali w kościele Skierbieszow-
s k ijf ...

Na cmentarzu Pan Prezyden t Bze< zypo- 
spolitej złożył w otoczeniu najblizsezj R o­
dziny wspaniały wieniec na mogile swoich 
rodziców.

W  starym spalonym dworze i w parku 
szukał drogich pamiątek, które dziecięciem 
szczególnie ukochał i z okrzyl lem radości 
witał każdy odnaleziony zakątek.

Pełna wzruszeń chwila poby w w Skier 
bieszowie była Pan i Prezydentowi słodką 
nagrodą za Jego niezmordowaną pracę i 
trud dla dóbr" Ojczyzny i Państwa, które­
mu cały się oddał

Po zwiedzeniu szeregu gospodarstw, 
szkół, lotniska i koszar nastąpił powrnót.

POWRÓT.
N ieoficjalny był powrót. Odbywmł się 

bezpośrednio do W arszawy przeciąg,u 6-ciu 
gadzin. A le wieść o przejeździć Włodaj za 
Polski wywołaL; tłumy ludności na ulice 
miast, miasteczek i wsi. które długo i do pó­
źnej nocy czekały cierpliwie, by jeszcze raz 
ujrzeć Dostojnego Gościa i pożegnać Go ser 
deezuym okrzykiem.

Podróż w W ojewództwo Lnbjelsk.e w y­
warła głębokie wj ążenie na wszystkich obe­
cnych.

Bez szablonu i etykieto zetknela się 
Głowa, Państw'? z s z a r y m  [łamem oraczy, 
wniosła Mu chwile radości i pokrzepienia, 
a Głowa Państwa dodała bodźca i zachęto 
cle dalszej wytężonej pracy na drodze na 
której leży nowe, świetlane Jutro W ielkiej 
j Poteżnej Polski.

Podróż ta upewniła wszystkich, że tam, 
u doi u u podstaw Narodu wre praca twór­
cza,, że w najzanadlejszych kątach w ybijają  
się na czoło jednostki o głębokiem poczuciu 
państwowość polskiej i głębokiem : rozumie 
niu, że wieś Folska ■> wysokiej kulturze roi 
nej i duchowej jest fundamentem zdrowym 
i. niespożytym Potęgi Państw a . _____________

Przy cierpieniach nerek, chorobach muczo- 
«(vch pecherza moczowego i dolnego odcinka ’ *-
j  “"ik naturalna woda gorzka „Francdszka-Józefa* ła­
godzi i usuwa szybko gwałtowne boleści przy wypróż­
nieniu. Doświadczenia szpit. potwierdzają, żewoJa 
Frandszka-Józefa przez swoje łago lżące ból działa- 
rie nadaje się również dobrze dla osób starszych, jak 
i młodzieży, nawet przy ezęstem stosowaniu. 2500

Sangre^a powojenna
toczy w wielkich miastach naszą młodzież.

Onegdaj rozpatrywał sąd okręgowy w 
Łodzi sprawę 15-letniego Zdzisława Malewskie­
go, sprzedawcę gazet, oskarżonego o chęć 
zgwałcenia i zarażenie chorobą weneryczną 
9-letniej Otylji Edyty Fiszer.

Szczegóły tej sprawy przedstawiają się 
następująco:

Malewski i Fiszerówna mieszkali przy ul. 
Kopernika 43. On sprzedawał gazety, ana była 
uczenicą drugiego oddziału szkoły powszechnej. 

Cnłopiec od dłuższego czasu starał się

dziewczynkę zwabić do jakiegoś ciemnego ką­
ta, obiecując jej pieniądze, bądź też-łakocie, f  

Wreszcie pewnego dnia zwabił dziew­
czynkę do ciemnej komórki i tam dokonał na 
niej czynów lubieżnych, w  gwałcie zaś prze­
szkodzili mu sąsiedzi, którzy go spłoszyli.

W  rezultacie, chłopiec zaraził Fiszerćwnę 
chorobą weneryczną (syfilisem).

Sąd po rozpatrzeniu sprawy skazał Zdzi­
sława Malewskiego na rok domu poprawnego.

za 9
Składa się z

(b) Doktór Presten P. Satterwhile, bogaty 
Amerykanin, nabył mieszkanie złożone z 20 
pokojow w nowym gmachu w Nowym Jorku. Za 
mieszkanie to zapłacił doktór Preston y00,C00 
dolarów. Jest to rekordowa cena, najwyższa 
jaka zapłacono kiedykolwiek za mieszkanie, 
nawet w Nowym Jorku.

i®Q,00l: je\.rćiv.
20 pokojów.

Każdj z tych pokojów kosztuje wiec 
45,000 dolarów. Wśród tych pokojów znajduje 
się salon wysokości 7 metrów.

W  tym samym domu sprzedano inne mie* 
szkanie za cenę, wahającą się między 130,000 
a 300,00D dolarów.

Wb?ł sobie r
Gskarłony usiłuje popełnić sarnobó

wywodów
,(b) Przed Trybunałem sądowym Sekwany 

w Paryżu stanęli onegdaj dwaj zwyczajni prze­
stępcy, oskarżeni o liczne kradzieże i włama­
nia, nazwiskiem Pacconi i Darthout. Przyja­
ciółka tego drugiego siedziała za nimi na ła­
wie oskarżonych z dzieckiem na ręce.

W  chwili, gdy obrońca oskarżonego Dar­
thout przemawiał, dowodząc, że oskarżony nie

nóż w piersi:
jstwo na rtizprawie, leiem  nuparc1» 
f obrońcy.
jest symulantem, ale istotnie alkoholikienji i  
szaleńcem, Darthout, chcąc poprzeć słowo adwo­
kata, wyjął z kieszeni nóż i wbił go sobie i  
piersi, w okolicę serca.

Powstało zamieszanie, krzyk, płacz, przy­
jaciółki i dziecka Frzyiaciółka zemdlała Lekfko 
rannego Darthouta odwieziono do szpitala. Roz­
prawę przerwano. )

B u n t
ZA B A R Y K A D O W A N I W I

(h) Galernicy, pracujący przy atu sowo w 
kopalni węgla w Lansing (stan Kansas w 
Ameryce), zastrejkowali z powodu odmówie­
nia im papierosów. Gdy stiu.jk nie odniósł 
skutku, galernicy zbuntowali sie. Pracując., 
przy wózkach zostali poskromieni, ale 328 
ubezwłrdniło i skrępowało swoich śtra snf- 
ków i zabarykadowało się w głębiach ko 
palni.

Władze, zarządzające kopalnią, odmowiły 
galernikom papierosów, zabraniając im pa­
lić ze względu na grożące niebezpieczeństwo

B r n i c ó w .  i
>ODZIEMIACH KOPALN I. f
wybuchu gazów Sprzedaż papierosów była 
zakazana od 20 lat w więzieniu, ale została 
niedawno przywrócona i galernicy spodzie­
wali się że otrzymają pozwolenie palenia 
papierosów

Sztolnie kopalniane, w których zabary­
kadowali się zbuntowani gań rumy, znajdu­
ją  się w głębokości 300 metrów pod zio: ią. 
Zbuntowani oświaaezj li, że nie poddadz uę, 
dopóki nic otrzym ają pozwolenia palenia, 
papierosów. Wlaaze spoaziewmją się wziąć 
buntowników głodem.

Sk?ifiec łMkn50 K̂ ndeusza. 1

W YŚW IETLONA NA SA LI StFILM  PR ZE D STA W IA JĄC Y  K RADZIEŻ, BĘDZIE
.'OWEJ.

jabłku i schował go w kuferu. Kuferek Hen.(b) W ielką sensację wywołała nrzed kil­
ku miesiącami wielka kradzież, jaką popeł­
nili dwaj włamywacze o; ryscy, K aafer i 
Sou ter, w zamku Chantilly. Włamywacze 
dostali się do zamku w nocy i mimo ogrom ­
nych trudności, zdołali dotrzeć do wieży, o- 
toczonej wielką fosą, napełnioną wodą i łą­
czonej przy pomocy mostu, zwodzonego. W ła­
mywacze zdołali spuścić most przy pomocy 
ogromnego drąga i dostali się_ do wieży, 
gdzie znajdował sie skarbiec W ielkiego Kon 
fleuszs, przy pomocy dwu złączonych 'rabin. 
Ukradłszy cały szereg klęinotow, między in- 
nemi “lynny „djamenjt różo wy “ i szablę Abd- 
el-Kadera, zbiegu do Paryża. K lejnoty roz­
bili na części, złoto w., łupili. Wszystko to 
sprzedali jednej z handlarek w Paryżu, Nie­
potrzebne rzeczy zatopili w Sekwanie. Nie 
mogli tylko sprzedaA słynnego „różowego 
djam enlu“, a żftl im było pozbywać, się. W te­
dy jeden z włamywaczy ukrył djament w

pozostawi! w jednym  hotelików paryskie'-?. 
W  czasie przeglądania kuferka przez służącą 
hotelu, wyszła na jaw kradzież. D jam ent 
znaleziono w jabłku. Po nitce do kłębka —i 
odkryto i aresztowano włamywaczy. ) 

Obecnie staną oni przed sądem przysię­
głych w Paryżu. Dla dokłB dnego uwidpczH 
nienia wszystkich faz kradzieży, zmontowa­
no specjalny film  ,który na życzenie sadu 
będzie wyświetlony przed s łziami pray się 
głym i w czasie rozpra wy. ‘ ierwrzy to raz 
film  będzie na usługach sądu.

I K
EES3HH35EH

K A W A  R I E O L A
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Jub’leusz dziennikarza.
SO LA T PRACY W  ZAW O DZIE DZIENNI­

KARSKIM .

Jubileusz jego, obchodzony cicho i skroni-1 wjański, oparta jest na zasadzie kompensa-
ie w murach redakcji „Słowa Polskiego*1, c ji do wysokości około 7 m iljonóv 840 tysię­

cy franków szw.. na którą to kwotę Jugosła-
w ja zobowiązuje się sprowadzić z Polski wy­
roby żelazne. W  razie ratyfikowania tej u-

nie
gromadzi dzi., przy biurku jubilata cały 
świat dziennikarski lwowski, który w W ła­
dysławie Szenderowiczu ceni i uznaje prócz 
zasług zawodowych, niepospolite zalety u- 
mysl u i serca. Jeden to z tyci cichych i wy­
trwałych pracowników pióra, który z praw- 
dziwem umiłowaniem służy sprawie publicz­
nej. Życzj my mu też przy tern święcie jubi- 
leuszowem ,aby długie jeszcze lata trwał na 
stanowisku, na którern tak zaszczytnie się 
zaznaczył.

(cj Trzydzieści lat pracy przy warszta 
cie dziennikarskim — zwłaszcza w ciężkich 
warunkach w jakich musi pracować dzien­
nikarz polski — to trud niemały, tytuł do u- 
znania zasiużony. Bo praca dziennikarska, 
praca codzienna, nerwowa i gorączkowa, w 
której nie wie się, co to odpoczynek świąte­
czny i noc spokojna, wyczerpuje, jak żadna 
inna może prac t zawodowa. Dziennikarz po­
dobny jest do żołnierza na froncie — w cią­
giem pogotowiu, w nieustannemu napięciu 
nerwów. W ięc kto w tej absorbującej

Temu, który wszystko musi 
wiedzieć,

Władysławowi Szenderowiczowi
w dniu Jego jubileuszu,
Człek, który wszystko wie.
Co dzieje się we Lwowie,
Co Radę miasta i
policję ma w swej głowie —

# •  *

Człek, co trzydzieści lat, 
często gęsto w mizerji, 
dumnie w kieracie trwa — 
istny król reporterji.

* * •
) Choć „młodzian** jeszcze On,

obcnc dzi dz;siaj już 
trzydziestoletniej Swej 
pracy jubile - usz!

• • •
że kolegą był, 

kolegą, jakich mało,
„W iek Nowy“  życzy Mu, 
by Mu się dobrze działo.

Koledzy i znajomi.

mowy przez odnośne czynniki patistw-we 
wolskie. otworzy się dla przemysłu polskie­
go znaczny nowy rynek zbytu, co nie pozo­
stanie bez dodatniego wpływu na nasz ry­
nek pracy i bilans handlowy.

Tytoń jugosłowiański dla 
Polski.

Z Belgradu donoszą, że na skute* rapoi- 
_ _ siły tu ministra finansów, rada m inistrjw  za-

fizyczne i intelektualne pracy może spojrzeć akceptowała kontrakt, zawarty z admini- 
na 30-letnia przebytą w niej drogę, ten na- straeją monopolu polskiego na dostawę 1 mi
prawdę ma za sobą wysiłek niepospolity.

Dsiś właśnie lwowska drużyna dzienni- 
ka-ska święci taki 30-letni jubileusz pracy 
jednego ze swych najsympatyczniejszych — 
W ładysława Kzenderowicza. Nazwisko jego 
zna dobrze cały Lwów, ueniac w dzisiej­
szym jubilacie nietylko wybitnego i dobrze 
zasłużonego pracownika pióra, ale również 
prawy, szczery i szlachetny charakter. W ła­
dysław Szenderowioz, to ieden z nielicznych 
już przedstawicieli starej gw ardji dzienni­
karskiej, wśród której umiłowanie swego 
zawodu i wysokie jego zrozumienie było na- 
cz< lnem przykazaniem Kocha on swój za­
wód i spełnia go z oddaniem, uczciwie, su­
kiennie.

Lwowianin z urodzenia, Władysław Szen- 
'rowicz zaciągnął się w szeregi dzii nnika. • 

jkie po ukończeniu studjów gimnazjalnych 
I uniwersyteckich. Zaczął pracę * redakcji 
S łow a Polskiego** i pozostał do dziś wierny 
«emu pismu, gdyż od 30 lat jest nieprzerwa­
nie jego współpracownikiem. W  czasie woj- 
ly, ze względu na antyaustrjacką orjentację 
jbozu, którego wyrazem było „Słowo Pol- 
łkie“ , został przymusowo wcielony do woj- 
tka i ciężkie przuhodził tam chwile. Po 
Wskrzeszeniu Polski wstąpił w szereg A rm ji 
łfdskiej i pozostawał w niej od 1918—1922 r.

Obok zawodowej pracy dziennikarskiej 
Władysław Szenderowicz oddaje się gorliwie

!>racy na niwie społecznej. Każda zacna i 
lożyteczna akcja ma w nim gorliwego zwo- 
ennika i propagatora. Od szeregi lat pracu- 
e także w urzędowej A gencji Telegraficz 
luj, dziś PAT. .Jedną ze specjalności jego w 
ach u dziennikarskim są sprawy miejskie, 
,'tóre poznał doskonale lako długoletni spra­
wozdawca z Rady m iejskiej. Jako dzienni­
karz odznacza się niezwykła ruchliwością, 
nadzwyczajną sumiennością i wytrawnościa 
ładu i pióra.

Ijon 800 tys; klg. tytoniu jugosłowiańskiego, 
przedstawiającego wartość 70 m iljonów 500 
tysięcy linarów.

Umowa, którą ratyfikował rząd jugosło-

Garszęce Hście w gimn. 
przemyskiem.

UCZEŃ OBIŁ PROFESORA.
Nasz korespondent przemyski donosi: W. 

dniu rozdania świadectw rocznych stało się 
Gimnazjum II. w Przemyślu widownią nie­
zwykle

gorszącego zajścia,
spowodowanego przez ucznia IV. kl. gimn 
Erysę. Ów otrzymawszy świadectwo posta­
nowił się zemścić na tym z procesorów, kto 
ry, według: jego mniemania, głównie przy - 
czynił się do pozostawienia go w tej samej 
klasie. W  tym celu udał się do Jednego z niż 
szych oddziałów, gdzie popularny w Prze­
myślu prolesor-filolog p. Szwed, rozdawa.1 
świadectwa. Zbliżywszy się do niego, porwał 
Krysa za laskę napadniętego i począł go nią 
po calem ciele okładać. Prof. Szwed umknął 
z klasy na kury tai z, gdzie został przez K ry­
li ponow nie poturbowany. Krysa zaś po do­
konaniu tego niesłychanego napadu, przez 

! nikogo niezatrzymywany, wyszedł z budyn- 
. ku. Smutnie ten fakt świadczy o naszej mło­
dzieży.

Więźniowie wysadzają mu- 
ry  więzienia dynamitem.

40 więźniów uciekło.
(b) Więźniowie, zamknięci w  aresztaoh 

miejskiego zakładu karnego w Penczefu w Man- 
dżurji zbuntowali się. Rozbroili straż więzien­
ną i wysadzili następnie mury więzienia dy­
namitem. Czterdziestu więźniów uciekło, 16 
złapano.

Koronacja M. B. (l^jobramsk&j.

(c) W dniu dzisiejszym obchodzi Wilno podniosłą uroczystość koronacji słynnego 
obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej, uwiecznionej przez Mickiewicza w „Panu Tadeu- 
szu“ . Uroczystość ta, zakrojona na wielką ska1", gromadzi w  murach prastarego Wilna 
przedstawicieli z całej Polski, przybywają na nia ró' raież przedstawicieli Rz idu, Z okązji 
dzisiejszego święta, jakie obchodzi Wilno, zamieszczamy zdjęcie, przedstawiające ogólny 

widok starego kresowego grodu, wsławionego tak bardzo w dziejach Polski.
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KINO „L E W“. ■ ■** KINO „L E W“.
« n t r o w niedzielę 3 VII. b. r. nadzwyczajny podwójny program kome- 
djowy, połączony 7. tańcami węgierskiego duetu tanecznego — 16 aktów.

C JOLE*) .̂lOORE w tragi­
komedii 9f

GERTA i JOLFY NAGY ilustrują tańcami obie komedje.

D JABtŁEK".
KONRAD NLGEL
w pikant. kome.tji ItMIUd
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Tragedia z życia dilsiel^Lej
młodzieży,

SENSACYJNE SZCZEGÓŁY M O RD ERSTW A I SAMOBÓJSTWA. — PRZYJAŹŃ I 
MIŁOŚĆ. — NA BEZDROŻU -  BI i Z A B IJA  KOCHANKA SIOSTRY, POCZEM

DAM OL BjF R A  SOBIE ŻYC IB.
(?) W uzupełnienia krótkiej wiadomości, 

jaką podał w onegdujszym numerze Wiek 
Nowy, a dolycząeej strasznej demoralizacji 
wśród młodego pokolenia dni dzisiejszych, 
podajemy za niemieekiemi gazetami co na 
stęouje.

Tragedja która r<'zegrała się na przed -: 
mieści ' Śt eg lita pod Berlinem, w domu pań 1 
stwa Schellerów, ma swoją romantyczną i 
przygrywkę Przed dwoma laty, G im ther, 
Scheller liczył wtedy lat 17, a siostra jego 
Hildegarda 16, gdy bawiąc w lecie nad m o­
rzem poznali nezma szkoły gospodarskiej 
Hansa Stefana. Młodzieńcy zawiązali mie­
dzy sobą przyjaźń, a do tego przyjacielskie­
go stosunku dołączyła się Hildegarda. Za 
powrotem z wakacyj przyjaźń tą kontynuo­
wano dalej. * )bie kupieckie rodziny Schelle­
rów i Stefanów, idąc za przykładem swych 
dzieci, zbliżyły się i zapanowały miedzy nie­
mi bardzo miłe stosunki towa ,y*kie.

> Przed rokiem na\v‘ązała Hildegarda za 
wiedzą brata swego Giinthei miłosny sto­
sunek z Hansem Stefanem. W  kwietniu bie­
żącego roku Ciinther Scheller nawiązał sto­
sunku z lewnym jegomościem i usiłował na­
mówić Hansa aby zerwał z jego siostrą i u- 
ti zymywał, jak on, stosunki z owym panem. 
Lecz Hans Stefan z oburzeniem odrzucił tę 
propozycje, a ponadto ostrzegł rodziców 
Giinthera przed owym jegomościem. W  na­
stępstwie tego wszystk. Giiunhur zdradził ro­
dzicom o stosunmi H iłdfgardy z Hansem, 
przyczem była mowa o tajemnych schadz- 
kacł .Przyszło do zerwania stosunków towa­
rzyskich między stary mi, lecz Hildegarda i 
Hans spotykali się nadal potajemnie.

Hildegarda, uezemca ostatniego roku li­
ceum, kochała Hansa, a będąc zupełnie mo­
dernę, nie robiła sobie z tego żadn; eb skru­
pułów, że została jego kochanką. K iedy y 
potowie czerwca rodzice wyjechali do wód 
na kurację, stanowione zostało, że będzie 
go przyjmowała u siebie w swoim pokoju.

W  przeddzień tragicznego wypadku ocze­
kiwała koehanka o siódmej wii czorem. Hans 
przyszedł. Nagle oboje usłyszeli, żr Giinther 
wrócił niespodz4ewanie wcześnie do domu i

przyprowadził z obą kolegę swego Pawia 
Krausa, również jak on, ucznia ósmej klasy 
szkoły realnej. Kochankowie zaniknęli się w 
sypialni Nazajutrz rano, gdy Hildegarda 
miała odejść do jzkcły, brat je j ustawił się 
przy zamkniętych drzwiach, które prowadzi­
ły d>) sypiałni. Dziewczyna ukryio, kochanka 
w niszy i udała się do łazienki. Nagle usły­
szała detonac„f i.rzcch następujących po so­
bie strzałów. W biegła z powrotem do sypial­
ni i tu przedstawił się je j oczom Straszny wi­
dok. Hans Stefan miał '•anę na skroni, z któ­
rej obficie sączyła się krew. Nawpół żywy 
zawisł między ścianą a szafą. Brat również 
ciężko ranny leżał przy drzwiach na pocho­
dzę. Hihiegarda telefoniczaiie wezwała po­
mocy lekarza. Lekarz przybył natychmiast. 
Niestety, mógł już tolko stwierdzić śmierć 
Haust. Stefa na Giinthera przewieziono do 
szpitala. W yzionął ducha podczas trans- 
por tu.

W  godzinę później wysłano iskrowy tele­
gram do starych Schellerów, z uwiadamia­
jąc ich o tragicznym wypadku.

^©Tderstwo fta tie zazuro? ci.
TENOR GH EEARDI ZASTRZELIŁ ŚW ftJA KOCHANKĘ. — SENSACYJNE SZCZE­

GÓŁ^ PROCESU.
(?) Przed sądem przysięgłych we Floren- . je j wtedy broń i strzelił do niej, lecz 

cji i >zpoczął się onegdaj proces tenora Ghe- 
raidi‘ego, który w marcu br. zastrzelił swo­
ją  kochankę, panią Fusco.

Stosunek z tą kobietą łrwał łat idlkaua- 
ście. Wiązało ieh dziecko (cnłopak ten liczy 
obecnie lat 14). Ostutniemi czasy przycho­
dziło między kochankami do ostrych starć.
Szło głównie o to, że pani Fusco okazywała 
zbyt wiele starań wobec ich sublokatora.
Był nim młody lekarz-asystent w służbie 
wojskowej Starzejący się już Gherardi był 
zazdrosny, a pani Fusco nie kryła się z sym­
patiami dla młodego, pięknego asystenta.

Jak na rozprawie zegnał Gherardi, to 
dnia krytycznego pani Fusco, uzbrojona w 
Tewolwer groziła, że go zastrzeli. W yrw ał

nie
trafił Wyliegła na ulicę, on pobiegł za rią, 
nie wł adnąe już sobą. Strzelił aa nią i m b ił.

Podczas dalszego przesłuchania, gds Ghe 
rardi opowiadał o intymnych szczegółach 
stosunku pani Fusco z owym asystentem, 
zemdlał na sali wśród audytorrjum syn Ghe- 
rardi‘ego i zabitej pani Fusco. W śliznął się 
on depostrzeżenie na salę i usiadł w dal­
szych rzędach. fcTyoząc, co ojcieo opowiada 
o matce, krzyknął i runął na podłogę. W y­
niesiono go z sali w stanie bezprzytomnym.

P ^ C Z t f C m h P F A U N :  *1
m j taniej — bo wchód 
przez sień. 1951RYNEK I. U

Z i r z e ie i  Sehrji.
U K A R A N A  CIEKAWOŚĆ.

Panna Ewa Polanik zajęta je^t u pani 
C< cy lji Fleischerowej przy u] Słonecznej 
jako służąca do „vTszystkiego“ . Ponieważ do 

wszy sit iego“  należy i mycie okien — prze­
to dostała nasza Ewa polecenie od chlebo­
dawczym zrobienia generalnego porządku 
ze szybami.

Ewcia wzięła sie z całym zapałem 18-let­
ni < .i dziewicy do roboty. Skrupulatnie wy- 
szkrobała paznokciem każdą plameczkę czar-* 
ną, pozostawioną przez muszki, chuchała na 
szyby i wycierała miękką szmateczką, od 
czasu do czasu ustawała w robocie i zerkała 
na ulicę, skąd tylu sympatycznych cywilów; 
i jeszcze sympatyczniejszych wojskowych 
rzucało w je j stronę interesujące spojrzenia.

Nagle jak grom z jasnego nieba rozległ 
się trzask a równocześnie straszny krzyk. 
W  czasie czyszczenia wyleciała szyba i spa- 
dla p r o ś c iu  V ) na gic ,/ę jakiejś kobiecie. Wj 
jednej nhwili. powstało olbrzym ie zbiegowi­
sk (>. Jedni krzątali się. koio wrzeszczącej w1 
niebogłosy jakiejś starszej niewiasty za a- 
nionej szyba, inni gapili się na okno, z któ­
rego wypadłą szyba, i na którem jeszcze ze 
ścierką w ręce stała nasza Eweia. Rozumie 
się, że zaraz zjawił się na miejscu osobiście 
posterunkowy i  w wydobytej notatce duzo 
i długo coś zapisywał...

Onegdaj stanęła panna Ewa Polanik ja ­
ko oskarżona przed sędzią dr. Dworaaku m. 
Poszkodowana Genia H—, z zawodu żebra- 
azka, zjawiła sie również. W śród publiczno­
ści zajęła miejsce także chlebodawczym 
Ewcd, pani Cecylja Fleiseher. Przyszła z pro* 
siej ciekawości. Po pierwsze, nigdy nie by* 
ł& jeszcze w sądzie, a no drugie chciała wi­
dzieć. jak będą sądzić je j Ewcię. Tyle się 
czyta zawsze w gazetach o tej Sekcji III, 
zawsze tam są takie wesołe rozprawy, była 
pewna że się trochę w tych smutnych cza­
sach będzie mogła uśmiać. A  oprócz teg-o ta­
ta  cała heca w sądzie nic nie kosztuje. Żad­
nych biletów nie musi się kupować, jest wy­
godna ławka dla słuchaczy, salf pozan iaLą- 
na, spotyka się zawsze dużo- znajomych, na 
pauzach można sobie bardzo przyjem nie po­
gadać.

Eweia tłumaczył* właśnie panu sędzie­
mu, że szybę myła, jak zawsze i że umie szy­
by czyścić, bardzo delikatnie je wyciera i 
nie przyciska wcale mocno, — giU w tom 
nagle zobaczyła wśród publiczności swoją 
panią. Uradowana wielce zwróciła się do 
niej.

„Prawda proszę pani, że ja  wcale nie­
winna. Szj ba wyleciała, bo się już nrzedtem 
kiwała i ja  nawet pani zwróciłam uwagę, 
że trzeba zawołać szklarza, aby ją zakitowaŁ 
a pani powiedziała, że nie trzeba,..1

„Co ty teraz takie durne h istorjt gadasz 
— odpowiedziała je j oburzona chlebodaw­
czy m  — Ja sobie tego wcale zresztą nie 
przypominam...11

Niestety Dan zastępca prokuratury dr. 
Jankiewicz ma świetny słuch. Słowa Ti w ci 
uoi' szyły go niepomiernie. Wstai i oświad­
czył, że nzszeraa oskarżenie także przeciw­
ko pani C ecylji Fleiseher, chlebodawczym 
Ewei od „wszystkiego11.

Sędzia zgodził się z wnioskiem prokura­
torskim i w następnej chwili siedziała już 
pani obok swej i łużącęj na jednej i tej sa­
mej ławie oskarżonych. Wystraszona hyła 
niezmiernie. W iedziała wprawdzie z h istorjł 
b iblijnej, że Pan E óg zamienił żonę Lola za 
je j ciekawość w słup soli, ale nigdy nie przy 
puszczała, że sędzia za to samo potrafi za­
mienić panią, z pubHcznośei na sali sądo­
wej, w oskarżoną-.. Natomiast bardzo zado- 
woi mą minę miała Eweia. Podobało się tej 
bardzo, u i je j pani nie jest tu w sądzie mo 
lepszego od niej...

Z n chwilę ogłosił sędzia wyrok.
Ewcia zasądzona została na grzywnę w 

kwoc’ 3 ? z ł, je j zaś chlebodawczym na 5 zł. 
Oprócz tego przyznał sąd poszkodowanej 
żebraca e odszkodowanie w kwocie 10 zh

Wieł-oo aneszona opuściła ciekawa pani
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Geoylja salą sadową. 
duoLu, że noga je j nigdy

Postanowiła . obie w 
dobinwolnie nie 

praestąpi 1 ięeej ssłi sądowej. Choćby cho­
dziło o najbardziej interesujący proces...

Rori.

Dwa zamachy samobójcze 
w Przemyślu.

(Od naszego korespondenta)
Przemyśl, w lipou.

Pierwszy chcir? się rozstać z życiem 75 
letni starzec Stanisław Ivarga, który rzucił 
sią do Sanu. Tonącego łau^ażył Jan Urbań­
ski i niedługo się nam yślając skoczył za nim 
i  wydobył z wody. K arga prayszedłszy do 
siebią oświadczył, że odważył sia na zauanr 
sobie dobro walnej śmierci z powodu zupeł­
nego braku środków do życia.

Z tego samego powodu poderżnął »obie 
waruło, oraz żyły u obydwy rąk bezrobotny 
.Golauka. Z tym ma się sprawa o tyle gorzej, 
ze nim go opatrzono upłynęło dużo cza*n, 
lak, że z powodu znacznego upływu krwi 
grozi mu śmieró. Odwieziono go Jo szpitala 
powszechnego.

n  « f i l  *•$  Czeremchowego
kremu, mydła i puaru. Lwów, S^&rbkowska 6. ob. kina Lew.arbkowska 6, ob. kina Lew.

NADESŁANE.

P I C C I
RADYKALNIE I 'U W A  
OD 20 L A T  Żfcl INY, 

KREM
LANOL

DO MABYCU BRUDZIŁ

D a a i ł A N  I znakomita farba 
J U v  6 1 1 0 8  na s iw e  włosy 
j_ . , _ _ *. działa t r w a le
i naturalnie we wszystkich odcie­
niach i jest bezwarunkowo nieszko­
dliwa. - — £ ąDAC WSZĘDZIE. 

Perfumerie d‘ Orient, Warszawa. 1035

Błędnicęniedokrwistość — usuwa, 
działa wzmacniaj, odżyw­
czo, podnieca apetyt, nieo- 
cen. środek dla rekonwal. 

22 Mra KrzysztoforsKiego
W m o clilnowo-it laz|ste na maladze hiszpańskiej. J o  
nabycia we wszystkich aptokauh Cena za fl. 4.25 zł., 
pól 2. W e własnym  intoresie żądać wyraźnie M ra 
Fraysatołorpklosp W ino e hlnowo-zelazlsto. Lahira- 
torjun ' che n. farm  Mr. M. K rzysztoforskl, Tarnów

tanio sprzedaje 'nstrumenta mu­
zyczne po cenach tabr. Dla kółek 
m u z y j  cą dajem^ rabat. Trafika 
Bu :H l?SKĄ 6. Naprzeciw 00, 
Dominikanów. 26110

ZĘBY m RATY
złotych O  złot. ra-

jS m  zadateK \ ta mies.

Dentys h RAPPAI-^RT
PLAC MARIACKI 7 (gdzie Kaw. de la Paix)
Rpboły wykańcza się do dni 14.

2520

Z Teatru Wielkiego.
(Cosi fan tutte — opera komiczna W. A. Mozarta).

Przez soeoe Teatru Wielkiego przesunęła się 
dwukrotn e opera kornie zna Mozarta: Cosi fan tut­
te (Tak czvnią wszystkie) grana u nas po raz 
pierwszy, a podobno po raz pierwszy wogóle na 
scenio polskiej. Niewątpliwie stoi to izielo genial­
nego twórcy poza Weselem Figara i Fletem Zacza­

rowanym, jest jednak tak cudne w swej koronkowej 
fakturze, tak pełne świeżości, tak.n urokiem tchną- 
ce. że słuchając go. żałuje się, lż Mozarto nyskie dzie 
ła są gośćmi na naszej scenie, źe wystawion e tej 
specjalnie opery jest czcmś przelotnem, co nam na 
stałe nie wzbogaci naszego ubogiego repertuaru. 
Tak Mozart, iax Rossini są konecznle potrzebni w 
repertuarze, dają taką cudowną chwilę odetchnię­
cia po audycjach niesłychanie nieraz wartościowych 
dziel późniejszej epoki, że dzieła ich nie powinny 
schodzić z afisza tea,ralnego. Ma je każda poważ­
na scena operowa, dlaczego jny stanowimy smutny 
wyjątek?

Muzyka Mozarta do wykonania jest trudna, 
bardzo trudna — to rzecz pewna. Jest trudna dla­
tego, ponieważ tak nasza orkiestra, jak nasi soliści, 
jak wreszcie nasze chóry n e. sa zaprawione do wy 
konywama dzieł teigo pokroju, Z tem większą sa­
tysfakcją podnieść muszę, że ekspozycja „Cosi fan 
„utte“. dokonana siłami jaszcze kształcącemi se, na­
leżała do bardzo udatnych l to od każdym wzglę­
dem Były braki, były niedomogi, ale gdzie ich r  e­
ma? Znalazłbym je przedewszystkiem w tempach 
nlejednokrc tnie zbyt powolnych przeto zatracają­
cych to piękno, którem dj sze opera, nużących na­
wet do pewnego stopu a. Pozątem jednak orkiestra 
grała bardzo starannie, naprawdę ładnie i czuło się, 
że otacza dzieło Mozartowskie prawdziwym pietyz­
mem. P. dr. Adam Sołtys, jako dyrygent, złożył do­
wody nadzwyczaj sumennei, nawet drobiazgowej 
swej pracy, która musiała kosztować wiele wysił­
ków, wiele studium subtelnego, wnikającego w du­
cha kompozycji. Chóry trzymały się dzieln e. Ich 
r.iedość silne brzmienie tłumaczy się w ełkością sali, 
śpiewały jednak starannie i pewne.

O solistach muszę se  wyrazić z praw dziwem u- 
znaniem. Klasy pr. Kozłowskiej i pr. Dianni‘ego wy­
siały na scenę siły istotnie przygotowane, świado- 

’ me ciężaru odpowiedz alności, zdolne do uniesienia 
! go. Na plan pierwszy wysunęła się p. Wiera Ter 
ne. Młodą śpiewaczkę miałem sposobność słyszeć 
już uprzednio z estrady i mogłem stwerdzić. iż ma­
teriał głosowy, którym rozporządza, doskonale 
kształcony przez p. Kozłowską, uprawnia do są­
dów jak najpoohle-bniejszych i horoskopów jak naj­
pomyślniejszych na przyszłość. P. Terne występem 
onegdaisżym dowiodła, że zdanie' to było zupełnie 
uzasadn one, wypowiedziała się pozatem jeszcze sil­
niej. O ile słyszałem, sa to jej pierwsze kroki na sce 
nie* Gdyby nie zapewnienia, byłbjm najmocniej 
przekonany, że śpiewaczka ta zżyła się z nią zupeł­
nie, tyle swobody, tyle pewności ujawniła w swej 
znakomicie opracowanej grze Kreacji i śpiewu mo­
gę artystce tej pogratulować. Piszę: artystce, po- 
n eważ mam głębokie przekonanie, że jeśli nie u- 
stame w swej pracy, stanie się nią napewne w krót­
kim przeciągu czasu.

Bardzo sympaiycznem zjawiskiem scenicznem 
była p. M. K:sielewska, uczenica prof. DianniTgo. 
Jej bardzo piękny, miły. dźwięczny glos, jej pełna 
naturalnej prostoty gra sceniczne wysunęły ją obok 
p. Terne na plan pierwszy, pozwoliły zbierać pa­
rokrotnie żywv aplauz przy otwartej scenie. I w 
tym wypadku można wróżyć tej śp ewaczce pięk­
ną przyszłość.

Rolę Dorabelli objęła p. Inasińska. Jej śpiew 
stał na znacznym poziomie artystycznym, jej gra 
posiadała dużo momentów dobrze uchwycouycli.

Partje męskie odtworzyli pp.: Szymonowicz, 
k*óry w ostem ej chwili objął w miejsce niedyspo­
nowanego p. Sowilśkiego rolę Ferrandą i wywiązał 
się z niej, mimo iż takie partje mn ej mu odpowia­
dają, bardzo poprawnie. Guglielmem był p. E. Mul­
ler, o którego śpiewie nr a tem sposobność relacjo­
nować niedawno z racji jego współudziału w kon­
cercie Chóru technickiego. Stanął zatem i tu na 
wj sokcśc1 niełatwego zadania, fla równi z p. J. Za­
rzyckim, który wystąpił w roli Don Alfonsa, pre­
zentując się bardzo dobrze na scenie, wykazując du 
żo swobody w grze, a pod względem wokalnym, 
poza jednym przNotnym lapsusem, berdzo korzyst- 

, nie.
Do św iadczeń osób studiujących jeszcze przy­

kłada się zwykle inną miarę, niż do świadczeń ar- 
' tystów, którzy sceną są obyci i studja mają za 
j sobą. W tym jednak wypaętkr zaznaczam, że przy­
łożyłem miarę wysokich wymogów i stwierdzić mu­

szę, że b orący udział jako soliści chwilami wyra­
stał ;>0iiad nią

Reżyserował prof. F. Frąozko wski. Praca jego 
wykazała dużo staranności, jakkolwiek nie dała od­
chyleń od zwykłych ujęć. Prof, Lesław Jaworsk.

Program radjokoncertńw.
Niedziela dnia 3. lipca 1927.

WARSZAWA (U li m.) Godz.: lo.30. Trans­
misja z .Doliny Szwajcarskiej*. Koncert ludowy 
organizowany przez Al. Sielskiego wespół z Wy­
działem Oświaty i Kultury Magistratu m. st. War­
szawy i Pobkiem iadjo. Wykonawcy Orkiestra 
ped dyr. Ai Melaiciego, J. Szmurłło (śpiew) i M. 
R< Sagowa (akomp.). — 17.00. Audycja dla dzieci. — 
17.35. Koncert popołudniowy. Wykonawcy: Orkie­
stra P. R. poa dyr. Jana Dworakowskiego oraz* 
Gustaw Iwaszkiewicz (śpiew), Tola Mankiewiczów- 
na (śpiew) i Helena óalewska (akomp.). — 20.30. 
Koncert wieczorny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
pod dyr., \ Dworakowskiego, Wanda Wermińska
(śpiew) i Wincenty Jakubczyk (klarnet solo). — 
22.30. Transmisja muzyki tanecznej z restauracji 
„Rydz“.

KRAKÓW (422 m.) Godz.: 19.00. Rozmaitości.
— 20.30. Koncert poświęcony mazyce niemieckiej. 
Wykona .ycy: pp. Władysława Markiew ięzówna 
(fort.), Stanisław Siwik (śpiew), Michał Śliwiński 
(skrz.), Marjan Paszkowski (wiolonczela).

POZNAŃ (,273 m.) Godz.: 10.15. Transmisja 
nabożeństwa z katedry Poznańskiej. Kazanie wy­
głosi ks. Infułat Ddamski. Chór katedralny pro­
wadzi ks. dr. Gieburowski. — 20.15. Koncert. Józef 
Madeja (klarnet), Marynowiez-Madejowa (śpiew), 
M. Schreiberówna (fort ). — 22.30. Muzyka taneczna.

Poniedziałek dnia 4. lipca 1927.
WARSZAWA (U li m.) Godz.: 18.00. Trans­

misja muzyki tanecznej z kawiarni „Gastronomjak
— 19.00. Rozmaitości. — 20.30. Koncert wieczorny, 
kameralny. Wykonawcy: Adela Comte-Wilgocka 
tśpiew), Leopold Dwo.ak rwski (skrz.), Bronisław 
Fedyszyn (wiolonczela), Benedykt Górecki (fagot), 
Tadeusz Ochlewski (skrz.), Seweryn Snieckowski 
(obój) i Teodor Zalewski (fort.)

POZNAŃ (273 m.) Godz.: 13.30. Koncert or­
kiestry wojskowej. — 17.15.—18.35. Koncert instru- 
mentalno-wokalny.

l¥ obronie zamordowanego 
przez żonę

śpiewaka Trajana Grosavescu. 
Sensacyjna publikacja członków opi y 
wiedeńskiej. — Protest „Związku Ju 

stitia".
(?) Sposób, w jaki p. Nely Grosavescu 

scharakteryzowała przed sądem przysięgłych 
tragicznie zmarłego Trajana Gtosavescu obu­
rzył do żywego wszystkich, którzy znali zna­
komitego tego śpiewaka.

Członkowie państwowej opery w Wied­
niu, koledzy zmarłego, opublikowali następu­
jące oświadczenie.

„Ponieważ karykaturalny obraz, jaki o 
swoim mężu odtworzyła dla swej obrony pani 
Grosavescu obecnie przez jej uwolnienie od 
winy i kary, może być uważany jako sankcjo­
nowany niejako publicznie, uważamy wszyscy, 
cały personal opery państwowej za nasz obo­
wiązek wobec znarłego, który już bronić się 
nie może, oświadczyć:

Znaliśmy Trajana Grosavescu od lat kilku 
i obcowaliśmy z nim w atmosferze teatralnej 
najbardziej sprzyjającej zdenerwowaniu, a jed­
nak nigdy nie okazywał się brutamym, łub 
bezwzględnym. Przeciwnie, w naszej pamięci 
żyje Trajan Grosavescu jako człowieł be za­
rzutu, godny miłośei, naiwno-szceery i dobry.
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a równocześnie jako ambitny, ku bzczytom pną­
cy się artysta. ^

Uwolnienie pani Urosavescu wywołało 
wśród członków Związku Justitia ogromne 
wzburzenie. Związek zwołał osobne posiedze­
nie, abv wyrazić protest przeciw wyrokowi.

„JustiHs** jest stowarzyszeniem, wystęnu- 
jącem w obronie wpraw rodziny. Protest Zwią­
zku „Justitia" objąć ma jak najszersze warstwy 
społeczne.

Przedstawienie iudowe
ku czci J. Słowackiego.

Teatry ludowe, rozw ija jące  się coraz 
p ięknej dzięki niestrudzonemu w ysiłkow i 
i intensyw nej prący, rozum ieją  wielk ie swo 
je znaczenie dla rozw oju  kultury w  Polsce. 
W idać to z jak im  zapałem  pośw ięcają  sw o­
je  s iły  dla wzbudzenia w  szerokich masacth 
zam iłow ania dla poezji i  sztuki i  podniesie 
nia tą drogą uświadom ienia narodow ego.

Pow odem  tego by ło  przedstaw cn i" lu­
dowe, urządzone ku czci J. Słowackiego, 
w sali Teatru N owości, staraniem  Zw iązku 
Teatrów i Chórów włościańskich, którego 
żyw otna i pożyteczna działalność znana jest 
ogółowi.

Przedstawienie poprzedziło przem ówie­
nie p. M ichała Olearczuka prezesa Związku, 
pośw iecone om ów ieniu kultu Słow ackiego. 
Z  w iełkiem  zrozum ieniem  i  należyta w pra­
wą. św iądczącą o  ciągłym  postępie, ode­
grali członkow ie Teatru włościańsli iego 
z Z im now ódki dwa fragm enty „B aladyn y“  
•T. Słowackiego. M im o trudności, jakie spra 
w ia w interpretacji w iersz S łow ack iego , 
m ów iono starannie, dając naogół iaj dzo 
nopraw nie postawione postacie K irkora , 
P a la d y n y  i A liny. Z równem  przejęciem  
nie. nałożyłem  zrozumieniem i dużym w y ­
n ik iem  odegrali członkow ie Teatru i  Chóru 
y. Zainarstynowa dwa fragm enty z „Z łote j 
czaszki** J. S owackiego. Pięknie w ygłosiła  

•'ustęp z IX . pieśni „Beniowskiego** p. Łago- 
ckfi z Malechowa.

B obrze i poprawnie u jęta  i opracowana 
całość, św iadczyła o  szczerej, w ytrw ałej 
r acy  i pięknie rozw ija jącym  się kulcie te- 
: trn w śród rzesz ludow ych, (b.)

JUtezne oszustwa.
M etalowe przedm ioty jako złote.

(d.) W czora  j w lw ow skim  sądzie powia- 
.n w m  karnym  odbyła się rozpraw a prze- 
( v/ f  w", jer owi, M aurycem u Sichtowi, o- 
skarionem u o ca ły  szereg oszustw uli­
cznych. Rozpraw ę prow adził sędzia H lib o - 
w icki, oskarżał prokurator M glej, bronił a- 
dwokat dr. Thumin. Prokuratura zarzu ca ­
ła Sichtowi, że ten w  ostatnich dwóch la ­
tach w ielokrotnie snrzedawał przechodniom  
na u licy  m etalowe przedm ioty, a m ia n ow i­
cie zegarki, pierścionki i łańcuszki, jako 
złote. —

Snrawa ta początkow o prowadzoną by ła  
jako zbrodnia oszustwa przed sądem okrę­
gow ym  karnym , który zastanowił dochodzę 
nia o zbrodnię, natom iast przekazał ją  s ą ­
dowi powiatowem u jako przekroczenie 
z wnioskiem  na ukaranie oskarżonego.

Sicht na rozpraw ie bronił się tern, że 
pracuje i ży je uczciw ie, że stale od szeregu 
lat jest zajęty pracą jako pom ocnik fr y ­
zjerski, na co ofiarow ał dowód ze świadków 
i świadectw  długoletniej pracy. P o  prze - 
ułuchaniu pow ołanych  św iadków i  odczyta-

Pokojowa nagroda NoM<

Pokojową nagrodę Nobfa 
rok 1926 otrzymał między innymi 
niem. min. spraw zagr. dr. Stre- 
seman, który udał się do Oslo — 
aby stosownie do zwyczajów w y­
głosić tam mowę i złożyć wizytę 
przedstawicielom państwa. Rycina 
nasza (górna) przedstawia króle­
wski zamek w Oslo, dolna gmach 
norweskiego Storthingsu. W owalu 
w środku, dr. Stresem mn obok 
założyciel fundacji, chemik i prze­
mysłowiec Alfred Nobel ( f  10 
grudnia 1896).

n iu  .aktów, oraz po przem ów ieniach proku -1 skarżony S icht został uw olniony 
ratora  M gleja  i  obroń cy  dra Thum ina, o  - i  kary.

od w iny

Zpgadkowa rcdjostacja nadawcza
w obrębi® miasta Lwowa.

(d.) Od kilku dni lw ow scy i okoliczni 
rad josłuehaoze w  godzina eh w ieczornych 
słyszą nadawczą eadjostację. która w  języ ­
ku polskim zapowiada się m niej w ięcej 
w  ten sposób : „H alo  ! halo ! tu pierwsza 
doświadczalna radjostacąa nadawcza B ar­
wik - B orzunsk i w e Lwowie**. P o  takiej za­
powiedzi następują m arne deklam acje i n ie 
w artościow e odczyty , a  dalej wezwania do 
słuchaczy, b y  zgłaszali siu po jakieś „p re -  
e  i je “ do firm y  B arw ik  - Eorzem ski p rzy  ul. 
K opernika, oraz złośliw e żarty i  d o c in h i, 
skierowane pod adresem tej firm y.

Niestety n igdy  nie ogłaszano, ani też 
w  program ach riidjow ych nie figuru je  po­
dobna stacja nadawcza, skutkiem  czego ra ­
diosłuchacze poczęli interesować się tern 
niezw ykł ;m zjaw iskiem. —  G dy a lijen ci 
w D yrek cji pocztow ej stw ierdzili, że firm a 
B arw ik - Borzem ski nie posiada koncesji na 
stację nadawczą, poczęli zw racać się w prost 
do tej firm y z wyrzutam i, że ona kpi sobie 
z radjosłuchaezy, nadając takie n iedo­
rzeczności i przeszkadzając im ponadto 
w  regula rnych odbiorach.

j Tą dregą doniero wspom niana f irm a , 
która n igd y  s .a c ji nadaw czej nie b u d ow a­
ła, ani też budować nie zamierza, dowie­
działa się o istnieniu zagadkowej nada­
w czej rad jostacji pod je j płaszczykiem . To 
też panowie B arw ik  i  Borzem ski poczyn ili 
u w ładz wszelkie m ożliw e kroki, by te w y  - 
śledziły tajną niekoncesjonow aną stację 
nadawczą i w yda ły  odpowiednie zar ządze­
nia celem ochrony dobrej sław y ich  firm y.

1 ładze po licy jn e  i  pocztow e obecnie 
sprawą tą za ję ły  się energicznie, czyniąc 
poszukiwania 'a  tajem niczą stacją. Poszu­
kiw ania te jednak są bardzo utrudnione 
i skom plikowane. D odać należy, że koncesje 
na takie stacja nadawcze w yda je  jedyn ie 
m inistnrjtwo, a rtacja, działająca anonim o­
we, niekontrolow ana i  nieeenzurowana m o­
że w yrządzić nieobliczalne szikody n ietylko 
jednostce, lecz także całem u spcńeczeń- 
stwu. —

W ładze przypuszczają, że tę tajem niczą 
radjostację we Lw ow ie urządzi! sobie któ­
ryś z rad jo m echaników, m a jący  do dyspo­
zyc ji m otor, dynamo.

Samobt;s1wo kupna w pociągu
iń ą ir ią c y i i z  Brzucnowic da Lwowa.

leżącego w  kałuży krw i na podłodze, k tóry  
nie dawał już żądny cli znaków życia. K rew  
sączyła się z jego  praw ej skroni.

P o  przybyciu  pociągu na główmy dw o­
rzec we Lw owie, zw łokam i zajęła się poli­
cja. Stwierdzono, że sam obójcą jest kupiec 
M ichał Landberg, liczący  44 lata, zam ie-

(d.) W czora j w ieczorem  w  pociągu 
Drzuchowickim, gdy  zdążał do Lwowa, n a ­
gle pasażerowie jednego z w agonów  trze - 
oiej klasy usłyszeli strzał rew olw erow y, po 
chodzący z ustępu. Zbliżyw szy się c o  tej 
ubikacji, zastali drzw i zamknięte, a gdy ję  
w yw ażyli przem ocą, znaleźli m ężczyzn ę,
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Eksplozja gazów w beczce
na dworci kolejowym w Rudkach.

Szyby wyleciały w powietrze. —  Dwie ofiary.
(d.) N a dw orcu kolejow ym  w czoraj rano 

stał pociąg towarowy.. Na jed ry m  z w a go­
nów  znajdow ały się próżne beczki z w ó lk i. 
Tam zjaw ił się Józef Celiński, robotnik go­
rzelniany, celem skontrolowania czy  zała­
dowane beczki są w rzeczyw istości próżne. 
Zaśw iecił w ięc zapałkę i przy je j świetle 
bada t wnętrzne beczki.

W  tern niespodzianie jedna żelazna be­
czka, w  której z powodu gorąca  b y ły  nagro­
madzone gazy, po w yciągnięciu  czo jst eks­

plodowała. W skutek tego Celiński doznał 
na oałem ciele s in e g o  poparzenia i padł nie 
przytom ny. Odłamka,mi beczki silnie pora­
n ion y został drugi robotnik, Jan Fra- 
necki.

Z  powodu detonacji w  budynku stacyj­
nym  wszystkie szyby, po  w iększłj części 
z ram am i, w y lecia ły  w  powietrze. W  bar­
dzo groźn j m  stanie żyeia  Celińskiego przy 
w ieziono do lw ow skiego szpitala.

Dwa wyroki śmierci.
Sprawiedliwości siało się zadośf. 

śmiarć przez
(KU) Rozprawa o otrucie śp. Jajkowej, pro- 1 

wauzona przed przysięgłymi przez trzy kadencje z 
rzędu, wczoraj wreszcie dooiegia końca.

Wynik je] móg. być tytko jeden gayż mimo o- 
poru oskarżo-nj ch Kucharsk ego I Jayki, usiłujących 
zaprzeczyć swej winie, zbyt jasna byta wymowa że 
laznej logiki faktów, naprowadzonych przez śledz­
two a stwierdzonych długim korowodem zaprzy­
siężonych świadków, którzy w ciągu wszystk ch 
trzech procesów niezachwianie i zdecydowanie da­
wali wyraz prawdz e

Błądzący po sali sądowej duch zdradziecko o- 
trutej Karoliny doczekał się wymiaru sprawiedli­
wości dla zbrcdn arz’ '

Zwyciężyła prawda, której po męsku i oby wa- 
telsku bronił w swem oklaskiwanem przez publicz­
ność przemówieniu prokurator dr. LanievOsK\

Sędziowie przysięgli stanęli na wysokości swe­
go zadańa, wydając werdykt ciężo-. ale konieczny.

Postawiono im dwa pytani; • I. Czy winien jest 
St. Kucharski, że w Hołosku Wieikiem w dniu 5 
wrześńa 1926 r. najęty przez Piotra Jaykę przeciw

—  Kucharski I Jayko skazkni na 
powieszenie.
Karolinie Jayko w zamiarze zabicia jej w ten spo­
sób zdradziecko podstępny przez zadanie jej truciz­
ny bezpośrednio dz ałał że wskutek tego śmierć 
tejże nastąpiła?

II. Czy winien jest Piotr Jayko. że we Lwowie 
w trzecim kwartale r. 1926 najął 2 r&' siawa Kuchar 
skiego do tego, iż tenże w Hołosku Wieikiem itd. ialc 
w pytaniu pierwszem.

Pytanie pierwsze potwierdzili sędziowie przy­
sięgli 12 grosami, pytanie zaś drugie 8 głosami

DWIE SZUBIENICE.
Na podstawie tego werdyktu — wydanego póż 

uym wlet ..orem — trybunał pod przew. r. Angiel­
skiego ogłosił wyrok skazujący obu zbrodniarzy na 
karę śnferci przez powieszenie, z tern, żt Jayko 
ma być powieszony pierwszy, a Kucharski drugi.

Na licznie zebranej publiczności, która z zain­
teresowanym przysłuchiwała się rozprawie, treść 
wyroku wywarła silne wrażenie.

Obrońcy dr. Szewczuk i dr. Żywicki imieniem 
skazanych zgłosił1 zażalenie nieważności.

gzkai v przy u licy  K urkow ej f. 26 Przed 
trzebi? m iesiącam i stracił on swój bławat- 
n y  sklep z powodu bankructwa, poczem  
Earaoiai na życie jako podróżu jący agent 
handlow y. Z  powodu złych  stosunków ma- 
terjalnych  popadł on w  rozstrój nerw owy 
i  jeszcze we czwartek w ypalił ue z dom u , 
w yjechaw szy do Brzuchow ic. Landberg wi- 
doczn le m iał zam iar tam odebrać sobie ży- 
oie, lecz nie m iał odw agi i  dopiero w pocią- 
ku zastrzelił się.

Włamania i ftra^ieża
we Lw jw ie.

(d) Nieznany sprawca przez okno włamał 
się do mieszkania Liny Drzezinowej przy ul. 
Bułgarskiej 1. 3. Zabrał on stamtąd torebkę 
damską z dokumentami, zegarek srebrny i lor­
netkę z masy perłowej.

Borysowi Durbakowi, studentowi Politech­
niki, mieszkającemu przy ul. Czarneckiego 26, 
skradziono rower, zaopatrzony numerem re­
jestracyjnym 1250.

Szkodę na 700 zł. poniósł wczoraj Sa­
muel Ziinmerman, zamieszkały przy ul. Sło­
necznej 1. 11 a. Z dorożki, stojącej przed jego 
domem, skradziono mu 60 płyt gramofonowych.

Natomiast wczoraj policja aresztowała: 
Stanisława Brosia, zamieszkałego przy ul. Sie- 
niawskich 1. 15, za kradzież walizy w tramwaju 
na szkodę Jetti Preiss z Przemyślan; Pamszkę 
Romaniszyn za kradzież garderoby; Michała 
Kiweczenkę z Krzemieńca, robotnika, zamiesz­
kałego w kieparowie, za kradzież części ma­
szynowych, wartości 800 zł., w tartaku Joachi­
ma Bechera; Władysława Sołtysa, liczącego 
lat 43, poszukiwanego przez sąd za kradzież; 
oraz Wolfa Flaua, mieszkającego przy ul. Żół­
kiewskiej 1. 49, pod zarzutem uczestnictwa w 
kradzieży przez zakupno skradzionych rzeczy 
na szkodę Rozalji Kukiz w Jałowcu.

Tragedia hibl]otnkarza.
Za kradzież dzieła — rok więzienia.

(?) Przed sądem w Paryżu stanął oneg- 
daj bibljotekarz-konserwator słynuej bibljote- 
ki Saint-Genevieve w Paryżu p. Amadee Boi- 
net, oskarżony o kradzież niezw jkle cennego 
dzieła, powierzonego jego opiece. Dziełem tem 
był rękopis z XV wieku, przedstawiający his- 
torję królów francuskich z miniaturami. Dzieło 
to sprzedał p. Boinet jednemu z księgarzy an­
gielskich w Londynie, który chcąc się upew­
nić co do charakteru prawnego dzieła, przed­
stawił je konsulatowi francuskiemu w Londy­
nie. Tam też dzieło rozpoznano jako sKradzio- 

:ne z bibljoteki w Paryżu. Postępek p. Boineta, 
zresztą wzorowego urzędnika, tłumaczono so­
bie chwilowem jakiemś zamroczeniem umysłu. 
Piawdopodoonie była to miłość. Sąd skazał 
go na rok więzienia i 500 franków.

^Satka mm: p y ry w a t  
swa tórką.

(b) Mała dziewczynka, Wiktorja Roig 
Tocho. przyjęta przez dom Macierzyństwa — 
została wychowana przez rodzinę iglezias w 
Barcelonie. Dziewczynka, która osiągnęła obe­
cnie dziewiąty rok życia, uczęszczała do pen­
sjonatu.

Matka dziewczynki, która od dłuższego 
czasu domagała się zwrotu swojej córki, do­
prowadzona odmowt sądu do rozprawy, por­
wała ją na ulicy w Barcelonie, w chwili, gdy 
dziewczynka zdążam do pensjonatu w towa­
rzystwie guwernanfki.

Matka uciekła z swoją córką do Francji.

Kobieta na giełdzie.
Pani Briach energicznie szturmuje, by 
ją przyjęto na członka Iz :y giełdowej.

(?) W okresie inflacji i szalejącej hausy 
wszelkich akcyj giełdowych, kobiety wszyst­
kich sfer towarzyskich grały na giełdzie. Ale 
do wnętrza budynku giełdowego nie miały i 
nie mają tam przystępu.

Obecnie donoszą z Wiednia, że o prawo 
dopuszczenia na giełdę szturmuje pani Margit 
Briach wdowa po wielkim przemysłowcu dr. 
Briach’u. Po śmierci męża objęła zarząd wiel­
kiej Muhlendortskiej f a (Tryki akcyjnej kredek 
i ołówków A—G., którą kierował przaz 4 lata 
dr. Briach. Urzędnicy poddali się pod te rzą­
dy kobiece bardzc chętnie, bo okazało się, że 
pani Briach jest uardzo dzielną, znającą się 
na interesach ,,szefiną\

Uzyskawszy zaufanie swoich „podwład­
nych", wniosła pam Margit Briach do Izby 
handlowo-przemysłowej menurjał, w którym 
domaga się się, aby ją dopuszczono osobiście 
na giełdę. W  memorjaie tym powiedziano:

Ustawa, wykluczająca kobiety od oso­
bistego udziału na giełdzie datuje się od r. 
1875. Wtedy nie myślano o tem, że kobieta 
uzyska prawo czynnego i biernego wybierania 
do ciał ustawodawczych i stanie obok mężczy­
zny przy wszystkich warstatach pracy. Kiedy 
zaś równouprawnienie polityczne kobiety stało 
się faktem dokonanym, giełda nie może przed 
kobietą zamknąć swych podwoi i kobieta ma 
prawo domagać się aby ją i tam dopuszczono 
bez zastępcy.

Izba handlowo-przemyslowa w Wiedniu 
zaaprobował* memorjał pani Briach i ze swoją

aprobatą przedłożyć je ma Izbie giełdowej, 
przyczem nie ulega wątliwości, że wybór pani 
Briach na cztonKa giełdy stanie się faktem 
dokonanym.

87.000 drźew n=s u icacft 
Pa ryJra.

U t r z y m a n ie  i c h  k o s z t u j e  d w a  m i- 
I j o n y  t r a n k a w  r o ; z n i e .

(b) Paryż przedstawia się jak jeden 
wielki ogród. Tej niesłychanej dbałości o ze- 
wnętrzny wygląd miasta, o jego estetykę i 
hygjenę zawdzięcza Paryż swoje piękno i 
sławę.

Administracja Paryża obliczyła, że na 
ulicach miasta znajduje się 87.000 drzew. Jest 
to więc cały, ogromny las. Obliczono, że gdy­
by drzewa te ustawione były w odległości 6 
metrów jedno od drugiego, zajęłyby przestrzeń 
3,132.000 metrów kwadratowych.

Większość drzew znajduje się na słyn­
nych bulwarach paryskich i w parkach i 
składa się z dwóch gatunków: kasztanów i 
platanów. Pierwsze w j magają większej tro­
skliwość1 i giuą wcześniej, natomiasl drugie 
są silne i trwałe. Naturainie, że koszt utrzy­
mania tej olbrzymiej ilości drzew jest bardzo 
wielki. Wynosi on rocznie 2 miljony franków. 
Nowych drzew sadzi się rocznie w Paryżu 
2000 sztuk.
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t C r G ^ c t e r m i n o w a t  p & ż y c ^ k a
w wysokości 15 miS^on^w dolarów.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa. W  w yniku rokowań prowa- 

dzonj ch przez rzad o pożyczkę podpisany 
Został protokół wstępny do pniowy pożycz­
kowej. Polska otrzym a na tej podstawie na­
tychm iast

pożyczko krótkoterminowa w wysokości 
15 milionów dolarów,

z czego 10 m iljonów  ma być przeznaczo­
nych na cele gospodarcze, a 5 m iljonów  na 
cęje rezerw Banku Polskiego. O procento­

wanie wynosi 6 procent rocznie. Pożyczka 
ma być w ciągu pół roku  skonwertowana 
w większą pożyczkę stabilizacyjną na pod 
stawifi porozum ienia obu stron.
Zrealizowanie większej pożyczJP nastąpi 

na życzenie rgądu każdego czasu, 
kiedy rząd poweźmie taką decyzję, zależnie 
od konjunktury na giełdach am eryk ań ­
skich. —

0 [trawo wyborcze oficerów i podoficer.
Z obrad komfsyj sejmowych.

(Telefonem od naszego koresuondenta).
Warszawa (j.) Fołączone komisje w oj; 1 ska, a świadczyli się za ni mprzedstaw miele 

6kowa i konstytucyjna obradowały wczoraj niemal wszystkich stronnictw, za wyjątkiem
uad projektem noweli do ustawy i podsta­
wowych prawacu i ibowiązkuch oficerów i 
szeregowych. W ediag projektu noweli Jo 
tej ustawy
zawodowi oficerowie i podoficerowie nie bę­
dą mieli ani czwnnego ani bWnego prawa 
wyborczego do samorzą iwych i inny ch 

związków publicznych.
Projekt noweli rerferował poseł Zału-

i * ronnictwa Chłopskiego, którego przedsta­
wiciel poseł Polakiewicz ,Ty  po wiedział się
przeciwko zamierzonej nowelizacji ustawy.

Wybra ó potom podkomsję, złożoną z 
trzech pos iw: Załus i, Kiernika i Lieber- 
manna, która ostatecznie sfoimułowany 
wniosek przedsta A r; nastę; mem posiedze­
niu tycn komisyj, we środę 6 bm.

Rowfye i aresztowania w W -ni .
Koir.unSści chrelł „wzf^ć udział" (!) w koronacji Matki Boskiej 

Ostrobra.nskjej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

WARSZAWA (i) Wczoraj w nocy władze bez­
pieczeństwa w Wijnic dokonały licznych areszto­
wań wśród wybitnych działaczy białoruskich, gru- 
puiacjch się koło komunistycznej Hromady. W loka 
lu redakcji białoruskiego wydawn. „Maołnka" a- 
resztowano Jana Morozowicza oraz Wincentego 
Gruszczewicza, jednocześnie aresztowane redaktora 
białorusk ej „Sprawy**. O g. 3.30 w nocy aresztowa­

no przybyłego niedawno z Kowna rewolucjonistę 
Maonka, a wynik rewizji wydał bardzo wysoce ob­
ciążające materiały, pozostające w łączności z pla­
nem wystąpień a komunistów w dzień uroczystości 
ko -onaci inych Matki Boskiej Ostrobramskiej i przy 
Jazdu Pana Pręzydenła Rzpltej do Wilna. Szczegóły 
śledztwra trzymane są w tajemnicy.

Śmierć Miewfórows&eJ.
Bo ostatniej chwili łudziła się, że wyzdrowieje.

(Telefonem od naszego korespondenta).
WARSZAWA, (i) Znakomita artystka operet­

kowa warszawska Kaz. Niewiarowska, o której 
tragicznym wypadku donieśl śmy wczoraj, zmarłą 
w nocy z dnia 31 zm. na 1 bm. o g. 2,30. Bezpośred 
nią pr^' CZyną śmierci były trzy

szvbko po sobie następujące ataki serca, 
spowodowane ciężkkm poparzeniem twardych po­
wierzchni ciała. Śp. Niewiarowska do ostatniej chwi 
li u e zdawała sobie sprawy z beznadziejności swe 
go stanu. Straszliwe cierpienia me zdołały do ostat­
niej chwili zamąt ć jej sipokoju. Zdobyła się ona na­
wet natyle siły, by 

poc'esz3d koleżanki i kolegów zgromadzonych 
kolo nie].

W pewnym momencie poprosiła o lusterko, a 
spojrzawszy »  nie, rzekła:

Ja tuż jestem „skończona".
Przed samą śm ercią wysłała depeszę do matki swo 
jej z doniesieuem, że czuje się dobrze 1 że wkrótce 
wyzdrowieje, poczem

usnęła i nie obudziła s'e więcej.
Według orzeczenia lekarzy, do skonu śp. Niewia­
rowskiej przyczyniła się.jietnało ta okoliczność, że 
zaraz po wvpadkn poparzenia jeden z kolejarzy, 
którzy nieśli jej pomoc, oblał ją wodą.

Skon śp. Niewiarowskiej wywarł ogromne wra 
żen e zarówno w Wilnie, jak i w Warszawie.

S t p ^ g z n y  w y p a d e k .
!niymer zmiażdżony przez windę.
Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa (j.) W< zoraj wieczorem w do­
mu przy ulicy Bagatela nr. J2 zaarzył się 
tragiczny y jpadek , którego ofiarą padł 
miody, 27 - letni architekt - inżynier Zy­
gmunt Lipski. Lipski mianowicie, chcąc się 
dostać do domu, użył w tym celu windy. 
,Viuda musiała źle funkcjonować, gdyż le­

dwie Lipski wszedł do je j wnętrza momen­
talnie ruszyła tak, że dostał się on między 
mur i windę i został zmiażdżony tak okrop­
nie że nawet kości uległy pogruchotaniu. 
Świadkiem wypadku była żona inżyniera

Lipskiego Natychmiast zawiadomiła ona o 
tern władze. Wozczete zostały w tej sprawie 
dochodzenia.

Ł GB E l  D Y .
Lwów, dnia 2. lipca. 

Na dzisiejszej giełdzie nerannej nieoficjalnej 
żądano za dolary efektywne zł. 8'90.

Z Rudrofów KAROLINA BILIŃSKA
nr. w roku 1847, zmarła po długich i ciężkich 
cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, 

dnia 1. lipca 1927.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w ponie­

działek dnia 4. lipca 1927 r. o godz. 4 popo­
łudniu z krypty kościoła OO. Bernardynów 
na cmentarz Łyczak, do grobowca rodzinnego 
na który Krer nych, Przyjaciół I Znajomych 
zapraszają w głębokim żalu pozostali 
26194 Brat, zięć, wnuki i prawnuki 1  
Nab. żał. odbędzie się 5/7, g. 8-30 w lc. ś. Mikołaja J

3! S e j m u .
Warszawa. Pierw szą część wczorajsze­

go posiedzenia sejm owego zajęło trzecie 
czytanie ustawy o  opłatach stemplowyt h 
oraz trzecie czyi anie ustaw y o zasiłkach 
dla rodzin osćrb pow ołanvch  na ćw iczenia 
wojskowe.

Następnie obradowano nad sprawozda­
niem kpm isji adm inistracyjnej o  projekcie 
ustaw y o gm irie  w iejskiej.

R eferow ał sprawozdanie przew odni - 
czący tej kom isji poseł Pu tek, k tóry w szcze 
gółowem , przeszło aw ie ^pdzinv trw ają - 
cem sprawozdaniu, przedstawił przebieg 
prac komisji, adm inistracyjnej nad cało­
kształtem u start sam orządowych, poczem  
zam knięto posiedzenie, a M arszałek Sejm u 
Odraczając je  do wtorku godz. 15 ośw.iad - 
czył. że na posiedzeni i tem podda ogólnej 
dyskusji tylko ustawę o  gm inie w iejskiej, 
jednak przy pierwszem artykule tej ustawy 
będzie m ógł Sejm  toczvć dyskusję ogólną
0 dwóch dalszych ustawach sam orządo­
wych.

Referentem  ustawy o  gm inie m iejskiej 
będzie poseł Jaw orow ski (PPS.), zaś usta - 
w v o Radach pow iatow ych noset K ozłow  - 
ski (Z. L. N.) .

S a r n io !  B yrda w p a a ł 
do m orza.

Załoga dotarła do lądu wpław. 3
Paryż, 1 lipca. (Pat.). W  n ocy  nadcho­

dziły  sprzeczne w iadom ości o kierunku lotu
1 m iejęęu ładowania Byrda, W edle in fo r -  
m acyj o  godz. 2.50 w nocy B yrd  m iał w ylą­
dować w Tssy les M oulineau w depariamt n 
cie Sekwany. Depesze jednak o  godzinie 
4.23 zaprzeczają tej wiadomości.

R ad jo  z godz. 9 rano donosi, że sam olot 
B yrda  przeleciawszy około godziny 3 w o- 
kolicy  Paryża  skierow ał się ku departa­
m entowi Calwrados i spadł do morza w odle 
g łości 300 m etrów na wschód od V er sur 
Mer. B yrd  i jego  towarzysz nie odnieśli 
szwanku.

Paryż, 1 lipca. (Pat.) W iadom ość o w y­
padku, jakiem u uległ sam olot B yrda, po­
twierdza się.

„ Am eryka" spadla do m orza o godz nie 
ił 32 rano w odległości 300 od brzegu. W e­
dle inform acji „Paris Minii** załoga samo­
lotu dotarła do lądu wpław.

KATASTRO FA KOLEJOW A NA LIN .]!
W A RSZA W A  -  DĘBLIN.

Warszaw? 1 lipca (Pat.) Dnia 30 ub. 
miesiąca o godz 22.40 na stacji Zyczj n, na 
szlaku Waiszawa — Dęblin, warszaw. Dyre­
kcji Koli jow ej najechał pociąg osobowy na 
pociąg towarowy. Skutkiem zderzenia paro­
wozu pociąg osobowy w ykoleił, zaś 4 wagouy 
pociągu towarowego zostały rozbite. Z po­
śród pasażerów pociągu osobowego dwie 
osoby doznały lekkich obrażeń, z obsługi po-
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ciągu nikt nie Poniósł szwanku. Pociągi ra-1 spieszne kursujące na tym szlaku doznały 
t-wnicze wysłano na miejsce wypadku z | kilkudziesięciominutowego opóźnienia. 
.Warszawy i Dęblina. Pociągi osobowe i po- j ----------------

Ś m i e r ć  u w o d z i c i e l a
Zamordował, bo tak nakazywały mu przepisy koranu.

(Od naszego korespondenta).
Paryż, w czerwcu.

(jb) Zamieszlały w Paryżu Arab, Amar 
Haddadene stanął w tych dniach przed trybu­
nałem sędziów przysięgłych oskarżony o mor­
derstwo.

Dnia 14. lipca roku ubiegłego Amar Had­
dadene złożył wizytę swemu krewniakowi, 
równieś Arabowi. Abdesalowi Rabali i zaprosił 
go na swój koszt do baru na Montmartze. Ab 
delsal Rabal zaproszenie przyjął i obaj udali 
się na Montmartre, gdzie w jednym z barów 
pili i bawili się do rana.

O świcie, gdy obaj Arabowie w humo­
rach mocno już świątecznych opuścili wreszcie 
bar i powracali ulicą Choioy, Haddadene wy­
ciągnął nagle z kieszeni brzytwę i rzueii się 
na swego towarzysza, zadając mu straszliwą 
ranę w szyję, poczem puścił sie biegiem przez 
ulicę, wymachując zakrwawioną brzytwą i 
krzycząc:

— Przykazaniu Mahometa stało się zadość I
Przed sądem przysięgłych zeznał on co

następuje:
— Wykonałem tyiko przykazanie Koranu. 

Abdelsal przed kilku laty gościł w  moim do­
mu, gdy mieszkałem jeszcze w Arabji i uwiódł 
mi wówczas żonę. Koran nakazuje takie prze­
stępstwo krrać śmiercią 1

— A czy Ku ran nakazuje również wypić 
przed tern w  barze na Montmartrze garniec 
alkoholu? — zapytał przewodniczący trybu­
nału — wszakże Koran zabrania s yym w y­
znawcom używania napojów wyskokowych. 
Czemuż nie uszanował pan i tego nakazu 
Koranu ?

Gorliwy mahometanin nie znalazł na to 
pytanie żadnej odpowieazi.

Sąd, nie uwzględniając jego połowicznej 
gorliwości w  przestrzeganiu przykazali Koranu 
skazał go na 20 lat ciężkiego więzienia.

zentanci najwyższych czeskosłowaekieh 
władz wojskowych i cywilnych, powita" or­
kiestra 40 po. odegraniem Hymnów obu bra­
tnich narodów. 50 pruc. zniżki biletowe ucze­
stnicy otr :ymają w Komitecie Klubu Pol­
sko - Czeskiego.

NA LICŻNE ŻĄDANIA zjeżdżających 
z kresów wschodnich, zbiorowych wycieczek 
młodzieży, ukaże n ię po raz ostatni: „Ksiądz 
Marek“ w niedzielę wieczorem o godz. 7.30. 
Uczestnicy wycieczek, naimniej w liczbie 
10 osób. mogą otrzymywać 50 proc. zniżki 
biletowe w Sekretarjacie teatru.

E N T U ZJA ST Y C ZN A  PR ZYJM O W A ­
N Y W ARSZ. TEATR ARTYST. „QUl-PRO- 
QUO“ na wczorajszem inauguracyjnem 
przedstawieniu zdobył nadzwyczajny suk­
ces artystyczny swoim premjerowym, świe­
tnym programem p. t.: „Papryka*1, którego 
wy' jnaw c v zapełniająca szczelnie wido­
wnię publiczność darzyła nieustannie bu- 
gzliwemi oklaskami. W yborny ten program 
powtórzony będzie w dalszym ciąga dziś i 
ani nastęimych.

5U2 dzieci śląskich przyjeżdża do 
Lwcwa ra  koloraje letnie.

W  niedzielę dnia 3 lipca br. przyjeżdża 
do Lwowa osobnym pociągiem na Główny 
Dworzec o godz. 8 rancrfOS dzieci śląskich, 
które będą rozmieszczone na kolonjąch le­
tnich w różnych miejscowościach trzech 
czerwieńskich gojewćdztw. Będą to dzieci 
przeważni, z Huty Królewskiej i najbliż­
szych okolic tego miasta, w ilości 230 chłop­
ców i 272 dziewcząt.

Komitet zaprasza P. T. Publiczność i 
organizacje młodzieży, a zwłaszcza harcer- 
siwo lwowskie, do przywitania dzieci na 
dworcu głównym, aby okazać im jak m iły­
mi są gośćmi we Lwowie, a o g. 8-mej w y­
ruszy cały pochód do szkoły Konarskiego.

Dianienty potaniały l
Nawe pokłady diamentów w Afryce po­
łudniowej. -- Panika w biurach trustu 

diamentowego.
(?) Potwierdzają się wiadomości, że na 

znacznych terenach yr Atryce Południowej od­
kryto pokłady diamentów. Szukano platyny 
i okazało się, że platyny jest mało, ale masa­
mi kryją się tam diamenty.

Wśród mieszkańców okolicznych wybu­
chła radość olbrzymia. Transakcje i spółki 
tworzy się na poczekaniu. Emocja szalona ogar­
nęła najspokojniejszych. A tymczasem w biu­
rach trustu diamentowego zapanowała panika. 
Podwójne niebezpieczeństwa grozi temu syn­
dykatowi Jedno, że zwiększy się podaż ze 
strony małych producentów, a potem, że nie 
b -dą już mogli tak bezwzględnie dyktować 
ceny, ograniczając przy leni ilość towaru i rzu­
canego na rynek.

Drugie niebezpieczeństwo tkwi w tem, że 
i .■'■siąpi zdemokratyzowanie diamentów, skoro 
ich jest tyle i będzie je można produkować po 
Cenach znticziiia mższych.

.Tuż teraz, zaledwie ogłoszono o „odkry­
ciu", na giełdzie d/iamentów notują znaczny 
spadek cen. I tak donosi pewien jubiler an­
gielski, że za pierścień edamentowy, który przed 
m esiącem jeszcze kosztował IOi funt. szterlin- 
gów, ofiarowują mu obecnie 55 funtów. Jedyną 
pociechą, dis handlarzy diamentów jest to, że 
diamenty na nowych terenach odkryte, o ile 
kładają się z większych kawałków, są gorszej

jakości, a więc będą mogły byC wprowadzane 
do handlu tylko pod „nielce".

Kilkukaratowe diamenty nadal utrzymują 
się w wysokiej cenie, ale jedno i dwukarato • 
we są o połowę tańsze niż, były przed pól 
rokiem.

P-żytem szmaragdy stały się bardzo mod­
ne. Osiągnęły one obecnie cenę fantastyczną. 
Za piękny egzemplarz szmaragdu płaci per 1 
karat 1000 do 1250 funtów szterlingów.

Kronika ąoa.
3 s NIEDZIELA
Sof rz. kat.: B. 4 po Św.

L I P C A 3 gr. kat.: C. 3 po Sosz.

Temperatura w dniu 2-go lipca o go­
dzinie 8-mej rano : +  23° C.

TEATR W IELKI.
Sobota 2 lipca ,.Ksiądz Marek** początek 

wyjątkowo o godz. 8.15 wiecz.
Niedziela 3 bm. o 7.30 „Ksiądz Marejt“. 
Poniedziałek 4 bm. „Ziółko**.

TEATR NOWOŚCI.
Sobota 2, niedziela 3 i poniedziałek 4 bm. 

wvst. teatru wursz. „Qui - Pro - Quo*’ rew ja  
„Patryka**.

KINOTEATRY:
APOLi.O: Skompromitowana żona. 
CHIMERA: Hrabia uez paszportu, 
i 14 TAMORGANA: Wielka parada śmierć- 
GRAŻYĄ A: Księniczka z szynkowa. 
KOPERNIK: Szczęście w butach.
LEW: Diabełek i szat tańca. 
MARYSIEŃKA: Szczęście w butach. 
PAŁACE: Kariera panny Anetki.
PASAŻ: Król Paryża.
ROCOCO: Dziewczyna o szarych oczach. 
UCIECHA: Cud wilków.

TEATR W IE LK I Dziś z okazji pobytu 
we Lwowie uczestników narodowej piel­
grzymki ę^cskoslowackiej do Zborowa, po- 
wtój’sony będzie wspaniały Jramat Juljusza 
Słowackiego: „Ksiądz Marek**. W ielce sym­
patycznych gości, między którymi są repre­

(d.) DEKORACJA KRZYŻEM ZASŁU ­
GI W czoraj w lwoskiem województwie zo- 
stai krzyżem zasługi za udział w zlikwido­
waniu bandy Panicza udekorowany podko- 
mr .arz Mączka, komendant powiatowy w 
Łańcucie, a zarazem za wydatną pracę od­
znaczony został nadkomisarz Jan Ki upa, 
komendant powiatowy w Rzeszowie, W cza 
sie wręczenia odznaczeń obecni byli: woje-
wóc. ki imeudant policji państwowej insp. 
W iczynski i naczelnik wydziału bezpieczeń­
stwa m ajor Rutkowski.

Z OKAZJI KORONACJI Cudownego Obrazu M. 
Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie będą odprawione 
w bazylice metr. ob. lac. we Lwów e, dziś 2 bm 
o 7 wiecz, uroczyste nieszpory z wystawieniem N. 
Sakramentu i śp:ewaną litania do Matki Bosk ej.

t  DR. JAN PAPEE prez. Izby lekarskiej Wsch 
Małopolski, radny m. Lwowa zmarł dn. 30 czerwca 
br we Lwowie. Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
w sobotę dnia 2 bm. o g.3-ej pop. z domu żałoby 
przy ul. Asnyka 3 na cmentarz Łyczakowski do gro 
bowca rodzinnego.

ZARZĄD IZBY LEKARSKIEJ uprasza cztou-
ków Izby do wzięcia udziału jak najliczniejszego w 
pogrzebie długoletr. ego a tak bardzo zasłużonego 
prezydenta Izby dra Jana Papeego. Obrzęd pogrze­
bowy oubędzie się w sobotę o g. 3-ej pop. z domu 
żałeby.

DYR. POCZT I TELEGR. ogłasza: Z dniem 1 
lipca zaprowadzono nowe relacje telefoniczne rnię- 
uzy Drohcoyczem, Jarosław em i Samborem a cze­
chosłowacką centrala telefoniczną Koąice. Oplata za 
trzymi,nitową zwykłą rozmowę w tych lelaciach 
wynosi po 2 .ranki w złotych polskich według każ­
dorazowego kursu.

(d.) Z „ROZWOJU**. Dyrektor Towrrsy- 
stwa „Rozwój** i redaktor czasopisma „Eko­
nomiczne życie na; odu“ p. śląski zrezygno­
wał z tych godności. Wskutek tego wspo­
mniane cń sopismo przestaje wychodzić.

KURS DLA PISAKZY GMIN WIEJSKICH ot­
wiera tymcza owy wydział samorządowy dnia 19 
września br. Bi ższe wskazówki co do wnoszenia 
podań otrzymać rr jżna w tymczasowym wydz. sa­
morządowym (P1 Smc lki 3) i w każdym wydziale 
powiatowym Małopolski.

OSTRZEŻENIE. Legia Inwalidów WP. we Lwo 
wie ostrzega wszystke instytucje rządowe, banko­
we i mywanie oraz publiczność przed osobnikiem 
Wittlinem Józefem, kio.., przedstawiając się jako 
delegat Legj Iuwal. WP. z fałsz;, wymi dokumen­
tami zbiera rzekomo podpisy osób na członków ho­
norowych, wyłudzając w ten sposób datki. Wrazie 
pojawienia sie Win' na. należy natychmiast go aresz 
tować i oddać policji.

KOMISJA F030R0W A. W tnies acu lipcu bę­
dą urzędować dodatkowo komisje poborowe w So­
kalu przy ul. Pijarów 33 dla tych, którzy doty J.i- 
czas obowiązkowi stawiennictwa wojskowego nie 
uczyń li zadość, w dniach 5 13 20 i 27 bm. a w 
każdym innym miesiącu w dniach 5 i 20 każdego 
mieniąca. O ile na dzień oznaczony przypada św e- 
to lub n.edztla komisja odbędzie się dnia następn. 
Poborowi winni zgłosić s’e w każdym z wyżei o- 
znaczonych dni najpóźniej do g. 10 rano.
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ODPARCIE INSYNUACJI Otrzymujemy nastę­
pujące pismo: Niżej podpisani upraszają Wielce Sz. 
D. Redaktora o łaskawe urn eszczenie na łamach 
łwejęo poczytnego pisma następującego oświadcze­
nia Z powodu notatki zamieszczonej w „Słowie] 
Folskiem ‘ z dnia 2 bm., iakobj głównym finans su> 
naszej spółki był niejaki p. AdoM Pariser, oświad-| 
czarny kategorycznie, że n'kt poza nami w jakiej­
kolwiek formie udział i w spółce nie bierze. Z w y -; 
sokiem poważaniem: Fr. Frączkowskl. Janusz Stra-, 
chocki, dr. Lud. Smoleński. St. Szczepański.

ZAIUĄD V LWOW„ OKR. SOKOLEGO. Dnia, 
2 lipca zrana przybywa do Zborowa narodowa p'eł 
gizymka czesko-slowaoka celem uczczenia pogrze-J 
banych tam poleęłj ch w czasie .ojny świtowej 
swycii współbraci. Wśród tei pielgrzymki będzie 
klkudziesięciu Sokołów czechosłowackich. Zarząd, 
okręgu w porozumieniu z przewodnictwem dzielni-, 
cy wzywa umundurowanych czmnków (Sokołów 1, 
Sokolice) wszystkich gniazd sokol ch we Lwowie, 
by jawili się tłumnie w dniu 2 bm. o g. 5,30 pop< 
ladniu na dworcu gł. przed wejść em, celem przywi- 
tan a i odprowadzenie przybyłymi gości na kwatery,

'JAZD KAT. STOW. MŁODZIEŻY żeń. oabę-; 
dzic się w dniu 3 bm. Po uroczystej mszy iw. w ka­
tedrze obrady odbędą się w sali Teatru Me i-go o g. 
10 rano. Popołudniu otwarcie wystawy robót ' i c z - i  
nych w sa'i bursy św St. Kostki: wystawę zwiedzać 
można w dniu 4 bm. '

OTWARCIE WYSTAWY art. mai. Marcelego 
Harasimowicza i Artura Klata. W -.euzielę 3 bm. 
w °alacu Sztuki na pi. Targów Wschodu cli nastą­
pi o g. 12 w poł. otwarcie wystawy zbiorowej zna­
nego zaszczytnie seniora malarzy lwowskich Mar-, 
celego Harasimowicz oraz art. mai. Artura Klara. 
Wstęn 1 zł. Od g. 11--6.

Równocześn e w lokalu Tow wystawy zoioro- 
we art mai. Leoua Wyczółkowskiego (grafika), I- 
wana Trusza i Antoniego Bartkowskiego (obrazy), 
Janiny Reicliertówny (rzeźba), inż. Józefa Awina 
(proieku arek t.) 0 <* g 12—2.

NiELUDZKT POSTEPEK. Onegdaj zło­
żono na wieczny spoczynek na cmentarzu 
Łyczakowskim zwłoki śp. Zygmunta Ekier 
t*>, dyrektora Drukarni Związkowej, który 
umarł nagle, wracając z uroczystości po­
święcenia Domu wypoczynkowego „Gwia­
zdy" lwowskiej w Niemi rowie. Śmierć za­
skoczyła go w aucie, Jadący y n im  rzucili 
się na ratunek i chcieli przenieść go do  ̂któ­
rejś z chat lub stodół we wsi Wierzbiany, 
pod którą zaszedł ten tragiczny wypadek, 
lecz chłopi miejscowi odmówili wszelkiej 
pomocy, nawet wody dać nie chcieli. To 
nieludzkie zachowanie się chłopstwa z 
Wierzbian zasługuje na publiczn 5 potępię- j 
nie. Okazała serce tylko pewna bie i aa ro-j 
dzira żydowska w tej wsi. Pozwoliła prze­
nieść :lo swego domu stygnące już zwłejti
1 zajęła się nimi aż do chwili zabrania ich 
do Lwowa. (I. Z.). i

AEROPLANY CZESKIE WE LWOWIE. Kon­
sulat rep. Czechosłowackiej we Lwowie komuniku-, 
je, iż dnia 30 zm. o g. 9,30 rano lądowały we Lwo­
wie 3 aeroplany czechosłowackie, które przywiozły] 
eskarde składającą s ę z 6 oficerów i 1 podoficera 
czechosłow. Aeroplany te będą dnia 2 bm krążyć 
nad pobojowiskiem Zborowa, gdzie rzucą wieniec. 
— Następnie przyjechali dziś poc'agami nauczy­
ciele i nauczycielki ze Śląska w liczbie 60 osób. ce­
lem wz ęci-r udziału w wycieczce do Zborowa.

WYCIECZKĘ KOLARSKĄ do Janowa urządza 
sekcja kolarska Pogoni w niedzielę 3 bm. ^unkt 
zborny kolo kawiarni Szkockiej o g. 7 rano. Powrót 
popołudniu r oście m'le widziani. j

„JEDNOŚĆ" Powsz. Stow Spożywców ula 
Lwowa i okolicy urządza w n'edzielę 3 bm. spół-J 
dzielczą wycieczkę na Oświecę (za rog. stryjską). | 
Karty uczestnictwa otrzjm.ać mogą członkow'e I. 
przyjaciele Spółdzielni w skipach „Jedności". Kar 
ty te upoważtuaja do bezpłatnego -przejazdu autem ■ 
od szkoły Kadeckiej na folwark „Oświecę" w godz, | 
od 2—4  pop. — Orkiestra pracown'ków MZE i

OSTRE STRZELANIE W ZĄMAPSTYNOWIE. j 
Podaje się do pubbeznei wiadomości"że w dniach: I
2 4 6 7 9 11 13 14 16 18 20 21 23 25 27 28 i 30 lip-1 
ca br. odbędzie się ostre strzelanie na Strzelnicy 
wojskowej w Zamarstynowie. Pas niebezp eczeń-' 
stwa obsadzony będzie przez wojskowe posterunki, 
oenronne, do Których zarządzeń wszyscy przechoJ- 
nte winni się bezwarunkowo stosować.

OSTRZELANI!5' Zarząd Z w. Strz. obw. Lwów 
zawiadamia. *że nikogo n'e upoważnił do zbierania|

jakichkolwiek składak na rzecz Związku. Każdego 
zgłaszającego sie z listą składkową na rzecz Zw. 
uprasza się przytrzymać oddać organom bezpie­
czeństwa.

(d) łZIELNY POSTERUNKOWY. We wsi Wer
bit w powiecie lwowskim zeszłego tygodnia w no­
cy skradziono trzy kon e Sprawa tej kradzieży za­
jął się posterunkowy Ptak z posterunku policyjnego 
w Czei kasach. Po dwudniowem poszukiwaniu wre­
szcie wpadł na ślad kryjówki koniokradów, m esz- 
czącej sle w lesie żydaczowsKim. W chwili poja­
wień a się tam post. Ptaka, Jodzteje zbiegli, pozo- 
stawiaiąc sktadzione konie. W ten sposób włościa­
nom z Werbiża strata wróciła się z powrotem.

i ;  \  JŚOIA ULICZNE LVE LW O­
W IE. Jak się dowiadujemy - -ezoraj senat 
uniwersytecki wydał okólnik do mł >aziezy 
akademickiej w k+órym wzywa młodzież 
do bezwzględnego spokoju. Zaiazem senat 
apeluje do je j honoru, zaznaczając równo­
cześnie, że winni zajść zostaną j°k  najsuro­
wiej ukarani Z powoda tego okólnika już 
wczoraj wieczór nie było burd ulicznych,

(d.) N  SZEDi 1 NIE WRÓCIŁ. )ne- 
gd?-' wyszedł z domu po św iadectwo szkolne 
Tatlóusz Czemerys, uczeń II. klasy jedena­
stego gimnazjum, który do tej pory nie 
wrócił. Liczy on łat :•{. jest szatyn i piw­
nych oozaou i pociągłej t warzy. Mi aj Im so­
bie popielate ubranie, żółte półbuciki i ja ­
sne skarpetki.

ul.) W YPADEK Na  M ULCE. Węzo -aj 
popołudniu p.. Wolańska, żona urzędnika 
sądowego, zamieszkała przy ul. Szeptyckich 
1. 41, tyj brata się z dziećmi na Wulkę na 
przechadzkę, zabierając ze sobą zamieszka­
łego w tej kamienicy chłopaka, Salomona 
Brilla. 'V czasie przechadzki nadeszło kilku 
chłopców, z których niejaki Juszkiewicz, za­
mieszkały pi zy ulicy Sznmlańskich, wy­
strzelił z jakiejś broni, raniąc Brilla 
twarz. Rannemu pierwszej pomocy udzieliło 
Po go to w ratunkowe.

(d.) r A PA D  NA KUPCÓW. Minionej 
nocy wywiadowca Nowy sprowadził do poli­
c ji Chaima Weintrauba. rzeźnika, zamiesz­
kałego przy pi. G Hnckowskicń I. 15. On to 
w towarzystwie kilku osobników po godzi­
nie U w nocy na ul. Kopernika nanadł na 
kupców: Stan,„ława Tomka (ul. Anezew-
skień 1. 10), \dama Fedorowicza (ul Na 
B ajk ' 1. 25), którzy z pobicia odnieśli lekkie 
uszkodzenia ciała.

(d.) POKĄSANA PLZEZ KOTA. Ja­
dwiga Stojkowa, zamieszkała przj ul. P ija ­
rów 1. 38, zawiadomiła policję, że kot dotkli­
wie pokąsał je j siost ę, Kazi mi ro Pajta- 
kównę. Kot ten, będący własnością dozor- 
czyni tego domu, zadał je j kilka ran skut- 
kięm jzego ciało r-częło puchnąć. Ranną 
zajęli się lekarze ,pakiego złośliwego kota 
ma także dozorca domu przy nlicy Zimorc ■ 
wicza 1. 20, który całymi dniami siedząc na 
bramie, atakuje przechodniów i nayuda 
na psy.

(d) POTRĄCONA PRZEZ AUTO. Ulicą Wało­
wa przechodziła niejaka Helena Kulczycka, zam. 
przy u' Blacharskiej 21,. W czasie tym potrąciła ją 
dorożka samochodowa nr. 8110. Kulczycka, upada­
jąc na brur duznała potłuczenia lewej nogi.

(d) SPRZENIEWIERZENIE. Izak Baum, zam. 
przy nj. św. Anny 12, wysiał wczoraj swego pomoc- 
ti ka Hermana Scheina do Banku Polskiego celem 
wykupiła weksla, ma co wręczył mu kwotę 7.452 
zi, Schein jednak, który mieszka przjr ul. Strzelec­
kiej 3, otrzymane pieniądze sprzeniewierzył j zbiegł 
w newiaJomym kierunku.

(d) KARAMBOL. Auto-dorożka nr, 8127 naje­
chała wczoraj na wóz tramwajowy, będący w ru­
ch-u. Przednia , ’.ęść auta została uszkodzona, pa­
sażerowie jednak nie doznali żadnego szwanku. Au­
tem rzoferowa-ł Wł. Ziółkowski.

(d) PRZEBITA NOŻEM. Lu-nwik Gerula, ślusarz 
z Klep.arowa, przebił nożem Julję Suszyło żam. 
przy ul. Kołłątaia 1. 3. Ciężko ranną odw'eziono do 
szpitala.

POBIŁ KOBIETĘ LASKA. Niesłychanie brutal­
ny wypadek pobic a starszej kobiety rani E. P. las 
ką przez inteligenta, akademika p. Wl. B. wyda­
rzył się w kamienicy przy ul Szeptyckich 25 Nie 
wchodźmy w przyczynę ząj-ścia, które miało za 
tło prywatne niesnaski, ale piętnujemy z całą bez­
względności a brutalność mioazieńca, który zniewa­
ża czynnie kobietę.

Król Po czoch
Żółkiewska i .  2576 Sensacyjne ceny.

(d.) MIŚKO ZAGIN ĄŁ! Z demu rodzi- 
oielcidego przed kilku dniami wydalił się 
18 letni W ładysław Miśko i do tej pory nieś 
wrócił. Jest on średniego wziostu brunet, o 
czarnych oczach. Miał na sobie granatowe 
ubranie i czarne meszty lakierowe. Miśko 
mieszkał przy ul. Kurkowej 1. 23.

(d.) ARESZTOW AN IA. W czoraj policja  
aresztówałą: Józefa Matuszka (ul. Panien-* 
ska 1. U) i Kazimierza Faluszczaka (Znie- 
sienie Nr. 250) za wywołanie bójki i awantu­
ry, oraz za obrazę policjantów. Nadto do 
aresztów za włóczęt ~stwo dostał się 19-letiu 
Jan Demeduw, zaś Ma~ia Susłowska (uHca 
Kaleczą 1. 6) i Julja  Mularczyk (ul. Wie­
niawskich 1. 12) za uliczną awanturę i bi­
jatykę.

PIERŚCIONEK DAMSKI, zna-leziony 28 zm. na 
ul. Tarnowskiego jest do odebrania u OO. Kapucy­
nów na Zamarstynowie.

Kurs mzami:iu kwalifikacyjnego
ze szczególnem uwzględnieniem strony metodycznej 
rozpocznie się 12. lipca, o godz. 8- rano, w sali 
Stowarzyszenia. Dalsze zgłoszenia tylko do dnia 
5. lipca przyjmuje: Zarząd Koła Stow. (Jhrz. Nar. 
Naucz., Łwiw , ulica Zimorowicza 17. 25937

Składki
Złożone w administracj: Wieku Nowego.

Na Ochronkę Plłsudzklego: Bordon M. kondukt. 
MKE li) zł.
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K ALE N D A RZYK  SPORTOWY.
Niedziela godz. 5.15 boisko Hasmonei:
Mistrzostwo Ligi. W arta zjeżdża do Lwo 

wa w najlepszym składzie, chcąc się zreha­
bilitować za klęskę poniesioną z Pogonią.

Po:f -lańczyey spotykają się po raz pierw­
szy z Hasmoneą — zawody stoją zatem pod 
wielkim znakiem zapytania. Tak Warcie, 
jak i Hasmonei po rzeime są koniecznie lwa 
punkty — kto je  zdobędzie zobaczymy w nie­
dzielę.

Pogoń wyjeżdżf do Krakowa na zawo­
dy z Jutrzenką. W nioskując z obecnej for­
my ’pogoni, powinna przewieźć dwa dalsze 
punkty, wszystko zależeć będzie jednak od 
tego, jak spigze się Jutrzenka.

I. F. C. gra z T. K. S-em w T o.an it. To- 
ruńezycy są u siebie w domu br ’ dzo groźni 
— Katowicaan uważać jednak należy za fa­
worytów.

Ł. K. S. gości w Łodzi Legję warszaw­
ską. Spotkanie tych Uwr drużyn należy do 
bardzo <*;ekawycfi i wynik pozostaje zupeł­
na zagadką.

Reszta drużyn odpoczywa.
Pierwsza kolejka rozgrywek ukończona 

zostanie 17 lipca zawodami Czarni—TKS. i 
Hasmonea—Turyści we Lwowie i Polon.ia— 
Pogoń w Warszawie.

Z powodu zajęcia dnia 17 lipca nr roz­
grywki i-szej rundy — szereg zawodów II. 
rundy uległ zasadniczej zmianie. Zmienio­
ny terminrrz rozgrywek [I-gie.i rundy po­
damy w następnym tygodniu.

JAN IN A — LECH JA. Dnia 3 lipca br. 
o godz. 11 pizedpoł. odbędą się zawodj o mi- 
strzost ,0  L igi Okręgowej powyższych dru­
żyn. Zawody te budzą zrozumiale w tutej­
szym święcie sportowem zainteresowar e, 
jako, że stają naprzeciwlsu sobie dwaj naj­
poważniejsi kandydaci na mistrza Lwow­
skiej Ligi Okręgowej.
OTW ARCIE KfiRTÓW  TENNISOW YCH 

POG )NI.
Z niezależnych przyezyL od Zarządu u-* 

'•oczystość otwarcia i poświęcenia kortów1 
tennisowyoh Sekoji Tennis. P o„oń  przy rR 
■>zymonowio7Ów 13, została odwołana na iiitP 
dzielę tj. 3. lipca br.
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Z niedzielnych zawodów pływackich we Lwowie: Skok Józefa Strzeleckiego (Czarni), 
który zdobył pierwsze miejsce w skokach z trampoliny.

CKACOYIA A  LIGA.
Sfery kierujące Craoovią chcą za wszel- 

l ą  cenę dostać się do rzędu klubów ligowych 
— widzą bowiem że spotkania z drużynami 
zagranicznemi pochłaniają olbrzymie sum: 
i stwarzają ustawicznie widmo zawrotnych 
deficytów.

Zresztą od sierpnia drużyny zagraniczne 
nie bedą m ogły wyjeżdżać do Polski, gdyż 
zaczynają u siebie pełny sezon rozgrywek o 
mis 'i,ostwo.

W  fazie obecnego zatargu nie chodzi o 
Craoovię, gdyż a znajdzie się napewno, ja­
ko rnislrz PZPN., w szeregacn L igi — lecz
0 uieligowe kluby warszawskie, którym 
W sględnie ich mistrzowi, delegaci PZPN. 
chcą utorować drogę do L igi państwowej.
SW Ę T O  WT'GHOWA NLA FIZYCZNEGO I 

PK YSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO 
HUFCÓW SZKOLNYCH.

W program „Święta Sportowego1* W . F.
1 P. W. dla hufców młodzieży szkół średnich 
weszły: lekkoatletyczny trójbój drużynowy,
marsz patrolowy ze strzelaniem na praestrze 
fli i kim., zawody w grach sportowych i 
strzelanie z broni małokalibrowej dla huf­
ców szkół żeńskich. W yniki z zawodów lek­
koatletycznych w pierwszym dniu zawodów 
już podaliśmy.

W  drugim dniu odbył się marsz patro­
low y na przestrzeni 7 kim. ze strzelaniem na 
strzelnicy szkolnej do tarczy pierścieniowej 
na 100 m.. który w kom binacji przyniósł 
zwycięstwo drużynie Seminarjum Naucz.; 
drugie miejsce gimn. Y33., a trzecie gimna­
zjum II.

Najlepszy czas dnia w marszu uzyskało 
gimnazjum III. 45:02.4 sek.

Zawody w grach sportowych:
Seminarjum Naucz. Gimnazjum II. 6:2 

(3:01 zawody w piłce recznej. 
Semiu, Naucz.—Gimnazjum VIII. 45:18 

piłka siatkowa. 
Gimnazjum IV—Bursa St. Kostki 15:4 

palant.
Uroczyste zakończenie „Święta Sporto- 

wego“ nastąpiło w dniu 27. bm., poczem na­
stąpiło rozdanie nagród.

óa marsz patrolowy ze strze1" niem pierw­
szą nagrodę wędrowną otrzymało seminar- 
jr m  i łucz. męskie. Dragą otrzymało Gimna 
zjum VII. Trzecią nagrodę otrzymało Gim­
nazjum II. Za najlepszy czas osiągnięty w 
marszu Gimnazjum III. of-zym ało nagrodę 
ofiarowaną przez p. d>T. Kistryna,

Za strzelanie z broni małokalibrowej 
pierwszą nagrodę otrz:rmała uezenica Gimn. 
im. Kr. Jadwigi Popławska Zofja. Drugą 
nagrodę uc sernica Szk. Zaw. żeńskiej Kier- 
szówna Halina. Trs scią nagrodę uezenica 
Szk. Handlowej żeńskiej Storożókrwna He­
lena. Czwarta nagrodę uezenica Gimn. im. 
Kr. Jadwigi Płaczkówna Janina.

SPORT W  PRZEMYŚLU. 
Hagibor I.-Rucb I. 4:1. 
Hagibor Il.-Puch II. 1:2. 
POLONIA L-Czuwaj L 2:1 (1:1).
Polonia w komplecie, harcerze z trzema 

rezerwowymi. Gra bardzo żywa i interesują­
ca, przyozfem ze strony Czuwaju niezwykle 
ambitna. Polonia z wielkim trudem odniosła 
zwycięstwo.
TENNISOWE MISTRZ' ST5$0 ARMJI W  

W A R S Z A W A
Zawody tennisowe o mistrzostwo jrm ji 

przyniosły w grze pojedynczej zwycięstwo 
Stef. Lothowi, który pobił we finale Przy­
bylskiego z Poznania W  grze podwójnej 
zdobyła mistrzostwo para lwowska pp. Zon- 
gołowioz-Zając bijąc parę warszawską Loth- 
Olchowicz.

Kinematogramy.
Zakończenie roku szkolnego.
Rok szkolny, któr~ dla każdego ucznia 

zdaje się być dziesięcioleciem, dobiegł na­
reszcie do końca. Panowie „studenci**, — nie 
ody ażyłbym się bowiem nazwać gimnazjali­
sty choćby z pierwszej klasy „uczniem** — 
przyszli dziś bez książek, — odebrać dziś 
mają z rąk go^pod: -za klasy nagrodę pilno­
ści w postaci świadectwa. Choćbyś był naj­
słabszym fizjognom istą natychmiast po­
znasz jaką Hptę ktoś otrzymał. Dwie grupy 
zasadnicze odróżnisz: grupę zadowolonych
i smutnych. Ci ostatni nadrabiają wpraw­
dzie wedle sił miną, udają, ze nip sobie z 
dw óji nie robią, ale nie śrieszą się jakoś 
zbytnio dc domu. Boją 6ię, by pewne part je 
siedzeniowe nie doznały niemiłego zetknię­
cia się z argumentem ojcowskim. Wiedzą, 
że tylko chwile szczęścia uciekają szybko i 
bezpowrotnie a dc tych chwil ŁaJiczyć chy­
ba nie mogą chwili wręczenia tali zapasku­
dzonego świadectwa. Na razie idą trochę do 
parku lub na zamek, trzym ają się zasady, 
lepiej późno, niż zaraz, a im później, tern 
zdrowiej.

Po pokrzepiającym spacerku wraca nasz 
nieszczęśliwiec pod dach rodzinny. Całv czas 
obmyśla wspaniałą obronę, odrębną dhi ma­
my, inną zaś dla srogiego papusia. W każ­
dym razie dla bezpieczeństwo wepchał sobie 
do odwrotnej części soodni — chustkę do 
nosa, dużo papieru, zerwanego z piakrtów i 
czapkę. Tak zaasekurowany wchodzi do 
mieszkania. Nie głównem wejściem, alę dy­
skretnie jak złodziej, przez tylne schody i 
kuchnię. Nie chce, by ojciec słyszał, iż wró­
cił ze szkoły. O ziem świadectwie uwiadamia 
naprzód mamę. Płacze przytem, ho wie że 
tkliwa mama rozpocznie w tej chwili z nim

razem także płakać. Ponieważ tata jest je ­
szcze w domu, dostaje od mamy, oprócz 
słów pociechy jeszcze złotego na kino i po- 
^oenie, by jak najprędzej wyszedł z domu. 
Przez ten czas spodziewa się mamusia obro­
bić opinję ojcowską.

Mama zadowolona, że synek wyniósł 
się. Serce je j nie zniosłoby dramatycznej 
sceny, któraby się napewno rozegrała poni­
żej pleców syna. K olej teraz na nią udo­
bruchać starego.

Tłumaczy mu, że jest bardzo niespokoj­
ną, bo chłopak ze świadectwem jeszcze nie 
wrócił. Czy broń Boże nie zrobił sobie cze­
goś złego, bo jest strasznie ambitny. Narze­
ka mama na profesora matematyki, który 
się uwziął na je j synka dlatego, że nie jest 
taki, jak inni i nie umie się pochlebiać. 
Cała złość tego psora jest stąd, że profesor 
raz kichnął to le j synek nie życzył mu: 
„Na zdrowie!**. dlatego ten profesor źle 
życzy biednemu je j dziecku. Namówił także 
resztę ciała profesorskiego, żeby chłopcu 
szkodzili. W szyscy na wyścigi chłopaka se- 
kowali. Zawsze go tylko z tego pytali z cze­
go przepadkiem się nie przegotował. Cud 
chyba jakiś rrusuihy się ziścić, gdyby chło­
pakowi i tej walki wszystkich profesorów 
przeciw memu, udało się w yjść zwycięsko. 
Tłumaczy w dalszym ciągu pani rodzicielka 
tatowi, że wszyr* kie te matematyki geogra- 
f je  i bis tor je  tylko na to profesorowie wy­
myślili, żeby biedne i niewinne dzieci mę­
czyć, dręczyć, sekować i gnębić. Tylko przez 
to teraz tyle dzieci nerwowi eh, tyle ucie­
czek z domu rodzicielskiego- Przez to szerzy 
się tak zastraszająco gruźlica u młodzieży i 
musi się wotem urządzać komitety, zbiórki 
i Tygodnie dzie ;ka—  Poco właściwie wpy- 
c la ć  (1 łopcu tyle nazw geograficznych do 
g łow y!! Czy ma z niego być kiedyś portjer 
kolejowy, który z pamięci wywoływać mu­
si w poczekalni całą kupę stacji? Ty cho­
dziłeś swego czasu także do gim nazjom  — 
pyta mężmkE — uczyłeś się 3 kułeś-przez 8 
lat form ułki łacińskie i czy choć raz gada­
łeś z kimś po rzymsku lub choćby ęg',dałeś 
jedną książkę łacińską od matury do dnia 
dzisiejszego? A  mimo to wstąpiłeś do urzę­
du. awansowałeś i wszyscy przełożeni wyra­
żają »ię o tobie bardzo dobrze. Mimo to o- 
żeniłeś się i maszy syna..

W dalszym ciągu objaśnia mama pana 
■odziciela, że nieraz te niby najzdolniejsze 
dzieci z celującym i świadectwami, to wła­
śnie w późniejszym życiu największe jolu- 
uy, nieporadne : naiwne. Stara to chyba 
bajka, żę największymi mężami są tylko ci 
kawalerowie, oo za młodu norządnie się wy­
mietli i wybawili, zaś uaodjyrót ci grzeczni, 
potulni, niedoświądczeni panowie — to wil­
ki w owczej skórze — po ślubie najgorsi. 
Owszem właśnie dobrze dla chłopca jest, że 
już zaraz za młodu zetknął się z przeciwno­
ściami, to go niezmierni" zahamuje do 
przysziej walki życiowej, właśnie dlatego z 
chłopaka wyrośnie kiedyś ich wielka po­
ciecha...

I  tak długo bez przystanku wierci panu 
ojcu dziui v w brzuchu, ażo ten daje je j u- 
roezyste słowo honoru, iż chłopaka nie ru­
szy palcem.

Stary dotrzymuje słowa i wita synaika, 
który mu wręcza świadectwo nadzwyczajnie 
niedostateczne — tylko wielką mową. Na za­
kończenie przemowy oświadcza rodzic kate­
gorycznie, że wprawdzie dotrzyma obietnicy 

nie połamie mu kości, ale bezwzględnie od­
da gr do rzemiosła.

Maika jest stanowczo za dalszą nauką w 
gimna?, ium. We fam ilji je j jest tylu dokto­
rów, dhrezegoby akurat je j dziecko nie mia­
ło mieć także kiedyś tego tytułu, Do rozmo­
wy miesza się i nasz bohater dnia. Wo*i za­
miast do szkoły zapisać się do szkoły film o­
wej albo uczyć się na pilota. Lindbergh, 
Chamberlain zarabiają dziś więcej, niż sam 
nadradca skarbu, na rękach ich noszą, orde 
rami i kwiatami obsypują, fotografują, za­
praszają na galowe objady.

Ostatecznie zwycięża przecież zdanie 
mamy. Rada fam ilijna uchwala że nasz 
młodzieniec kontynuować będzie studja w 
gftrw ązjum.

Tak tedy po całorocznej pracy udało mu
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sto uzyskać pierwszy tytuł w żypiu. Tytuł gro roitu szkolnego — pov toraj się między 
reipotenia... j ego tatem a mamą jota w jotę ta sama dy-

Przy jego zdolnościach i pilnośoi spo skusja na temat przyszłego losu jedynaka... 
dziewa' się należy, że przy końcu przyszłe-1 Rofi.

K ^ c ik  Ser ib le c y .
RADY DLA MATEK.

Gdy dziecko spać nie może.
Higiena nakazuje, aby dzieci szty wcześn e spać 

gdyż sen jest dziecku tak potrzebny jak Dożywienie 
Jak często jednak muszą matki z tem walczyć, ileż 
to trudu kosztuje, śp ewania, kołysania, zanim piesz- 
czoszek zaśnie Wojna o to zaczyna się prawie że 
od pierwszych chwil życia, kiedy to maleństwo choć 
leszcze nie rozumie, noszone nu rękach, drze s'ę z 
całych sił i spać nie chce. Aby do tego nie dopuścić, 
oszczędzić sobie i dziecku niepotrzebne] irytacji, 
należy dziecko od urodzenia, po zrobieniu toalety, 
na noc położyć czy to .. ióżeczku, czy w kołysce, 
zgasić lampę i odejść. Płacz dziecka ńe powinien 
nas rozczulać, ani wpływać na nasze postępowanie, 
powinno się go przetrzymać aż zineczone pr ;czem 
zaśnie. Gdy jesteśmy przeświadczeń1. 1 żi dziecko 
jest zd.owe i niczego nie potrzebuje, byłoby wiel­
kim błędem z naszej strony litować się na< n‘em, 
brać na ręce i usypiać. Po kllkurazowem takiem 
przetrzymaniu dziecko da za wygraną, przyzwy­
czai s ę i nie będzie kaprysić.

Gdyby matki od pierwszej chwili życia swego 
dziecka zdawały sobie jasno sprawę z swego po­
stępowania, oszczędz Lv by sobie i im wteie przyicro- 
ści i ciężkich chwil. Wiele wad, kaprysów, egoizmu, 
nierówności usposob enia, z którymi dziecku tak 
ciężko iść potem przez życie, wychodowały matki 
w ich duszach przez swą głupią miłość.

RADY PRAKTYCZNE,
Do apteczki domowej zbierać w tym miesiącu 

należy: macierzankę, piołun, kwiat lipowy, rumia­
nek, liście orzechowe i z'elone owoce orzechów na 
nalewkę.

Krwawnik: ma wielkie zastosowanie w lecznic­
twie domowem. Herbaty dwie trzy filiżanki dziennie 
używa się ze skutkiem we wszystkich przypadło­
ściach, spowodowanych złą przemianą materii. Sku- 
fecztta jest ona również w chorobtcit nerek, pęche­
rza. Przy złem trawlenu dodać na koniec noża 
proszku aroesu na 2 dkg. 'iści naparzonych pół 1. 
wody. Krwawnik jest ulubionym leczniczym środ­
kiem u ludu w chorobach kobiecych. Sok św eżych 
liści dziennie 1—2 łyżki, przyśpies ia przent atie ma- 
terji; kto nie chce soku wyduszać, przeżuć może z 
równym skutk om parę liści, które po wyssaniu na­
leży w .vd1uć.

KUCHNIA.
Bezy z agrestem: Pół funta mąki, ćwieć ■. ma­

sła dwie łj żki cukru zagnieść, wyłożyć półmisek

cynowy lub fajansowy tem ciastem i upiec w gorą­
cym piecu. Osobno ugotować marmoladę z pół I. 
agrestu, ubić na sztywną pianę 5 białe! z pół f. 
miałkiego cukru, dodając po łyżce marmoladę z a- 
giestu, bić ciągle, gdj sztywne i me opada, wyło­
żyć na upieczone ciasto, kładąc łyżką w zgrabną pi­
ramidę 1 zapiec. Zam ast ciastek z marmoladą agre­
stową można ciasto nałożyć bitą śmietaną z świe- 
żeml poziotnkam lub malinami — ale wtedy już 
się nie zapieka, lecz podaje na zimno.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Ratunku: Należy przedewszystkiem zbadać

przyczynę. Podobne wyrzuty na wargach są czę­
sto następstwem gorączki, nie należy oh zdrapy­
wać, posmarować na noc delikatnym tłuszczem V 
pić rano bib wiec-jżr odwar krwawniku.

M. D., Lwów: Blizny z czasem znikną, używać 
należy proszku alkalicznego dr. 5eglnnaud'a.

Czytelniczka: Bandaże na nogi. względnie poń­
czochy gumowe, dieta przynajmniej jarska \ wypo­
czynek — lub choćby czasowa zmiana zajęcia.

Pani S. S, Kołomyja: Z płótna wlejsk ego mo­
że Pani zrobić śliczną serwetę. Płótno wziąć naj­
cieńsze 1 ozdobić albo mereszką, ozdab ając ją nićmi 
w kolorze płótna, lub tez ozdobić ją haftem koloro­
wym, można też mereszkę przewlec kolorowemi ta 
słomkami welmaneml. Kika poduszek równie* z 
tflereszkami 1 kolorowym haftem bardzo o z d o b ią  
meble na werandzie.

Pani K. L.: Marmolada przetarta jrzez drucia­
ne sito nie będzie miała ąnł smalcu ani koloru. Tyl­
ko wfosiane sito nadaje się do przecierania owoców, 
można też użyć przetaku, ale tylko w ostateczno­
ści. Przy przeróbce owoców' na konserwę używać 
należy naczyń polerowanych lub kamiennych. Na­
czynie polerowane z uszkodzoną polewą ule nadaje 
się do użycia.

fc t a r g u ,
Nabiał: Mleko 35— 10 gr. śmietanka 1,40 i

śnretana 1.60— 2 zł. za 1 litr; ser 1,40 zł., masło 
5,10 zł za 1 kg; lala 13— 14 *r. sztuka.

Mięso: Cielęcina 2,60 zł. wołjwhit 3,80 zł.
wieprzowina 3.40 zł. słonina 3,60 sadło 4 zł za I kg

Owoce: Oereśnie b'ałe 80 gr.; czerwone od 
1—1.40 zł za 1 kg.; Poziomki 1,20 do 1,40 za 1 litr; 
truskawki od 1,30—1,80 za l kg.

Jarzyny: Ziemniaki micie 50 gr za 1 kg ; gro­
szek 80 gr za 1 litr; marchew 5—10 gr. bunc k; o- 
górek 50—60 gr. sztuka.

Zapiski.
Barbara Sitow sk-aw arska: „Rozkaz*,

nowelę, oraz „Epizody1* — Łódź 1927. F s .ą i ' 
ki godne przeczytania. Bezsprzeczny ta ent, 
oby jeszcze w rozwoju. Ani śladu k akietowa- U 
nia z jakim ś wzorem: indywidualna nula,
dużo trafnych obserwacji, głębokie, etyczni 
zamierzenia, a ‘ cno w niektórych szkicach 
wbrew przemądrej zasadzie Prospera Me­
rimee — zadużo słów. Ale to się pewno zmie­
ni w dalszych pracach utalentowanej autor-, 
ki: można tak przypuszczać, bo niektóre o- 
powieśei, znajdujące się w zbiorkaot obecnie 
opublikowanych, odznac zają się wielką zwię­
złością. W  „Epizodach** jedna z najpiękniej­
szych nowel: „bu cny pr.n — pomysł „yo 
dwójnego człowieka*1 bardzo ciekawy, idea 
szlachetna, a fo-rma nienaganna. Dużo szcze­
rego tragizmu w opowieści „Róże“ ; dużo, 
może nawet za dużo, wyrozumiałości w szki­
cu „Grzebyk**, a małą perełką nowelka # 
„Śmiech**. Jakac smutna kobieta „zgubiła 
śmiech** i „znajduje śmiech** w iadaści ja ­
kiegoś obcego dzieciaka, któremu dopomogła 
znaleźć bacik. — W  zMorku „Rozkaz** w iel- 
kie v-alory posiadr. pełna tragizmu nowela 
tytułowa, oraz opowieść „Oczy“ przepojona 
„£ja.n-jjąUością“. Szkic o zmi zerowanyp „K o- 
niu“, który pana na wojnie stracił, u którym 
zaopiekowały się biedne dzieci, wzrusza do 
łez.

Kącik humorystyczny.
W  SZKOLE,

— Wolenstein, podaj mi pięciu przed- 
stawioieli drapieżnych zwierząt!

Wolenstin odpówied i:
— Cztery lwy i jedna tygTysa, proszę 

pana profesora. >
NA LEKCJI.

Nauczyciel. Kowalik, powiedz mi, dla­
czego muchy brzęczą f

GadulsLi (cicho do Kowalika) Oo za głu­
pie pytanie! Dureń z tego belfra.

Nauczyciel: Gadrlski, nie podpowiadajl
On sam wpadnie na tę myśl bez twojej po­
mocy!

Naczelny red a k tor : 
B PO N ISŁA  W LASK O W N ICK J. 

Odpow iedzialny ouaktor: 
JÓ ZEF \ RZFSZTO FO W IC Z.

**!»•

O G L O S ^ E i l l A
S p e c j a l i s t a  chorób płuc, mrea i żołądka

Jr, FELIKS HAHN
LWÓW — UL. GRÓÓECKA 46. — Telefon 8?4.

Prześwietlanie Poentgenem. 23877

Ś p e c j a i i s t a  chorób skórnych i wenerycznych
Dr. W. Lautersteśn b-e1,5W klinlki der*matoł, w Berlinie, 
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). Leczeń e 
włosów, plam, znamion elektr., lampą kwarc. 25921

Specjalista chorób skórnych I wenerycznych

Dr. Goldstein b- ele"r- kUn- wied- 1 Wl-ord. od 10-12 i 2-5, w nie,, ielę 
i święta od 9-1 Kraszewskiego 3. Tei. 31-42. 2616Ó

LUBIEŃ WIELKI 26174

Dr. Emil Ha; asarafc
Specjalistka chorób skórnych I wenerycznych

Dr. Laura FUllenbaumb sekund klinwiod. 1 b sek. 
Szpitala Państw, we Lwowie — ordynuje od 3—6 
popoł,, obecnie S ło w a ck ie g o  3, p a r te r . 26165

B. sekund. Państw, F f lS C h  S ^ W iC lOSzpit, Powszechnego 
pizyjmuje w chorobach skó hycb i wenerycznych 
dla“kobiet od 2—5, W AŁOW A 11. 26191
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21.28 KOMPLET
6 ły:ek, 6 widelców, I nożów I 6 kawo- 
w irfi ł j  t e u  ik z chińskiego rab. a tylko u

ROWERY drogowe I wyścigowe

orąz wpzejkie 
mów, rakiety,

Światowej nowy —
oześoi składowe wssyi 'kich syste- 

. ,  puk tennif <we, piłkt "uotb. bu 
drety, eęoceńki poleoa najtaniej

FlfcMA B. CHUWEN
, , WÓWi Ul. Fredrr 9. 2. (Gmach IZasy Chorych) 
Wszelkie reperacje uskutecznia szybko

1 starannie. 2529
-i. HURTOWNIE* DE? Au LICZNIE I

R o w e r y
SB

W A F F E N R A  D » 3  T  E Y  R  1 1
PUCHA 1 inne, oraz wszelkie prsybory o n 

do tychże poleca najstarsza fi-ma frl j

(H JA K U B  RGSENMAN ||
5  Lwów, Akademicka 26. Tel. 19-61 2541

B.Grliitderga Sykstuska 4
2588

D lC f ^ l  plamy wątroLiane, liszaje usuwa 
r l C C  I ,  .ezawodnle KREl WSCHODNICH 
PIĘKNOŚCI Dr. BEISEPA. Ce . * >lk a Zł. 2-20 
z opratą pocztową, za nadesłaniem Zł. . 7;
Wyrób I skład D Ć I C E L j A  Lwi w — ulica 
683 w Aptace D C l J C I W i  Leg.onów 23. j
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KTO £11/ IA
dobra] klijenfell wtrdd 
najszerszych wurstw, i

KTO CHCE
znałeźC korzystny z**yt 
dla swych produkMs 

I towarów,

KTO SZYEO0
pragnl , znal-M zafąi ^  
| lub debrze sprz faj | 
| niepotrzebna 
i przedmioty,

K V 0  L  A i r  X
| zgublaitą rzecz 
]-■ I p/agnte z w ó d ł  

włałnctaiowt,

f!
ECH ggłosi
ih) Mtjfcrimiost v n

W I E K U  S 3
em  n o w y m
I nn|poczyłe.-ł.elszim 

dx,j jtłku kra]ow ,ra.
! którego dział > eklam

o O W I C lE S S  
A 0 R M ? Z £

wydatki - iczynlona 
na ogłoszenia.

Czas odnowrić 
przedpłatę*

KAPELUSZE MODELOWE
w wielkia wyborze. Z6U58 Ceny niskie.

MAGAZYN „ A U R E L J A “
PLAC MARJACiŁI 5 — w sieniach.

KCSTJUMY KĄPI1L0WE
męskie, damskie, dziecinna 
czepki kąpielowe —  od zł. |  U | l
poleca BOM TOWAROWY ■

rgera1
Lwów, pl. Trybu na IsUi 1. Tel. 29-79
 _________________________________________ 2477

,;W El T - DETECT V“
Biuro informacyjne i wywiadowcze PRElSS 

berlin W. 203, Kl_iststrai.se 38.
Największy niemiecki instytut detektywów, 
osiąga iid przeszło 20 lat najlepsze wyniki. 
Dzia'nlność biura jest niezawodna, godna 
'aufanla, ]ak również bez zarzutu, czego 
dowodem tysiące chlubnych podziękowań 
m. i. od wła s, sędziów, adwokatów, urzędni­
ków, kupców itd. Dochodzenia, obserwacje 
w każdej "ry walnej lub handlowej sprawie, 
jak również w sprawacn cywilnych oraz 

karnych na całym świecie.

W Y W I A D Y
trybie życia przedtem, powstaniu, opinji 

działalności, iochodach, zdrowiu itd. ze 
wszystkich miejscowości krajowych, zagra­

nicznych i zamorskich. 2078

P p ś ^ d p "  szukuj ą t

BZlĄ DCA. Polak, lat 38, s 
małą rodziną poszukuje 
posady zaraz. Adres eklep 
Krzyżanow skiej w* Żółkwi 
ul. Lwowska 23. 2571

50 DOLARÓW ofia ru ję  za 
w yrobienie posady podle­
śniczego z dłuższą prakty­
ką lasową. Adres Rudolf 
Maślak, m iasteczko Brze- 
żany. 2547

POSZUKUJĘ posady do 
dzioci lub prowad zonia go  
spodarstwa z szyciem , haf- 
oiarstwem oraz gotow a­
ni eui. Pod „Zręczna14 do 
A dm inistracji. 25965

EM ERYTOW AN Y — pod- 
urzędnlk kolejow y, spryt­
ny i energiczny poszukuje 
posady agenta lub innej. 
Zgłoszenia do Adminlstr. 
W ieku Nowego pod „Pod- 
urzędnik44. 25833

INTELIGENTNA — bez­
względnie uczciwa i su­
mienna osoba poszukuje 
posady za gospodynię; —* 
bardzo dobre poleceniardzo dobre polecenia; 

johętniej we dworze lub 
wieś. Łask. zgł. z grze 

ezności pod adr. W łady­
sława B. Muszyna - F ol­
wark kolo K ryncy . 2592

;  *  • 
m ą
8  "ś I

OSOBA inteligentna, lat 
50, ob znaj o mi on a z kąpie- 
layni morskiemi poszukuje 
m iejsca do chorej osoby 
lub do samoistnego pro­
wadzenia domu, może się 
zająć i dziećmi, posiada 
znajom ość kuolmi. Z g ło ­
szenia do A dm inistracji 
pod „K . H . 50“ . 9297

/ABSOLWENT handl. aka- 
dem ji z dwu-roezną prak­
tyka (buchalter-korespon- 
dentj rauka zajęoia. Re­
flektuję również na jaką­
kolwiek pracę biurową, — 
jak również i do większe­
go sklepu. W iadom ość do 
Adm. W ieku Nowego pod 
„Kereskede*4. 26100.

OHŁOPAK inteligentny — 
obejm ie posadę roznosicie 
la listów i posyłek b iu ro­
w ych. Łaskawe zgłoszenia 
do Admin. pod „Z  braku 
żyoia“ . 26077.
STARSZY czeladnik szew­
ski poszukuje pracy na 
prow incji lub wo Lwowie. 
Zgłoszenia do Admin. pod 
„W . G.“  26074.

N AU CZYCIELKA i froe- 
blanka w yjadą na w ieś do 
dzieci. Zgłoszenia do A d­
min. W ioku pod „W ieś44.

26103.

MAŁŻEŃSTWO w średnim 
wioku poszukują posady 
jako dozoreowie do więk­
szej kam ienicy. Zgłoszenia 
Lesienice. Hupała. 26128.

BIEGŁA maszynistka — z 
praktyką biurową poszu­
kuje popołudniowego zaję­
cia. Zgłoszenia pod ,,WU- 
ES“  Adm. W ieku. 26135

BUF ETO W IEC lat 23, z 
dobremi świadectwami p o­
szukuje posady wo Lwo- 
wio. Zgłoszenia list. do 
Admin. W . N. pod „B ufe- 
towioc*. 25945

ZDOLNY szofer z dokład­
ną znajom ością obsługi i 
naprawy motoru poszuku­
je  posady. M iejscow ość — 
obojętna. Łask. zgł. Adm. 
W ieku pod „A . R .‘* 26151.

STARSZA kobieta poszu­
kuje posługi z gotow a­
niem. Zgłoszenie do W ie­
ku „T eresa". 9298
PAN NA intel. poszukuje 
posady, pomoże w gospo­
darstwie domowem, zajmie 
się dziećmi, warunek do­
bre traktowanie. Zgłosze­
nia: Ma szewska, poste re­
stante Jeaupoł, w oj. Sta­
nisławów'. 2604
M ĘŻCZYZNA, wojsko w y­
służone, poszukuje zajęcia. 
Złożę kaucję. Listy do 
W ieku „W ysłużony44 25858.

W p l ®  p o s a d y .
K IL K U  praktykantów kel­
nerskich przyjm ę zaraz. — 
Restauracja Hotelu K ra­
kowskiego. 26012
CHŁOPAKÓW  rosłych do 
praktyki ślusarskiej przyj 
mę. Prooko, Lwów, Ter- 
cjarska 10 (boczna Klepa- 
row sklej). 25820
POSZUKUJEM Y PANÓW  
I PAN, KTÓRZY CHCĄ 
SIĘ POSWIĘCIC sztuce 
film ow ej, dla naszej W yt­
wórni filmó.w kinomato- 
gTaficznyeh na lata pro­
dukcji 1927, 28, 29. W spra­
wie stwierdzenia fotoge- 
niczności zgłoszenia wraz 
z fo togra fja  (która w razie 
nie przyjęcia  — zostanie 
zwrócona) przyjm uje b iu ­
ro „E spefilm 44 B ydgoszcz, 
Libelta 10, tel. 312, 2545
DWÓCH STOLARZY na 
roboty m eblowe i budo­
wlane przyjm ie zaraz pra- 
cowna stolarska Józefa 
Jarem y w Rohatynie, re­
flektuję tylko na lepsze 
siły. Zgłoszenia wprost.

2586
POSZUKUJEM Y urzędni­
ka z praktyką, piszącego 
biegle na maszynie i obe­
znanego dokładnie z czyn­
nościami biurowom i. Po- 
dami z odpisami świa­
dectw i referencjam i prze­
syłać pod adresem „W A N ­
D A 44 P oturzyck io Zakłady 
Ckomiezne w K rystyuopo- 
lu (M ałopolska). 2585
POSZUKIW ANA maszy-
iiistka stenografistka pol- 
Bko-niemioeka, dla biura 
handlowego, której obo­
wiązek poza pisaniem na 
maszynie prowadzenie — 
ksiąg salda konti i skła­
dowych. Zgłoszenia z poda 
niem warunków pod „P o l­
sko-Niemiecka*4 Adininistr. 
W ioku. 26004
PIERW SZO RZĘDNA ma-
nicurzystka potrzebna za­
raz. Zakład fryzjerski. — 
Rejtana 2. 25602

CUKIERNICZEGO ucznia 
na ukończenio praktyki — 
poszukuje się. — Rzeźbiar­
ska 1. 26101.
COM1 Franeiszok, fry z jer , 
posiukuje pomoonika za­
raz — katolika. W iśnio­
wo eck ich 1. 26098.
POSZUKUJĘ uczni do rzo 
m iosła kowalskiogo-meehn- 
nicznego. Zielona 45, 26094

R ZEŹBIA RZA zdolnego —i 
ornamenty*ta oraz prahty 
kanta, przyjm ie zaraz za­
kład art.-rzeźbiarski, K o ­
chanowskiego 82. 2607$
P R A K T Y K A N T  fry*jer*kK 
z lepszego dornu zostanie 
przyjęty. Fener, D ługo­
sza 23. 26117.
H ANDEL i przemysł drze­
wny, Jagiellońska 8, p o­
szukuje od zaraz urzędni­
ka (ki) z  dokładną znajo­
m ością języka francuskie­
go w piśmie i słowie, k o ­
respondencji, księgowości 
oraz stenografii (ewent.). 
Zgłoszenia od 10—13 godz 

26112.
DZIEW CZYNĘ do wszyst­
k iego z dobrem gotow a­
niem przyjm ie natych­
miast Dr. K tinghofor. $w. 
Anny 5. 26138.
ZDOLNA pod ręczną poszu­
kuje — pracow nia sukien 
damskich, Zam arstynow- 
ska 3. 26143.
SŁUŻĄCA do wszystkiego 
zaraz potrzebna, LegjO' 
nów 3, I I I , piętro. 26145. -y ^
M ANIKITRZTSTKĘ zdol­
ną poszukuje zakład fr y ­
zjerski M inczeles, Sykstu- 
ska 10. 26146.
KRAW CŻYNT do szycia 
skóry zostanie natych­
miast przyjęta. W iadom ość 
Sykstuska 41. wytw órnia 
mebli klubowych, między 
1—8. 26150.

POSZUKUJE się do przed 
siębiorstwa tartacznego — 
werkmistrza technicznego 
do obsługi m aszyny paro­
w ej, w średnim wieku a 
małą rodziną, m ogący &ię 
wykazać świadectwami — 
dłuższej praktyki zawodo­
w ej. O ferty wraz z św ia­
dectwami i eurieulum vi- 
t&e skierować do żarządu 
tartaku parow ego w Ot.ty- 
n ji. 2665.

FOTRZEBNA młoda zwin­
na dochodzącą. Kochanow ­
skiego 45, III . p., drzwi 
Nr. 12. 26132.

P R A K T Y K A N T  poszuki­
wany. Handel Żelaza Paw­
likowski, Rulew skiego 12. 
Naprzeciw Jezuitów. 26134

SŁUŻĄCA do wszystkiego 
z dobremi świadectwami 
do większego mieszkania: 
zostanie natychmiast przy­
jęta. P.atorego 32, II- p ., 
drzwi 4. 26185.
DO N ATYCH M IASTOW E­
GO wstąpienia poszukuje 
się panny piszącej biegle 
na maszynie ze stenogra­
fia  polsko-niem iecką. L i­
sty pod „M aszyna4* do biu 
ra dzienników. Hetmań­
ska 22. 26167.

P R A K T Y K A N T K E  biuro­
wą (żydówkę) piszącą na 
maszynie przyjm ę. Język 
niem iocki warunkiem. — 
Zgłoszenia: Zygm untow-
ska 15, I. p. w biurze. — 

26171.
ZDOLNA służącę poszuku­
je  Rei nowa, Gródecka 67, 
II . piętro. 26168.

Kominiarskiego czeladnika
potrzeba na stałe zaraz lub od 15. lipca. z596 
Jan Szkarłst — Szczawnica poty. N. Targ.
UCZNIA do praktyki sto­
li i itwa t rzeźby prayjiuę. 
i irrwszoństwo: (sierooa po 
o jcu  rzomioAlniku). Zgło­
szenia do Admin. W ieku 
pod „P ra k ty k a 1. 2(1097

PUZYJMU od zaraz mJo 
dc - o  knoinraa. Zgłoszenia 
nl. 5-go M aja 17, M leczar­
nia. 26096.

POSZUKUJĘ ełużaco’ do 
wszystkiogo. H  ihn, K oper­
nika S, I. p., 2 Bonody. — 

26192.

U CZNIA do praktyki — 
przyjm ę. — Mak“ Menkee, 
optyk, plac Ila lick i 3. — 

20079.

POSZUKUJĘ czeladzi ko­
walskich. Z.elon i 45. 26093

ĘTjYZ.TĘItK \ - m aniki.rzy- 
stka zostaine. natyehmii ,t 
przyjęta. Y arunki weule 
urnowy. W iktor Głodkin, 
Czarnockiego 2. 26184.

POSZUKUJĘ s‘ lżącej do 
wsz: 'SBtiogo z dobremi — 
Awiadectwami. Zgłoszem a: 
Listopada 19, parter li wy.

26183.

UZDOLNIONA pannę w 
krawioonyźjiie m .y jm ę  na 
tyehmiast, M H nget, Mi­
kołaja 26182.

P j :ZYK K AW AC. sze skf 
id liny zaraz potrzebny. — 
A . Sknrysz, K ordeckie­
go 44. ICl96.
ŚLU SARN IA, Inw alidów  
15, t r .y jm le  uczni do eh- 
minn. 25942



li> „WIEK NOWY“ Nr. 78^0 z dnia 3 lipca 1927.

PARCELĘ 365 sążni Sado­
wą ick a górna sprzedani. 
W iadom ość Dom agaliczów 
4, I. piętro. 25709

O K AZYJN IE  sprzedam — 
p raw i/ nową maszynę Siu 
gera pierścieniową. Szusz­
kiewicza 3, I. p. na lewo.

26186.MANDOLINY, gitary w 
olbrzym im  wyborze najta­
niej u firm y „Molodja**, 
Kopernika 5, tel. 5—59. — 

25656

RADJO 4-ro lampowe — 
sprzedam okazyjn ie. Smut 
ny. Chm ielowskiego 5. — 

26178

SALON fryzjersk i damski 
tanio sprzedam. W iado­
m ość; F ryzjer, Gródecka 
44. 25711

N A JPIĘ K N IE JSZE  TORE­
B K I, PARASO LK I DAM ­
SK IE  ostatniej mody, naj 
taniej poleca — Rudolf 
Fluhr, Legjonów 21.

PORTFELE W EKSLO W E 
dla Banków i instytucyj 
handlowych wykonuje in- 
troligatornia IĆrzywieckie- 
go, Lwów, Piokarska 1 C.

2411

PERFUM Y FRANCUSKIE 
Kosm etykę, bajecznie ta­
nio poleca Rudolf Fluhr, 
L egjonów  21.

W YTW ORN Ą bieliznę mę­
ską i krawaty ostatniej 
mody poleca najtaniej Ru­
dolf Fluhr, Lwów, L eg jo ­
nów 21. 2502

7. POWODU wyjazdu — 
sprzedam sypialnię dębo­
wą za bardzo niską oenę. 
Adres: Zamarstynów, Ul- 
manów 688. 25986 K A M IE N IC Ę I. piątrową 

w najlepszym  stanie, wraz 
z parcelą frontową sprze­
dani za 2.300 dolarów. — 
W iadom ość z grzeczności 
Lwów Dr. M ayer od 4—5 
Kościuszki 3. 26062

FORTEPIAN Y, pianina — 
krajowe i zagraniczne, — 
pierwszorzędnych fabryk 
r-rzograno zawsze na skła­
dzie, sprzeda jo , kupuje, 
m ienia: Hanak, P iłsud­
skiego 21, I, p. 25496 ZL O A R K I — RIŻU TERJA 

tylko pierwszorzędne po­
leca tanio DĄBROW SKI- 
ROZW ARZFAYSKI LWÓW 
(Hotel George*a) A K A ­
DEM ICKA 2. 26065

ROW ER używany 7. wol- 
nobiegiom  tanio sprzedam. 
Firma elektrotechniczna — 
Gródecka 2. 25978

| Za dobre świadeclwo dobry 
[ zegarek GUTERMAN
SAMOTNEMU mężczyźnie, 
który mi pożyczy 506 złp., 
dam mieszkanie z olektry- 
ką jako priwuit na cały 
rok. Kapitel zwracając 
miesięcz.nie po 40 złp. — 
Listy pod „P ew ny * Adm. 
W ieku. 9288

SPRZEDAM  okazyjn ie: — 
lam py biurowe wiszące, — 
krzesełko patentowe dzie­
cinne, huśtawkę pokojow ą: 
Supińskiego 23/1. drzwi 9.

2Clii«.
PARCENE blisko Szkoły 
Przom ysłow ej do sprzoda- 
nia. Zgłaszać się: Z ielo­
na 105. 26085KLUBOW Y garnitur skó- 

rzarmy, sypialnia mahonio 
wa wiedeńska, gabinet mę 
ski m ahoniowy Empire do 
sprzedania: W iadom ość — 
Rynek 42, firm a M arkie­
wicz, sklep korzenny. — 

26015

SPRZEDAM  tanio elegan­
cki nowy płaszcz bia ły  — 
damski, wiedoński. Łycza- 
kowska 41/1 f l „  na prawo.

26118.
DO SPRZED A N IA  dom 
drewniany 0 czterech ubi­
kacjach. 400 sążni ogrodu 
z drzewami owocowemi na 
Lewandowce. W iadom ość: 

Miejska 34 za rogatką 
gródocką, 26099

PA R C E L A  budowlana 100 
sążni przy Kulparkowskiej 
drodze do sprzedania za 
260 doi. Sadownicka 99. — 

25719

7 POWODU wyjazdu sprze 
dam 60 morgów pola, 10 
m orgów lasu, wszystko za­
siano, różne maszyny do 
obrobienia. budynki etc. 
Położenie Melnaturkowice, 
op, Strzoliska Nowe, G r e ­
gora Olejnik. 25856

K A SA  ogniotrwała wer- 
theimowska w dobrym sta­
nie do sprzedania. Spat — 
Śnieżna 5, między 2—3 pop, 

26126.

PRIM USY, KUCH EN KI 
naftowe, SPIRYTU SÓ W KI 
ŻELA ZK A  SPIRYTUSO­
W E. MAŚLNTCZKT poleca 
RENTSCHNER, — L eg jo ­
nów 37. 23860

PIANIN O do nauki, tanio. 
Grodzickich *2, I . p. na 
prawo. 2597G.

&4EDS E wszelkich pokoi oraz Meble anty* 
fl czne poleca po cenach przystępnych 71 FI Lwów> Kô taJa 5- 2561£»IIULailv«#a\9 Stolarnia w podwórzu.
MOTORY Dynama elek­
tryczne używane, każdej 
m ocy kupuje Elektrom e­
chanika, Piekarska 5. — 

24686

WÓZ ciężarowy „Packard*4 
2-ionowy na nowych gu­
mach sprzedam. Syfestu- 
ska 51. 26148
P IE K A R N IA , która jest w 
ruchu w powiatowym  mie 
ście do w ynajęcia lub do 
sprzedania. Zgłoszenia do 
Admin. W ioku — „A dam  
Sch.‘ ‘ . 2603.

DOM z ogrodem sprzedam. 
P ijarów  64. 257C9
O K A ZYJN IE  obrazy zna­
kom itego pondzla do sprze 
dania. Antoniego 7, I . p.

26063 O K A ZJA ! Sprzedaż tore­
bek damskich, portfeli — 
Nacht, pl. Goluchowskieh 
11. 261 TA.
W IE L K I zakup książek -  
szkolnych po cenach naj­
wyższych (nawet przepła­
cam y) — K sięgarnia Pow ­
szechna, Lwów, Rynek 29* 
(pasaż Androllego). 26172.
FORTEPIAN  sprz.edam — 
okazyjn ie. — W iadom ość: 
Szkiolnki, Ossolińskich 10.

26164.

AUTO szośeio osobowe w 
bardzo dobrym  stanie do 
sprzedania. Giebartowski, 
Bartosza G łowackiego 17 a.

25923

P RACO W N IA cukiernicza 
kom pletnie urządzona z  do 
borową i liczną klientelą 7. 
powodu wyjazdu zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia li­
stowne do W ioku pod — 
„Przemysł**. 26023

JA ZZ-BA N D  do sprzeda­
nia. Grodzickich 2, I. r>. na 
prawo. 25977.

JAZZBAN D nowy, kom­
pletny sprzedam: Supiń- 
skiego 25/1., drzwi 9. 26163.

NA W Y JA ZD  gram ofony 
kuferkowe i p łyty najta­
niej u firm y M ELODJA, 
Kopernika 5, tol. 5-59. —

K A SĘ  W ertheim owską — 
trójkę. Motor elektryczny 
1 1/4/110 tanio sprzedam. — 
„Elektro-Mechanika** Pie-

POKÓJ, osobne wejście do 
w ynajęcia. Piekarska 17, 
11. p. Strońska. 25987
ODNAJM Ę pokój umeblo­
wany z części owe m lub 
catkowitem utrzymaniem, 
używaniem łazienki od 1. 
lipca. Murarska 7, II . p. 
b lisko Techniki. 25930
POKÓJ frontow y um eblo­
w any z osobnym  wchodem 
do w ynajęcia. Leona Sa­
piehy 9, drugie piętro, — 
drzwi nn lewo. 26008

Ważne dla letnif  ̂w!
W e wschodnich Karpatach, stacja i poczta Strzyłki- 
Topolnica nowo wybudowana willa we wsi Łopu- 
szanka-Chomina przyjmie na letnisko z całem u- 
trzymaniem. Ceny przystępne. Kąpiele rzeczne, 

las w miejscu. Zgłoszenia: 26089
S i k o r s k a ,  Łopuszanka-Chomina, poczta 

Strzyłki-Topolnica.
ZA  JEDNĄ stancję dam 
roczny czynsz zł. 500. Zgło­
szenia pod „26073“ . 2G073.

ODDAM 2 pokoje z kuch­
nią z pełnym  komfortem 
w śródmieściu za 4 pokoje 
7 kuchnią blisko śródm ie­
ścia. W arunki podług urno 
w y. Zgłoszenia pod „P il ­
ne* do A dm in. 26044

POSZUKUJĘ 1—2 pokoje 
7. kuchnią, z elektryką w 
IV . dzioluicy, za 2—3 let­
nim czynszom z góry . — 
Ogłoszenia „200—250“  doi. 
Ądm iu. Wiole u, 25882
POKÓJ kawalerski ume­
blowany ewent. z pościelą 
I. piętro z balkonom, elek­
tryka od lipea do w ynaję­
cia. Ogladać od 1 do 4 pop. 
Zyblikiew icza 49. 258G9
O DSTĄPIĘ sklep — przy 
głównej ulicy. Do W icku 
pod ,,300 dolarów'*. 25726
POKÓJ dla jednego^ lub 
dwóch panów. W olność 3, 
parter prawy. 25865
POSZUKUJĘ 1—2 pokoi z 
kuchnią, w śródmieściu. 
Czynsz z góry  za dwa 
lata. Listy pod M. B. do 
Adm, W ieku. 2353G
POKOJE kawalerskie unie 
blowane zaraz do w ynaję­
cia wprosot od gospodarza, 
ul. Szym onowiczów 9, —
boczna Listopada, W illa .

25812
POKÓJ z przedpokojom  na 
b iu ro w śródmieściu zaraz 
do wynajęcia. W iadom ość 
Ozarnioekiego 10. Restau­
racja. 25908
POKÓJ frontow y umeblo- 
wuuy 7. osobnom wejściem 
dla solidnego pana do wy­
najęcia od zaraz; Sapiehy 
67/1. stroona lewa. 25909

W Y D ZIE R ŻA W IĘ  Bklop
spożywczy z mieszkaniem 
towarem na lotnisku na 
bardzo korzystnych warun 
kaeh. Zgłoszenia w Rostau 
racji Reissa, Sobioskiogo 7, 
od 3—4. 26072.

ZAM IEN IĘ pokój kuchnia 
na 2 lub 1 pokój, nyża i 
kuchnia za dopłatą. W ia­
dom ość: Hotel A storja , Ka 
zimierzowska. 26133.

' ELEGANCKI pokój, nic- 
I krępujące wojście z klatki 
* schodowej do wynajęcia. 
( Tarnowskiego 32, dozorca 
j wskaże. 26131.

POSZUKUJĘ dwa pokoje 
parterowe na przedsię­
biorstwo czysto i ciche — 
można nieumeblowane. — 
Okolica obojętna. Listy do 
W ieku pod „Pokoje**. 25910

Z K L A T K I schodowej po­
kój z utrzym aniem . Guliń­
skiego 11, I . p. 26154.

NA KURSzY wakacyjne 
lub przyjezdnych pokoje 
z utrzymaniom lub bez. — 
K looow icza 3, I. piętro na 
lewo. 25833.

1—2 POKOJE umeblowane 
na biuro lub 1 pokój kawa 
lerski do wyunjęcia. Spat, 
Śnieżna 5, m iędzy 2—3 pop.

26125.

FOKOJU nieumoblowane- 
go poszukuje kawaler. ■— 
Zgłoszenia do Admin. Wie 
ku pod „40—60“ . 26081

STUDENTÓW szkół środ- 
| nich przyjm ę, osobny po- 
I kój z utrzymaniom. W iado 
i m ość: Na Skałco 5, boczna 
J ?lyblikicwicza, II . p „ — 
i drzwi 6. ' 2G121

ZAMIENTĘ 2 pokoje i ku­
chnia z komfartem w śród 
m ieściu, na 3 pokojo za 
dopłatą. Zgłoszenia: Sena­
torska 7, II. p „  drzwi 12.

2596G.
POSZUKUJE się pokoju — 
na biuro w śródmieściu, 
w ojście 7. klatki wehodo- 
w ej. Czynsz ewentualnie z 
g óry . L isty do Wioku uod 
„7G5“ . 25935
POSZUKUJĘ 2 pokoje z 
kuchnią. W iadom ość: Ad­
m inistracja pod „Dowód 
osobisty 995**. 26109.

POKÓJ I. piętro z balko­
nom, urządzony, osobne 
w ejście do wynajęcia. — 
Ossolińskich 13, — prawe 
drzwi. 26105,

POKÓJ dla 2 osób na czas 
kursu w akacyjnego — z 
utrzymaniem. Piekarska 
40, II . p. 26122.

EM ERY TK A do lat 40 — 
otrzyma na prow incji mle 
szkanio (kuchnia), światło, 
opał, w ik t . za obsługę — 
trzech PanóV wraz z pra­
niem. Zgłoszenia: Mołan, 
K onopnickiej 14, parter w 

lipca odponiedziałek 4 2—3. 26123.

W SZKOLE TAŃCÓW -  
Henryki B rysiow oj, ulica 
Rutowskiego 1. 23. II . p „ 
rozpoczynają się kursa 
wszolakich tańców. Niższy 
W yższy, ostatnie kreacje 
sczouu. Dla P. T. Nauczy­
cielek, Nauczycieli, Abitu- 
rjontów  szkół handlowych 
i przemysłowych. — Dlq 
osób przyjezdnych na żą­
danie godziny lekcji oso­
bno. W jednej godzinie — 
wyucza się jeden taniec. 
Tańce wyucza pierwszo­
rzędna siła: za naukę się 
ręczy. Ceny niskie. 24965
DO t PO PRAW EK  i egza­
minów Kurs przygotowaw­
czy. Również pojedynczo 
lekcje do powtarzania i 
uzupełniania. Profesor — 
Bema 27, pierwsze piętro; 
drzwi 3. 26052
SŁUCHACZ FILOZOFJI 
rutynowana siła obejm ią 
kilka lekcji podczas waka­
c ji z zakresu gim nazjów, 
sem inariów i szkół pow­
szechnych — wszolkio po­
prawki, egzamiua wstępne 
itp. W arunki nader przy­
stępne. Łaskawa zgłoszę- 
nia do Adm. pod „m ten - 
zywna praca“ . . 9295
M A TE M ATYK I — przyro­
dy — fizyk i — chem ji (po­
prawki — egzaminy — ma 
tura) udziela profesor — 
A ntouiego 7, I. p „  3—5, — 

26088
ROZPOCZYNAM  w akacy j­
ny sześciotygodniowy kurs 
kroju i szycia  od 15. lipca. 
W pisy codziennie. „Jolan - 
da ‘ , Staszica 8. I I . p. — 

26139

TECH NIK z dokładną zna 
jom ością goom otrjl wy kro 
ślnej, matematyki i fizy ­
ki, poda listownie warun­
ki do Admin. pod „Z g ło ­
szenia**. 26173.

JEDYNE WE LWOWIE AMATORSKIE

URSA <U10CH0D(HEK dla Pań i Panńw zawodowe
ul. Mickiewicza 28. 25934

W YN AJM Ę pokój fronto­
w y, um eblowany z kom ­
fortem , śródm ieście. Zirao -̂ 
row ie7.a 5, parter, drzwi 
Iowo. 25854
U BIK AC JĘ nadającą się 
na mały przemysł lub na 
stajnie wynajm ę zaraz, — 
ul Potockiego. — firm a 
Prou, K opernika 19. 25700
POKÓJ, kuchnia do w yna­
jęcia  na letnisku w Si- 
chow ie w ładnein położe­
niu pod lasem. W iadom ość 
Zam ojskiego 7, I. p. na 
prawo od godz. 9-tej do 11 
rano. 25712

PRZYJM Ę paanę na wspol 
no mieszkanio. Gródecka 
14, I I I . p. przez podwórze.

2Glu?. j
_ —   ------- t
M AM  zaraz do w ynajęcia 
duży pokój z kuchnią na 
sezon letni na M ajerówce, 
obok Pasiek Łyczakow ­
skich, koło lasu, Jan Tar­
nawski. 26095.
SZUKAM  lokalu przem y­
słowego około 40 111. kw. 
Zgłoszenia: Pordes, Za~
marstynowska 35, telefon 
38—58. 26092.

N« EMIRÓW ZDRÓJ W IL ­
LA ANDRZE.TÓWKA po­
leca shmec/.uo pokoje z 
wykwintuein utrzymaniem.

2569

2—3 POKOJE z elektryką 
woda najchętniej od go­
spodarza pos7.ukiwane. — 
Zgłoszenia Jerzy Braum- 
borgor, Listopada 4/II. — 

26144

JEDEN lub dwa pokoje z 
kuchnią poszukuje bez-
dzietno małżeństwo. —
Czynsz za rok z góry. Li­
sty do Admin. W ioku pod 
„ J ó z e f .  26113,
POKÓJ um eblowany do 
wynajęcia zaraz. Teresy
2 c, I I . p. 26114.
POKÓJ 2 kuchnią do w y­
najęcia — czynsz z góry. 
Zgłoszenia pod „S . K.*‘ do 
A dm inistracji. 26119.

W YNAJM Ę pokój a kom­
fortem w pobliżu Politech 
riiki starszej urzędniczce 
lub solidnemu panu od za 
raz.. Zgłoszenia do Admin. 
pod „Natychmiast*4. 26175.

JEDEN lub 2 pokoje sło­
neczno z balkonem, mebla­
mi do w ynajęcia; Zybłi- 
kiowicza 49, II. p. od 12 
do 5. 26050

ZALESZC ZYK I Stare, w il­
la w sadzie m otelowym  — 

l obok Dniestru. — W ikt 
pierwszorzędny. Ceny przy 
stępne. Standowa u Kutt- 
nora.___________________26149.
POKÓJ um eblowany do 
wynajęcia. Sapiehy 9, pię­
tro II ., drzwi prawe. 26153.

PR ZY JM Ę  studentów z do 
brogo domu, opieka,t po­
moc w nauce zapewniono. 
Lwów, M ałeckiego 3, — 
I I .  piętro, na lewo, Łać. 
Ksiądz om eryt. 25565
POKÓJ z całom utrz.yma- 
liiem dla pań albo panów 
Paulinów 12 a, drzwi 10; 
I . p. 9296

SAMOTNY kolejarz poszu­
kuje pokoju m ożliwio od 
gospodarza, czynsz rocz­
ny, okolica dworca. Zgło­
szenia do Admin. W ieku 
pod „Główny*1. 20169.

STATECZNY kawaler po­
szukuje od 15. lub 26. lipca 
dużego pokoju um eblowa­
nego (może być bez łóżka) 
z niekrepującem  w ejściem  
w centrum. Oferty proszę 
do W ieku pod „E spe“ . — 

26156.

POSZUKUJĘ 4 pokoi, kom 
fort od 1. października, — 
Pożądano okolica parku 
si.ryjskiego, g óry  Jacka 
lub Listopada. Czynsz we­
dle umowy płatny rocznie 
z. góry . Pośrednictwo w y­
nagrodzi;. Admin. W ieku 
Nowego pod „1 /X “ . *26091.
POKOJU z osobnem w ej­
ściem poaz.nkuje kawaler. 
Zgłoszenia do Adm. W io­
ku pod „S ta ły  lokator**. — 

9608<J

STAJNIA^ na 4 konie wraz 
z szopą przy u licy  Panień 
skiej 12 natyelimłast do wy
najęcia. W iadom ość m ię­
dzy 3 i pół—5-tą po połud­
niu tamże u gospodarza.

26021.

STANCJĘ za czynszem z 
góry , szuka spokojno m ło­
de małżeństwo. Zgłoszenia 
W iek pod „Sucho**. 26157.
DLA  STUDJUJĄCYCH -  
pokój kawalerski zaraz do 
wynajęcia. Piekarska 28, 
II. p. 26193
DAM  ozynsa dwuletni z 
góry  za pokój z kuchnią. 
Listy do Adm. W ioku pod 
„K upioc 200 *. 26188

POKÓJ elegancki um eblo­
wany, frontow y, kom fort 
od zaraz do w ynajęcia. — } 
Obozowa 4, parter (lew y). ; 
________________________26129. \
WSPÓLNY elegancki po- j 
kój do w ynajęcia dla lep- { 
szoj Pani urzędniczki. Wa 
łowa 3, I . p. na prawo. —* 

2G127.

M  A U  K A S

DO PO PRA W EK  i matu­
ry gim nazjalnej przygoto­
wuję sumiennie pod gwa­
rancją z francuskiego, nie 
m ieokiego, literatury, hi- 
storji, googra fji. Zgłosze­
nia przyjm uję do 10 lipca 
Długosza 37, I I , p. 26048
UCZENNICA 7 kl. gimn. 
przygotow uje do popraw­
ki. Kochanowskiego 85. — 

26102

DO NAUKI kroju i szycia 
na czas w akacyjny przyj­
muję. Ul. Błonna 26, I. p. 
blisko głównego dworca.

26159.
SJAJCJIAOZ I. roku filozo ­
f ii  przyjm ie le k c j» na wsi 
podczas fe r ji w czasie od 
15. lipca do 15. sierpnia — 
tylko za utrzymanie i 
zwrot kosztów podróży. — 
Jako rutynowana siła zo­
bowiązuje się przerobić 
skutocz.nio wym agany za­
kres luatorjału. Łaskawe 
zgłoszenia Lwów, Poste— 
restante. W ałowa 14, M. 
Pomorski. 9229

Kupno-Sprzedaż
NA W YJAZD  łóżka skła­
dane wszelkiego systomu, 
leżaki, wózki dziecinne — 
poleca na raty 1 za gotów 
kę. E. KornblU, Lwów — 
Brajerowska 4. 25341
SPRZEDAM  willę, 500 są- 
gów ogrodu — w szóstej 
dzielnicy — 2 pokoje z
kuchnią wolne. — W iado­
mość z grzoozności Lwow­
skich Dzieci 16 — Sklep
obuwia.
PARCELE budowlane w 
Zboiskach od 100 sążni kw. 
na dogodnych warunkach 
sprzedam. W yjaśnień u- 
dziela z  grzeczności na 
m iejscu Pietrasiewicz. — 
Zgłoszenia u właściciela, 
Lwów, Pasaż Mikolascha, 
II. p. 25793
DOM now y z ogrodem , — 
tuż koło stacji w Zimnej 
W odzie do sprzedania. — 
W iadom ość Adw. Dr. Drę 
giewio.z, Sz.opena 4. 25627
AUTO 6-osobowe sprzeda 
K onopacki, Dwernickiego 
7 .______________ 25713
M ASZYNĘ do pisania Un- 
dnrwood sprzedam. P ia­
stów 11, drzwi 4. 2599G
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uc poddanie się znanym sobie przepisom. I pociąg majesta­
tycznie przeszedł przed trzema miotającymi się w  bezsilnej 
i lo ś c i ludźmi! Po podniesieniu rainpy samochód popędził 
dalej.

— Stuchaicie, Smithson, — rzeki Lamer do inspekto­
ra, oto jest rysopis bandyty, którego ścigamy. Ja wysiądę n a / 
dworcu w Surfton, gdzm przybędziemy prawdopodobnie już 
po nadejściu pociągu. Macie dobrze obserwować, czy  Sam 
Smilirg nie pojedzie dalej Jeżeli nie, to znaczy, że zamierza 
on pozostać w  Surfton, gdzie nie trudno wam będzie wpaść 
na jego trop. Z chwilą, gdy to się stanie, dajcie mi o tern znać 
natychmiast. Adres mój: willa pani Travis. W szyscy  tu ją 
znają. Zrozumieliście?

—  Rozkaz, panie doktorze.. Ale... dlaczego pan lepiej nie 
fazie ze mną? Pociąg jest na stacji. Mamy dość czasu a dzia­
łać jest zawsze lepiej we dwóch.

Maks Lamai zrobił ruch zniecierpliwienia.
— Róbcie to, co wam powiedziałem. Ja mam już mój 

*iar,. >
Inspektor wysiadł a Maks Lamar poszedł swoją drogą.
Prawdę mówiąc, miał on tylko jeden, jedyny plan: ujrzeć 

Piorę jakrajprędzej. W  chwili tej to jedno miało dla mego 
znaczenie.

149*

dzie przeciąć obcas na dwoje! Gdy tak majstrowałem, rap­
tem obcas sam się odkręcił, odsłaniając wnętrze a w  i,.'em 
klejnoty, które tu przynoszę.

Maks Lamar oglądał trzewik
— Dobrze, dobrze! — rzekł. — Winszuję panu ważnego 

odkrycia! Mnie się to nie udało... A przecież powinienem był 
niedowierzać pewnym butom podobnież nierównej wagi, ja­
kie miałem w reku wczoraj u tego szewca Sama Smilinga...

Słysząc to nazwisko, Klara wydała lekki okrzyk.
— Aha! —  zawołał Maks Lamar. — Sama się zdradziła! 

Jest ona wspólniczką Sama Smilinga!... Policja! Proszę za­
brać tę kobietę i zamirnąć ją w  oddzielnej celi. A teraz, ko­
chany Randolfie, zatelefonuj, by natychmiast przysłano 
trzech ludzi.

Dyrektor policji bezzwłocznie spełnił życzenie przyja­
ciela.

— Dokąd mamy iść? Co zamierzasz czynić? — zapytał 
Maksa.

— Ująć szefa bandy w jego legowisku! I więcej asysty 
nie trzeba, aby nie wzbudzić podejrzeń, aby ptaszek nam nie 
uleciał.

I zacierając ręce, rzekł z pewnem zadowoleniem:
— Ach, ach, panie Samie Eagen! przezwali pana „ 0 -  

Śmiechniętyin", otóż zapewniam cię, że nie będziesz już sie 
*m£5 lersj'1

Maurycy Łeblanc: „ Czerwone Kolo* 50
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Oblężenie fortu Smiiing.

Upłynęła już dubra godzina oa czasu, gdy Klara Skinnet 
zaw iadomiła telefonicznie Sama Srnilinga o swojem p rzy  
byciu.

Szewc jednakże, nie wiaząc nikogo, zaczjmał się niepo 
koić. Ostrożnie oglądając się, zbliżył się do drzwi swego 
sklepiku.

Na ulicy Tom Dunn stał na czatach.
— P sst Tomie Dunn? C zy niema nic?
—  Nic.
— To nie do pojęcia.
Tom Dunn powrócił na swe stanowisko a Sam Smilling 

a uadl przed warsztatem, uclając, że jest bardzo zajęty napra­
wianiem obuwia.

W  jakiś kwadrans potem dwóch ludzi ukazało się na za­
kręcie ulicy.

Był to Maks Lamar z inspektorem policji.
Plan otoczenia bandyty był obmyślany genjalnie. Pod­

czas gdy dwóch miało w ejść od frontu sklepiku, dwóch in­
nych policjantów otrzymało rozkaz obejścia ulicy od strony 
pustych przestrzeni, gdzie było drugie wyjście. Zdawało się 
wiec, że bandyci nie ujdą
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nął znanym sobie bandyckim sposobem rj giel drzwi i znikł 
w wozie.

W  oddaleniu dwudziestu pięciu kroków zziajany Maks 
Lamar rzucił straszliwe przekleństwo, gdyż szybkość pocią­
gu stawała się coraz większa i niemożliwem już było do­
gonić.

W obec tego dokiur pospieszył na dworzec, poiączyt się 
telefonicznie z dyrektorem Randolfem Allenem, prosząc go
0 przysłanie natychmiastowe najszybszego auta policyjnego 
z doskonałym szoferem i dobrym policjantem.

W  pięć minut potem samochód w yścigow y, prowadzony 
przez najlepszego mechanika policji, zajechał na naznaczone 
miejsce spotkania.

Maks w skrczyi do wozu.
—  Proszę jechać drogą do Sui fton, Dolecił szoferowi.

1 prędko! Mamy tam być przed przybyciem pociągu towaro­
w ego, który nas już wyprzedzi! o dziesięć minut- A, to pan, 
panie Smithson? — dodał, zwracając się do przybyłego ins­
pektora policyjnego.

— Tak jest, panie doktorze.
— To dobrze.
Samochód gonił iście w yścigow ym  tempem, zyskując 

;wciąż na czasie i pożerając przestrzeń.
—  Przyjedziemy na czas, — oświadczył Lamar.
Ale znów zmiazła się przeszkoda — głupia, codzienna, 

najzwyklejsza przeszkoda. Droga szła przez tor kolejowy, 
w  odległości około mili od dworca w  Surfton.

Samochód stanął przed zamkniętą rampą...
Maks Lamar wściekły zawołał dróżnika.
—  O tw orzyć! Otw orzyć! Rozkaz!
Ale drożrik nie zdawał się nawet słyszeć rozkazu. Jego 

twarz, zastjgła w  nieruchomym uporze, wyrażała nieziom-
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D O M Y  N A  R A T Y  w O L E S I O W I E !

Z A R Z Ą D  DO R P a C Y K O W S K I C H
POCZTA i STACJA KOLEJOWA STANISŁAWÓW

przystąpiwszy za zezwoleniem Urzędu Ziemskiego Nr. R. 4477/26 z ania i2/VIl. 1926 do parcelacji części swoich posia­
dłości w niezwykle pięknej okolicy — z jednej ptronv nad rwącą rzeką Bystrzycą, z drugiej okolonej wzgórzem Karpat — 
pod nazwą „Olesiów", jakoteż pragnąc stworzyć tam urocze letnisko i umożliwić każdemu posiadanie odpowiedniej części 
ziemi na wybudowanie willi, sprzeciał w zeszłym roku w ciągu trzech miesięcy 2000 parcel i przystępuje obecnie do akcji 
budowlanej celem wybudowania 100 domów, zamykając równocześnie sprzedaż s a m y c h  parcel w części I. Olesiowa. — 

Zarząd dóbr zamierza wybudować w ciągu roku

W  W  D j MÓ- j NA RATY
w czterech typach w stylu starosłowiańskim i to: 

dom składający się:
1) z 1 pokoju, kuchni i werandy (6.50 X  4.40 m2) po 75 zł. miesięcznie,
2) z 1 poKoju, kuchni, przedpokoju i werandy (7.70 X  4.40 m2) po 90 zł. miesięcznie,
3) z 2 pokoji, kuchni i werandy (9.20 X  4.40 m ) po 120 zł. miesięcznie,
4) z 3 pokoji, kuchni, przedpokoju i werandy (9.00 X  7.48 m2) po 120 zł. miesięcznie,

spracaine w 36 ratach w ciąga trzech lat. Po zapłaceniu 12 rat oddaje Zarząd dóbr budynek w posiadanie za odpowie- 
dniem zabezpieczeniem dalszych rat.

Zarząd dóbr sprzedaje również na raty parcele dla nowych P. T. Parcelantów w y ł ą c z n i e  p o d  b u d o w ę  
p o w y ż s z y c h  d o m ó w  w c z ę ś c i  I. O l e s i o w a .

Dla wygody zgłaszających się, przyjmuje zgłoszenia i udziela dokładnych informacji Kancelarja Główna Dóbr 
Pacykowskich Aleksandra Lewici iego we Lwowie, pl. Marjaeki Nr. 10, I. p. Telefon 7-86 lub na miejscu w Zarządzie 
Dóbr w Pacykowie pod Stanisławowem, Telef. 1-24.

W yciąf 1 przesiać pod adresem i Kancelarja Zarządu Dóbr PacyKÓw we Lwowie, pl. Marjaeki Nr. 10,

Z G Ł O S Z E N I E .
Na podstawie ogłoszenia we „Wieku Nowym" zgłaszam chęć kupna domu w Olesiowie typ Ni. ________

Nadmieniam, te posiadam parcelę w Olesiowie sążn i___________ , lub eheę nabyć parcelę sążni.
o przysłanie ml dokładnych warunków knpna, podaję swój adres i
Imię i  nazwisko _ _______________________________________________  Zawód ________
Dokładny a d r e s ________________________________________________________________________ __________ ____

prosząc
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Dla F.T. Lekarzy!
NABYĆ MOGĄ 

PO CENACH FABRYCZN. 
C 7 A C V N A  NSl RU-

.  J i  w r  f  m e n t y  l e k .
UMYWALNIE lek. z lusfrem. STO­
LIKI na Instrumenty. IRYGATORY 
na stojalach. BIDETY z misk. 
fajans. ŁOZKA senatoryjne szpi­

talne e. c. t. 138

Józef Pro«o f?, ISK.
Lwów, Tercjarska 10. Tel. 15-88.
(boczna Kłeparowskiej, 5 minut od przystanku 
|  ̂ tramwajowego kość, św. Anny).

P O T
n<5g, rąk i pachwin nsnnie 
pewnie puder „CSAVE,a 
pak. ZŁ 1. wyłączny skład

Ostrzeżenie
Niniejszem ostrzegamy Szan. Publiczność przed nabywa­

niem środków:
S. FEDtR, Lw*w
SYKSTUSKA 7. 2315 „SUD0R“ i „KLAW“

jako naśladownictwo znanych od pół wieku wyrobów naszych

IGNACY CYPRES
Kraków WN Szewska 13

wysyła man- 
t dolinywłoskie 

®  /  25'30 zł. skrzy­
ły  pce z smycz- 
JL  feiem od 22 zł., 

JgMs harmonie rę- 
lyjgj' czne, 2 regist- 
M mjjk ry 25 zł., wie-

deńskie 1 rzęd. f 35 f i ' (jre j{0S.
kopf z łańc. 13 

zł., płaski precyzyjny ze­
garek „Emigna" 22 z: bu­
dziki 14 zł. Cennik illus- 
trow. darmo i opiatnie.

2443

„SUD0RYN“ od potu 
„KLAWI0L" od odefcków 
Fabryki Ąp. KOWALSKIEGO.

Przeciw niesumiennemu naśladowcy, aptekarzowi KARO­
LOWI AUGENSTERNOWI, Lwów, ul. Krasickich 20, występu­
jemy na drogę sądową,

Powyższe podajemy jednocześnie do wiadomości FP-. Od- 
sprzeaaweów i ostrzegamy przed nabywaniem falsyfikatów,

Fsbryka 3hemiczno-FtrmaceuKzna 
AR. KOWALSKI

2554 Warszawa, ulica Grzybowska 43.

Suknie I komplety, —  bluzki, poluwery,—  kostjumy, —  płaszcze 
włóczkowe I jedwabne, —  Szlafroki I pijamy. — Bielizna jedwab­
na, —  kombinacje i reformy jedwabne —  poleca Z A  B E Z C E N

IN AG  A ZYHTR Y K O T A Ż Y ,  PLAC riARJAfKI 5, W branie.
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A K fS Z E K K A  p zyjraujo 
panie na c if  a slibości. — 
W ałowa ł- parter prav y, 
przez płiIt '.rze.____ 26068
TłK 77 iZJ IK A  W aenerowa
p rzy 'm n je  nanin na eyas 
słabości. Sooieati0|'o — 
'łartcr.________________ 26069
J’ ORZ M.y. [J y. 400 krze­
wów pod Lwowem v y- 
dziorż“ wię. Weiss, l. Bc
ma 11.____________  2597"
W SZELK IE BOBOTY BU­
DOW LANEGO L A K I [ORNI 
OTW A. wykonuje NZ '4 - 
NIEJ F. A . GALICISf.SKI 
LWÓW;, BOIMÓW 4. K o- 
i. tcrysy . i wzory *]rzow 
przedkłada bezpłatnie. — 
________________________ 23434
A i A  ntk! iwska,
ii zyjm i jo  i inie. snykis 
ir . 9, drzwi 2, p a rt.., — 

_  33656
AKTISZLUKa  przyjm uje
Banie. ' Jozafata 3, ia:ter, 

e m ...Lman. 25! «S

BI DOW NK ZY przystąpi 
irk o  wspólnik d i przed­
siębiorstwa z kwota 10.000 
z,l. O ferty Admiu. W ie'm  
Pful „A . Z.“  za kwitem in- 
sernlowynu 25848
1O ZW 0D Y  unieważnia, 

n  ałżeństwa ułatwiam, u- 
daiolam lnform aeyj. Zało­

żenia pod „Dośn-iadczo- 
n y “  Mi ;dzj narodowo .Bu­
ro  Ojęioszeń, Warszawa, 
Oalerja Luxenburga. -  
 _________________________ 2549

Bi ÓKT^CZN akuszerka 
nrzyjm uje panie. Byskre- 
c ja . Leona Sapiehy 85 — 
S. O. 26123

Paryska awantura,

Awantura z Leonem Daudetem, redaktorem ,, Action-Franoa ise“ 
w Paryżu, którego w sprytny sposób wykradli z więzienia Sante 
jego zwolennicy, odbiła się głośnem echem w parlamencie fran­
cuskim Sprawa Daudeta będzie obecnie przedmiotem interpelacji 
w parlamencie francuskim.

Rycina nasza przedstawia redaktora Leona Daudeta (X ), ry­
cina w owalu w górze ministra spraw wewnętrznych Sarrauta, 
rycina w owalu w dole ministra sprawiedliwości Barthou, prze­
ciw któremu zwraca się opozycja parlamentarna z powodu spra­
w y Daudeta.

AKU SZE RK A  SEKUŁA -  
przyjm uje pan i o. Gródec­
ka 49, I. p. 25788

PANNA lat 26, krawczyni 
nie brzydka, nie biodna, 
uczciwa i gospodarna, box 
przeszłości, z braku znajo­
mości pragnie poznać w 
celu matr. mężczyznę do 
lat 40. Listy do Wieku — 
pod „Bobzwzględna szcze­
rość1 25936.

PODRÓŻUJĄCY agenci, — 
którzy zwiedzają wsie i 
miasteczka otrzymują do­
bry artykuł. Dobry zaro­
bek i dogodno warunki 
sprzedaży. Zgłoszenia od 
10—1 i 5—5. Lwów, ul. Ja­
nowska 14, II. p. 26104
O BIAD Y z 3 dań na madlo 
po 1.40. Zdrowie 5, II . p. 
na Iowo. 26116 UNIEW AŻNIAM  zgubioną 

książkę wojskową wydaną 
przez PKU. K ołom yja. — 
Albert Beck. 25924

N A TYCH M IAST wydzier­
żawię realność, sad, ogród, 
pole, razom 3 morgi za to- 
fffttka Łyczakowską. W ia­
dom ość: Prowiantowa 8, 
od 11 rano. 26187.

UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
książeczkę wojskową wyda 
ną przoz PKU. Lwów na 
nazwisko M ieczysław Bu­
rzyński, Dawidów. 25847STROJENIE i naprawę 

fortepianów przyjm uje: — 
Artur Smutny, Chmiolow- 
skiogo fi, Tpl. 15—-98. 20177 KULCZYK brylantowy 

zgubiono we czwartek po­
południu. Rzetelny znala­
zca zwróci za wyeokń ńa- 
grodą: S. Maja 12, Dr. Va- 
notli. 26086

K A W AL E R  lat 27, przy­
stojny brunet, z zawodu 
dentysta, posiada majątek 
war tok* i 4000 dolarów, po­
szukuje w ćolu m atrymoo- 
njalnyin przystojnej pa­
nienki zamożnej od lat 17 
—26. Listy kierować do 
Adrn. W ieku pod „Chrze­
ścijanin*'. 26160.

UNIEW AŻNIAM  leg ity ­
m acje urzędniczą DjmUzy 
K upriakow oj. 26083.

U NIEW AŻNIAM  zgubiony 
indeks na nazwisko Fol Tg 
A mai ja. Proszę łaskawie 
znalazcę o zwrot za wyna­
grodzeniem. — Adres: Za- 
marstynowska 23. 26115

POZNAM niezależną ko­
bietę. Gol m atrym onialny. 
Nieanoniniy Admin. „L ep ­
sza sfora“ . 26130.

iwo

0: tftajpie 
„Wiek 

Howy“!

INTELIGE NTN Y kawaler, 
izraelita, lat 25, Dosiadają­
cy  gotówką 200 doi. pozna 
pannę, ktornby mu dopo­
mogła do założonia jakie­
gokolw iek interesu. Listy 
do Admin. pod „200 doł.“ .

2540.

2446

P A S T  A
i  2140

Ziarnazatrute
zupełnie pewne 

środki do tępienia
szczurów  
I m yszy.

Ż ądać: w Syndykatacł rolniczych, aptekach, 
drogerjach, jedynie tych preparatów. W braku 

tychże, na miejscu zwrócić się do firmy:
Lwów  

Kościuszki 18

Koszule z e f iro w e ....................... Zł. S’50
„ popsiinowe . . . .  „  iua50
„ Słowackiego . . .  „ 8*50

2590 własnego wyrobu jedynie w magazynie

Steinbrucha
UL. TRYBUNALSKA 1. —  (Róg Rynku).

5 zł. Ważne dla letników 5 zł.

G R A ^ F N N Y
walizkowe, siatkowe tubowe na spłaty tygodnio­
we od 5 zł. lub miesięczne, oraz płyty gram. 'sraj. 
i zagr. we wielkim wyborze poleca znana firma

.WÓW 2600
Kazim ierzowska 13

* ~ n i v . i Ł ł u i  „  j  w

„CYRENA"
Z okazji wprowadzenia r*::lałJ gramofonowego

sprzedaie

GRAMOFONY
tubowe, szafkowe, walizkowe oraz Płyty gram. hraj. 
1 zagr po cenach konkurencyjnyct 1 na bardzo

warunkach H A M tf fE R ł iA N

Jfizel Karradi
Nakrycia stołowe, papierośnice,
jakoteż wszelkie wyroby ze złota i srebra najtn- 

nlfl nabf dziesz w wytwórni 2602
R O P S I H I T Z A  Lwów, Sykstuska U .

Lwów, Żółkiewska 5. 2598

5 zł. tygodniowo 5 z ł .
Otomany, kanapki do rozMailaiia, matera­
ce sprężynowe, wlosienne, szały, lustra ilp , 

sprzedaje fabryka mebli £007

F A C E T A
Lw Jw, Krasickich 18 od Kazim,

• W  KAPLSBAD7KIE " W
ucharki

m= rkl „SPRUDEL" Uhl-Rreunlg w Karlsbadzie
dla żołądkowe chorych i rekonwalescentów poieca.

LEON P R O P S T  —  l v ó w
PLAC MARJACKI 3. m i

P zł. Pierściobkl 6 Z l.ł
z r. lnami 14 karat, tylko w wytwórni 2601
ROPSCHITZA Lwów, Sykstuska 16.

9 Zł. Pierścionki 9 zł.

NAJEFEK rOWniEJSZĄ i najtańszą garderobą dziecinną,
UBRANKA od z ł. 4'50 -  iUKIENKI od z ł. 5 sprzedaje:

F2£ ̂NIEWIASTA" ssr5JSr**f Jagiellońska 11a.
Kąpielowe p ł a s z c z e  damskie I dziecinne — Trykoty l 
Czepki — Szale i Chustki batikowane — Bluzki — Parasole 
oraz wielki wybór Trykotaży najtaniej w nowootwononej firmie

„TRYKOT", Lwów, ul. Halicka 21 (Oom J W P .  Gen. B a t ł a b a n a ) .  |

r.A WYJAZD:

Należjtość pocztowa opłacono ryczałtem. Wydawca: „Wiek Nowy", Spółk- Wyd.ivrnicza-
Drukiem Spółki druk. P*-asa“. Lwów, uL Sokoła L 4.


